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Rok 1950 będzie jednym z irielkich etapów
na drodze do rozkiuitu Polski
O bywatele! Siostry i bracia!

Radośnie witają dziś ludzie w całej 
Polsce nowy rok 1950. Z dumą i zado­

woleniem żegnamy pracowity, ale płodny i twór­
czy rok miniony.

Naród Polski z prawdziwą satysfakcją pod­
sumowuje dziś wyniki swej. pracy w roku 
ubiegłym. Bo czyż nie mamy prawa do radości 
i dumy, skoro zakończyliśmy pomyślnie — i już 
na dwa miesiące przed terminem — pierwszy 
nasz wielki i twórczy trzyletni plan odbudowy 
gospodarczej Polski? Był to przecież plan śmia 
ły, ale i trudny, wymagający nie tylko olbrzy­
miego wysiłku, ale i wielkiego hartu. Dla po­
myślnego wykonania planu potrzeba było nie 
tylko wytrwałej woli kierownictwa, ale i głę­
bokiej ufności, zwartości, świadomości, zapału, 
patriotyzmu wykonu jących < ten plap mas pra­
cujących.

Przypomnijmy sobie warunki naszego życia 
•w okresie poprzedzającym plan trzyletni, 
w okresie już pokojowym, ale uginającym się 
pod ciężarem skutków wojny, skutków wprost 
przerażających. Były to lata 1945 — 1946. 
Gdzie sięgnąć okiem sterczały ruiny. Miliony 
ludzi wędrowały, wracając z obozów, zmienia­
jąc stare siedziby, szukając pracy i schronie­
nia. W roku 1945 połowa ziemi ornej leżała 
odłogiem.

W warunkach niesłychanie ciężkich zniszczeń 
■wojennych które pochłonęły miliony istnień 
ludzkich i około 40 proc. substancji całego pol­
skiego majątku narodowego — rozpoczęła się 
planowa odbudowa gospodarcza naszego kraju.

W okresie opracowywania trzyletniego planu 
odbudowy gospodarczej wielu ludziom plan ten 
wydawał się zbyt śmiały i niewykonalny. Ala 
klasa robotnicza i masy pracujące w olbrzy­
miej większości zaufały władzy ludowej, uwie­
rzyły w realność planu i wykonały go zwycię­
sko na dwa miesiące przed terminem. Klasa 
robotnicza i masy pracujące naszego kraju ma­
ją więc prawo do radości i dumy, podsumowu­
jąc wyniki swej pracy twórczej w okresie 
ubiegłym.

W roku 1949 produkcja przemysłu w warto­
ści globalnej była o około 75 proc. wyższa, niż 
w ostatnich latach przed wojną, zaś vr prze­
liczeniu na głowę ludności, przemysł nasz pro­
dukuje dziś prawie dwa i pół raza więcej niż 
przed wojna (według wartości w cenach przed­
wojennych). Również rolnictwo, aczkolwiek roz­
wój jego jest powolniejszy od tempa rozwoju 
przemysłu, osiągnęło już ogólnie w obliczeniu 
na głowę ludności, produkcję o 12 proc. wyższą 
od produkcji przedwojennej.

O czym świadczą te cyfry? świadczą one 
— po pierwsze — o niewątpliwej wyższo 
ści gospodarki uspołecznionej i plano­

wej nad gospodarką kapitalistyczną. 
Dzięki czemu Polska osiągnęła tak szybkie i po- 

» myślne wyniki w odbudowie swego kraju? Dzię- 
ki ustrojowi demokracji ludowej, dzięki usunię­
ciu obszarników i kapitalistów, dzięki refor­
mie rolnej i unarodowieniu podstawowych ga­
łęzi przemysłu, komunikacji, handlu i banków.

Świadczą one — po wtóre — o wielkiej zdol­
ności twórczej i pracowitości naszego narodu. 
W ciągu kilku lat planowych wysiłków, naród 
nasz potrafił nie tylko odbudować zniszczone 
warsztaty pracy i narzędzia produkcji, ale rów­
nież rozszerzyć je, usprawnić technicznie i uzu­
pełnić nowymi zakładami i środkami produk­
cyjnymi, powiększając o trzy czwarte produk­
cję całego przemysłu i dźwigając wzwyż rów­
nież rolnictwo.

Żaden z bogatszycji od nas, mniej .zniszczo­
nych krajów kapitalistycznych, nie potrafił 
osiągnąć takiego tempa odbudowy i rozwoju 
gospodarczego, jak Związek Radziecki, Polska 
i kraje demokracji ludowej. Kraje kapitali­
styczne, mimo tzw. pomocy marshallowskiej, 
która kładzie się na nich ciężkim brzemieniem, 
nie mogą pokonać trudności i sprzeczności roz­
dzierających, ich gospodarkę, nie mogą oprzeć 
się narastającemu kryzysowi ekonomicznemu, 
któremu towarzyszy wzrost bezrobocia i ciągła 
obniżanie się stopy życiowej mas pracujących 
tych krajów.

Natomiast faktem jest, że szybki wzrost pro­
dukcji przemysłowej i rolnej w Polsce podnosi 
z roku na rok poziom życia materialnego i kul­
turalnego polskiego ludu jJracującego w mieście

Na dalszy wzrost poziomu życia materialne­
go i kulturalnego mas pracujących, które sta- 
nowią_ olbrzymią większość naszego narodu, wy­
wierać będzie decydujący wpływ szybkie uprze­
mysłowienie Polski.

Od końca 1946 r. do połowy roku 1949 licz­
ba pracowników najemnych w mieście wzrosła
0 1.100.000, tj. o 40 proc. Młodzież robotnicza
1 chłopska w coraz większej liczbie zdobywa 
możność nauki w szkołach średnich i zawodo­
wych oraz ucaelfliach wyższych, korzystając 
* pomocy państwa, samorządów i organizacji 
społecznych.

Najcenniejszym skarbem narodu w warun- 
'  kach demokracji ludowej są wykształceni poli­

tycznie i wykwalifikowani zawodowo,. kultural­
ni ludzie, wyrastający z klasy robotniczej 

chłopskiej, Ludzie ci wzbogacają nasze kadry

kierujące życiem politycznym, gospodarczym 
i kulturalnym naszego kraju, działalnością na­
szego państwa. Wraz z inteligencją pracującą, 
która zdobyła wykształcenie jeszcze w warun­
kach przedwojennych, kadry nowej inteligen­
cji, wyrastającej z młodzieży robotniczej 
i chłopskiej, wzbogacają swymi talentami i za­
pałem nasze życie i rozwój gospodarki ogólno­
narodowej. Ważnym przeto zadaniem jest przy­
śpieszyć wzrost liczebny tych wykwalifikowa-. 
nych kadr ludzkich oraz podnieść wyżej poziom 
ich świadomości politycznej, ich dojrzałości 
ideologicznej.

W ielka i zaszczytna rola przypada w tej 
dziedzinie przodownikom pracy, nowa­
torom i racjonalizatorom naszego prze­

mysłu i gospodarki rolnej, którzy dają wspa­
niałe wzory pracy, przyśpieszającej rozkwit go-

downikami pracy, prawdziwymi patriotami 
swego kraju, który rośnie w siły i bogactwa 
dzięki pracy mas ludowych i otwiera przed ty­
mi masami ludowymi lepszą przyszłość, szczę­
śliwsze życie. Bez ofiarności, bez głębokiego 
oddania dla sprawy ludowej, bez szczerego po­
święcenia wszystkich sił na rzecz budowy le­
pszego ustroju społecznego, nie może być szczę­
śliwszego życia. W walce o lepszy ustrój spo­
łeczny, w walce o wolność, o pokój i postęp naj­
lepsi ludzie oddawali- nie tylko swój wysiłek 
i swoją pracę, ale często swoją krew i życie. 
Dziś, gdy Polska dzięki bratniej pomocy naro­
dów radzieckich odzyskała wolność, gdy usunę­
ła precz wyzyskiwaczy i pasożytów obszarni- 
czo - kapitalistycznych, gdy buduje nowy, so­
cjalistyczny ustrój społeczny, setki tysięcy przo-

spodarczy i kulturalny naszej ojczyzny. Są to 
ludzie, którzy ze swego praktycznego doświad­
czenia w pracy wyciągają najlepszą naukę, czy­
niąc z niej zdobycz szerokich mas pracujących.

Aby uczynić nasze życie lepszym i szczęśliw­
szym, musimy pracować — ucząc się i uczyć 
się — pracując. Współzawodnictwo w pracy 
jest taką szkołą nowej, wydajniejszej pracy, 
szkołą nowego stosunku do pracy, wolnej od 
wyzysku kapitalistycznego, pracy dla narodu, 
pracy, która podnosi i uszlachetnia człowieka. 
Najbardziej uświadomieni i najofiarniejsi, naj­
bardziej doświadczeni i uspołecznieni robotnicy 
i chłopi stają się dziś w Polsce Ludowej przo­

downików pracy swoim wysiłkiem i ofiarnością 
przyśpieszają budowę tego nowego ustroju.

Im szersze i liczniejsze będą ich szeregi — 
tym szybciej będzie rósł w siły naród polski, 
tym lepsze i bogatsze będzie stawało się życie 
ogółu i życie każdej jednostki.

Nowy rok 1950 rozpoczyna nowy, najbardziej 
doniosły i decydujący o przyszłości naszego na­
rodu okres wielkiego uprzemysłowienia Polski. 
Będzie to pierwszy rok planu 6-letniego, który 
jest planem socjalistycznej przebudowy kraju. 
Plan 6-łetni — to wielki program gospodarczy, 
społeczny i polityczny, który stawia sobie za 
cel likwidację wiekowego zacofania i wysunię-

Czytelnikom, Współpracownikom i Przyjaciołom »Słoiua 
Polskiego« oraz Pracouinikom Spółdzielni W ydairniczo-Ośmia- 
towej »Czytelnik« serdeczne życzenia pomyślności tu Nowym 
1950-ym Roku składają :

Zespół Redakcji »Słou;a PoIskiego« 
Delegalura W rocłałuska »Czytełnika«

Stolica Zw iązku Hadzleekieg©  
radośnie wita rok  nowych zwycięstw

MOSKWA. Pomimo mrozu 
ulice stolicy radzieckie! przy 
brały odświętny wygląd Po­
środku przyprószonego śnie­
giem skweru na ulicy Kuź- 
niecki Most. wznosi sięolbrzy 
mia choinka, jarząca się ty­
siącami różnokolorwych świa 
teł. Tuż obok wyrosły budki 
z ozdobami choinkowymi, wo 
kół których roi się od kupu­
jących.

Szeroko rozwarły się pod­
woje Salt Kolumnowej Zwiąż 
ków Zawodowych przed mło­
dzieżą moskiewską, dla kt6-

rej urządzono tutai' tradycyj­
ną choinkę noworoczną.

Cudowną choinkę przygoto­
wali dla dzieci inżynierowie 
i technicy muzeum politech­
nicznego w Moskwie.

Zaiskrzy się ona ogniami 
różnokolorowych żarówek e- 
lektrycznych, światłami neono 
wymi i lampionami. Choinkę 
ozdobiły, pomysłowo ' wykona­
ne zabawki, pomalowane spe 
cjalną farbą' iskrzącą §ię pod 
wpływem promieni ultrafiole­
towych.

Ludność stolicy ? Związku 
Radzieckiego zakopuje w 80

punktach dziesiątki tysięcy 
choinek

Wielkimi sukcesami witają 
Nowy Rok masy pracujące 
stolicy radzieckiej. Robotnicy, 
zatrudnieni w fabrykach i za 
kładach przemysłowych w 
Moskwie, złożyli meldunki o 
wykonaniu planu 5-lethiego 
w ciągu 4-ch lat. Wiele fa­
bryk pracuje już na początku 
roku 1951.

1 stycznia w parkach sto­
licy odbędą się wielkie zaba­
wy ludowe. Noworoczny kar­
nawał na lodzie oraż igrzyska 
sportowe, odbędą się w parku-, 
im. Gorkiego.

cia Polski do rzędu przodujących krajów —* 
w oparciu o socjalistyczny ustrój społeczny. 
Wykonanie planu 6-letniego podniesie produk­
cję naszego przemysłu na głowę ludności prze­
szło 5-krotnie w porównaniu z poziomem przed­
wojennym. Oczywiście osiągnięcie tak wysokie­
go poziomu uprzemysłowienia -kraju wpłynie 
z kolei na szybszy rozwój rolnictwa.

Szybka i znaczna rozbudowa przemysłu jest 
warunkiem podstawowym dla usunięcia nasze­
go zacofania gospodarczego i naszych trudno­
ści, wynikających z tego Zacofania.

Jest rzeczą jasną, że wykonanie tego wiel­
kiego programu przebudowy gospodarczej wy­
magać będzie dużego wysiłku i wielkiej ofiar­
ności ze strony mas pracujących. Wykonanie 
planu 6-letniego przyniesie w rezultacie poważ­
ny wzrost ogólnego dobrobytu materialnego 
oraz oświaty i kultury polskiego ludu pracują­
cego. Przeciętna stopa życiowa mas pracują­
cych będzie w końcowym okresie planu 6-letnie­
go około dwa razy wyższa w porównaniu 
z okresem przedwojennym. Wzrosną poważnie 
możliwości korzystania przez najszersze masy 
pracujące z rosnącego dorobku kultury, nauki

Rok, który dziś witamy, będzie właśnie jed­
nym z najważniejszych etapów, zabezpieczają­
cych zwycięstwo tęgo wielkiego przełomu, jaki 
wnosi do dziejów naszego narodu plan 6-letni.
0 tym, że zadanie to jest wykonalne, źe -przy­
niesie ono narodowi pomnożenie jego sił i bo­
gactw — mówi nam doświadczenie i przykład 
wielkiego Związku Radzieckiego.

Całe dotychczasowe nasze doświadczenie 
świadczy o słuszności obranej przez nas nie­
złomnie i ifaz na zawsze drogi, dzięki której 
ugruntowaliśmy nasze miejsce w obozie poko­
ju i socjalizmu, w obozie, któremu przewodzi 
wielki Związek Radziecki. Nie jest przypad­
kiem, że obchód 70-lecia Józefa Stalina stał się 
w Polsce potężną i żywiołową manifestacją 
przyjaźni polsko-radzieckiej i gorących uczuć, 
jakie lud polski żywi dla największego czło­
wieka i bojownika naszej epoki.

To, co wielokrotnie wzmaga nasze siły — 
to głębokie przekonanie, że droga, jaką idzie­
my, jest jedynie słuszną, najszczęśliwszą drogą. 
Kto w to przed tym wierzył, umoenił w sobia 
to przeświadczenie.-Kto wątpił, nie może oprzeć 
się nieodpartej wymowie faktów i sam nabie­
ra tego przekonania.

Wiemy, że droga, jaką obraliśmy wymaga 
wysiłków, ofiarności, wytężonej pracy, mobili­
zacji wszystkich naszych uzdolnień i talentów, 
ale wiemy też, że pomnaża ona potencjał go­
spodarczy i bogactwa Polski Ludowej, podnosi 
dobrobyt ludzi pracy, pomnaża kulturę warstw 
dawniej upośledzonych, i trzymanych w ciem­
nocie, że wzmaga naszą siłę i samodzielność go­
spodarczą i polityczną.

Sprostamy wszystkim trudnościom i wyko­
namy porywające plany 1950 roku, jeślt 
w nadchodzącym roku pracować będziemy 

jeszcze lepiej, jeszcze wydajniej, jeśli będziemy 
śmiało usuwali błędy i uchybienia w pracy 
wszystkich naszych instytucji i urzędów, jeśli 
będziemy twardzi dla nieprzyjaciół i pełni ser­
decznej życzliwości dla współbudowniczych no­
wego, pięknego życia, dla wszystkich prostych 
ludzi dźwigających wzwyż budowaną ich ręka­
mi Polskę Ludową.

Życzę Wam wszystkim najmilsi Rodacy, Sio­
stry i Bracia — pomyślności w waszej pracy 
codziennej i w waszym życiu, w waszej dzia­
łalności społecznej i w zamierzeniach osobi­
stych. Niechaj te ostatnie ożywią zawsze jak 
najściślejszą więź z ogólnymi naszymi zadania­
mi społecznymi.

Do Was zwracam się dziś szczególnie młodzi 
przyjaciele, synowie i córki robotników, chło­
pów, pracowników i inteligencji, z życzeniami 
nowego szczęśliwego roku!

Przed wami świat cały stoi otworem, wszyst­
kie fachy i zawody według uzdolnień, zamiło­
wań i porywu gorącego serca.

Przed wami stoją dziś w Polsce Ludowej 
otworem przebogate źródła wiedzy i myśli ludz­
kiej. Od Was, od Waszej pracy, uporu, wytrwa­
łości i zapału zależy, abyście te nieoceniona 
skarby posiedli. Abyście je zużytkowali w służ­
bie dla narodu. Uczyńcie to w poczuciu wasze­
go powołania budowniczych nowego życia, so­
cjalistycznego życia, opartego na szlachetnych 
zasadach moralności socjalistycznej, która 
szczęście osobiste wiąże nierozerwalnie ze 
szczęściem wszystkich ludzi pracy,

Jakie życzenia pragniemy złożyć sobie na­
wzajem na progu nowego roku? Oto te przede 
wszystkim, aby przyniósł on całej ludzkości dal­
sze (umocnienia pokoju, aby stał się dla ludu 
pracującego we wszystkich krajach świata ro­
kiem postępu ku wolności, aby był rokiem no­
wych zwycięstw i osiągnięć w naszym kraju
1 wszędzie, gdzie lud pracujący sprawuje wła­
dzę. W tej myśli przesyłamy serdeczne pozdro­
wienia noworoczne bratnim narodom Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, 
wszystkim ludziom walczącym o pokój!

Obywatele! Robotnicy, chłopi, pracownicy 
umysłowi, żołnierze, młodzieży!

życzę Wam najserdeczniej dużo radości, po- 
wodżenia w pracy, w nauce, w życiu rodzin­
nym i społecznym! Życzę wraz z Wami najmil 
szej Ojczyźnie naszej dalszego wzrostu jej sit 
« coraz wspanialszego rozkwitu I
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Chłopka Regina Mazur opowiada: LuJzie 1949 rofcu 
„Za t &9 c® widziałam  w Moskwie

wart® ©ddać połowę życia1
f  ' Osiek, w grudniu
'  Reginę Mazur, mieszkankę 
gromady Osiek w pow. o ław 
skim, szczupłą 1 drobną ko­
bietę o energicznych rifęhach 
— zastajemy przy pisaniu. 
Uśmiecha się na nasze powi-

— Właśnie dziś całą noc 
myślałam o te) mojej podró­
ży do Moskwy i od rana sie­
dzę i spisuje sobie wszystko, 
żeby niczego nie zapomnieć* - 
Tyle tam widziałam, że moż­
na by o tym całym: tygodnia 
mi opowiadać! To co ujrza­
łam, warte jest połowy mego 
życia. Widziałam przecież 
Stalina!

Byłam bardzo blisko niego 
1 widziałam dokładnie jego 
twarz, kiedy uśmiechał się 
do nas w czasie akademii w 
Teatrze Wielkim. Wyglądał 
tak, jak na zdjęciach. Z pół 
godziny : huczały oklaski. 
Wszyscy wznosiliśmy okrzy- 
ki.'Myślałam sobie wtedy, że 
warto było przeżyć moje da­
wne ciężkie lata. aby dożyć 
takiej chwili.

Życie Reginy Mazur, która 
Jest duszą i sercem swej wsi 
dolnośląskiej, nie było usła-

— O, teraz mi jest dobrze, 
dziesięciokrotnie lepiej, niż 
za lat młodych, gdy po śmier 
ci ojca - drwala, który pra­
cował u arcyksięcia Habs­
burga. -zostaliśmy z czwor­
giem rodzeństwa sierotami, z 
matką na 2 i pół hektarach. 
Musiałam wtedy dobrze się 
naharować. Potem mąż mój 
został bez pracy. Lepsze dni 
uśmiechnęły się do nas do­
piero tutaj, gdzie otrzymaliś­
my 9-hektarowe gospodar­
stwo. M<jj syn poszedł teraz 
do wojska. Chciałabym, aby 
powstała tu spółdzielnia pro­
dukcyjna, bo zawsze lepiej 
wspólnie gospodarować.

Pytamy o wrażenia z Mo-

— Było wspaniale! — mó­
wi ob. Mazur z błyskiem ra­
dości w oczach. — Mieszka­
liśmy w wielkim hotelu „Mo­
skwa", gdzie wszystko było 
dla nas przygotowane.

— Żałowałam, że nie kupi­
łam radzieckiego radio-Spa- 
ratu za 1000 rubli. Doskonale 
gra. Towaru tam mnóstwa 1 
ruch na mieście nigdy nie u- 
Ktaje. Moskwa chyba nie śpi.’ 
Jeździliśmy też metrem na 
60 metrów pod ziemią.' Po­
ciągi, szły z szybkością 75 
km na godzinę. Oglądaliśmy 
wspaniałe dworce z marmu­
ru. Powietrze tam jest tak 
czyste, jak na powierzchni,

a to dzięki znakomitej wen­
tylacji.

Zwiedzaliśmy też Kreml. 
Gdy oglądałam te jvszystkie 
skarby, które zbierali caro­
wie. Pomyślałam sofcie, jak' 
to dzisiejsze czasy różnią się 
od tamtych. Wtedy ludzie 
pracy chodzili w łachmanach, 
a carowie i dwór opływali w 
dostatki. Widziałam naszyjnik 
z. kości słoniowej, nad któ­
rym pracowało przez długi 
czas 40 osób. - Dziś zamiast 
gromadzić skarby dla panów 
i możnowładców — buduje 
Się domy kultury dla ludu. 
Wszystko to lud rosyjski za­
wdzięcza Rewolucji Paździer­
nikowej, zdobyciu władzy

przez masy robotniczo-chłop­
skie, i wielkim wodzom tych 
mas — Leninowi i Stalinowi.
' — Widziałam też w Mo­
skwie — ciągnie ob. Mazur 
dalej — dom kultury w fa­
bryce samochodów imienia 
Stalina. Robotnicy i robotni­
ce są tam pełni radości. To 
ludzie zadowoleni z życia i 
swej pracy! Dom Kultury po­
siada 150 pokoi. Biblioteka 
składa się z 20.000 tomów. 
Właśnie byliśmy świadkami, 
jak w jednej sali grała or­
kiestra dzieci' - mandolini- 
stów. Uczy się tam i bawi 
4.500 dzieci. Mają swój teatr, 
swoje zabawki, czytelnie; u- 
czą się tańczyć i śpiewać.

Wesoło im. A widać, że potrze 
bne są nowe miejsca, bo budu 
je się wyższe piętra. Aż ser­
ce rośnie, gdy widzi się tyle 
ludzkiego szczęścia, . zwłasz­
cza, gdy w dzieciństwie i mło­
dości widziało się na naszym 
Podhalu tyle nędzy i ponie­
wierki ludzkiej!

Regina Mazur opowiada 
jeszcze o swych wrażeniach 
z Mauzoleum Lenina, ze zwie 
dzania miasta, z przyjęć i u- 
roczystości. Delegacja odwie­
dziła również kołchoz Sado- 
woj Urusa. Gała, nadzwyczaj 
wygodna podróż i niezwykle 
serdeczne przyjęcie wywarło 
na niej niezatarte wrażenie. 

________  Z. Grot.

tiajwyższy wymiar kary
na japońskich zbrodniarzy wojennych

MOSKWA (PAP). Po za­
kończeniu postępowania dowo­
dowego w toczącym się w Cha 
barowsku. procesie, japońskich 
zbrodniarzy wojennych — za­
brał głos prokurator Smir-

Proceś sądowy wykazał — 
podkreśla prokurator —■ że mi 
litaryści japońscy czynnie przy 
gotowywali się do prowadze­
nia wojny bakteriologicznej, 
usiłując cofnąć ludzkość ku 
czasom groźnych epidemii
dżumy i cholery, ku naj­
bardziej mrocznym cza­
som średnowiecza. .

Na podstawie ujawnionych 
na ' procesie dokumentów oraz 
zeznań oskarżonych i świad­
ków prokurator charakteryzu­
je działalność olbrzymiego 
„kombinatu śmierci", w któ­
rym produkowano, wypróbo- 
wywano na żywych ludziach 
Cała działalność formacji ba­
kteriologicznych opierała się 
na tajnych rozkazach cesarza 
japońskiego Hirohito i japoń­
skiego sztabu generalnego.

Zgodnie z planami japońskie 
go sztabu'generalnego armia 
kwantuńska miała po wybu­
chu wojny z ZSRR zastoso­
wać wobec radzieckich miast 
na Dalekim Wschodzie (Wo- 
roszyłów, Chabąrowsk, Błago- 
wieszczeńsk i Czita) bomby, 
napełnione zarażonymi dżumą 
pchłami — _ co zostało udo­
wodnione na mocy ujawnio­
nych w toku rozprawy doku­
mentów.

Z oburzeniem piętnuje pro­
kurator „naukowców", którzy 
zamordowali tysiące Chińczy-

Ztsędne rem anenty
b ę d ą  u jaw n ion e  przy inw en iaryzac ji

WARSZAWA (PAP). Wo­
bec tego, że inwentaryzacja 
przy końcu rokii daje duże 
możliwości ujawnienia nad­
miernych remanentów a rów­
nocześnie przeciwdziała pow­
stawaniu nowych remanentów 
z dostaw bieżących, Państw. 
Komisja Planowania Gospodar 
czego zarządziła, aby na pod­
stawie dokonywanej inwenta­
ryzacji - zostały ujawnione 
w*zelkie nadmierne remanen­

ty, przede wszystkim te, któ­
re nie zostały ujęte w spisach 
społecznych komisji, przeglądu 
remanentów, w połowie ubie­
głego roku.

Zarządzenie PKPG nakłada 
odpowiedzialność za przebieg 
tej akcji na dyrektorów na­
czelnych centralnych zarzą­
dów, central zaopatrzenia ma­
teriałowego, central handlo- 
wychj zjednoczeń i zakładów 
produkcyjnych.

W erbunek Niem ców
do a rm ii najem nej

BERLIN (PAP). Jak podaje 
„National Zeitung", główne 
biuro werbunkowe w Berlinie 
do niemieckiej armii najemnej 
znajduje się w sektorze ame­
rykańskim. Kandydaci do służ 
by zobowiązani są podpisać z 
amerykańskim wywiadem kon

•  KRAKÓW. W Krynicy od-

trakt na 2-letnią służbę w tej

Przyjęci do tej armii, w 
pierwszym rzędzie żołnierze 
byłych hitlerowskich sił zbrój 
nych, są kierowani do specjal­
nych jednostek, zwących się 
obecnie „policją kontrolną". 
Rozkazy o zameldowaniu się 
w tych jednostkach wydaje się

„National Zeitung" podkre­
śla, że władze amerykańskie 
stosują ' te środki ostrożności, 
celem ukrycia przed ludnością 
niemiecką faktu tworzenia ar­
mii najemnej.

© r s jm ca  s i
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Podania z życiorysami kierować do Biura Ogłoszeń 
„Słowa Polskiego" pod „PCLPN“. K 5276

i Rosjan w „więzieniu 
eksperymentalnym" formacji 
Nr 731.

Prokurator stwierdza, że na 
ławie oskarżonych nie zasiedli 
tacy czołowi zbrodniarze jak 
bakteriolodzy Isii Siro, Kita- 
no, Wakamacu, organizatorzy 
i inspiratorzy wojny bakterio­
logicznej, gdyż znajdując się 
poza granicami ZSRR korzy­
stają z poparcia i opieki obo­
zu imperialistycznego, który 
sam marzy o czasie, gdy bę­
dzie mógł zaatakować ludz­
kość bombami atomowymi i 
śmiercionośnymi bakteriami.

Prokurator wnosi o skazanie 
oskarżonych:

Wyrok — powiedział proku­
rator — winien nie t/lko orzec 
karę w stosunku do oskarżo­
nych odpowiednio do stopnia 
ich winy, lecz również być 
groźnym ostrzeżeniem dla 
podżegaczy do nowej wojny 
światowej.

Po przemówieniu prokura­
tora Smirnowa, zabrali głos 
adwokaci Biełow, Prokopienko 
i inni, którzy prosili trybunał 
o uwzględnienie okoliczności 
łagodzących, w szczególności 
przyznania się oskarżonych 
do winy i ich szczerej skru-

30 grudnia br. trybunał woj 
skowy ogłosił wyrok.

Oskarżeni: Yamada Otozoo, 
Kadzicuka Riudzi, Takaehasi 
Takaacu oraz Kawasima Kio- 
si skazani zostali na 25 lat 
więzienia. Oskarżeni: Sato
Siundzi oraz Karasawa To- 
miona na 20 lat więzienia, 
zaś oskarżony Nisi Tosihide 
na 18 lat więzienia.

Mitomo Kadzuo skazany zo­
stał na 15 lat więzienia, 
Onoye Masao na 12 lat, Hira- 
zakura Dzensaku na 10 lat, 
Kurusima Kudzi na 3 latar 
wreszcie Kikuczi Korimicu 
na 2 lata więzienia.

P lan  odbudowy
niem ieckiego koncernu chemicznego

BERLIN (PAP)., Przebywa­
jący obecnie w Stanach Zjed­
noczonych prezes zachodnio-

Przcmysł -węglowy

w y k o n a ł
roczny p lan

WARSZAWA (PAP). — 
W dniu 31 grudnia o'godzi 
nie 9 m. 15 polski prze­
mysł węglowy wykonał 
roczny plan wydobycia na 
1949 rok.
Najbardziej wyróżniły się 

przy wykonaniu plam, zjed 
noczenia: rybnickie i dą­
browskie oraz kopalnie: 
im. Stalina „Karol" oraz

niemieckiego „Banku Odbudo­
wy" — Abs, przeprowadził 
szereg rozmów z przemysłow­
cami amerykańskimi, związa­
nymi z niemieckim koncernem 
chemicznym I. G. Farbenin- 
dustrie. Rozmowy te — jak 
podaje „Berliner Zeitung" za­
kończyły się osiągnięciem po­
rozumienia w sprawie Opraco­
wania planu odbudowy nie­
mieckiego koncernu chemicz­
nego.

Ahs przygotował już uprzed 
nio projekt, który przedłożył 
w formie memorandum „rzą­
dowi" zachodnio - niemieckie­
mu. Jak wynika z jego pro­
jektu, kontrola nad zreorga­
nizowanym koncernem ma być 
sprawowana przez grupę fi­
nansistów, udziałowców daw­
nego I. G. Farben.

Zakonnik pizywódcq
bandy dywersyjnej

RZESZÓW (PAP). W trze­
cim dniu rozprawy oskarżo­
nych o współpracę z dywersyj 
no - rabunkowymi - bandami 
NSZ, sąd przesłuchał świadka 
Kazimierza Stockiego. świa­
dek ten jest b. członkiem ban­
dy NOW (Narodowa Organi­
zacja Wojskowa). Zetknął się 
on w roku 1945 z bandą „Me­
wa" podczas odprawy dowód­

ców kilku band. Przywódca 
bandy, NOW, ojciec zakonny 
Jan proponował wówczas „Me 
wie", aby podporządkował swo 
je grupy, Narodowej Organi­
zacji Wojskowej. NOW tyło 
kontynuacją przedwojennego 
Stronnictwa Narodowego, któ­
re po wyzwoleniu wystąpiło 
przeciwko ustrojowi Poiski Lu

Podwyższenie stypendiów
d la m łodzieży akadem ick iej

WARSZAWA (PAP). Rada Mini 
strów powzięła uchwalą w spra-

młodzieży szkól wyższych. Pań-

dą skoncentrowane całkowicie w

wia.
Plan stypendialny na br. aka­

demicki przewiduje znaczne pod­
wyższenie stypendiów.

Przyznawane będą: stypendia

stypendia ' mieszkaniowe 1 stypen 
dia dyplomowe. O wysokości sty­
pendium zwyczajnego stanowi kie 
runek studiów i kolejny rok ich 
trwania. W latach trzecim i na­
stępnie czwartym i piątym stypen 
dium będzie wyższe.

Dobre wyniki w nauce upraw­
niają do otrzymania dodatkowo 
premii w wysokości mięsięcznego 
stypendium.

Stypendia dyplomowe mogą u- 
zyskać studenci szkól i wydzia-

niczych, leśniczych 1 ogrodni-

C SZCZECIN. Ministerstwo Że­
glugi przyznało premie pieniężne 
dla robotników — pionierów por­
tu szczecińskiego, na ogólną su­
mę pół miliona zł.

czych, Jeśli nie mogli z przyczyn 
od nich niezależnych (pracy zarób 
kowej), stanu zdrowia itp.) Ukoń­
czyć całkowicie studiów w prze-

Stypendium mieszkaniowe otrzy 
mają studenci, dla których brak 
Jest mieszkań w domach akade-

pendiów naukowych. Ubiegać się

wyższych lat studiów, Jeśli wyka 
żują specjalne uzdolnienia, Jak i 
zainteresowanie pracą naukowo- 
badawczą i pragną poświęcić się

W  znaku gołębia,
W paryskim Kongresie Po­

koju, w dniach 20 — 25 kwiet 
nia, wzięła udział delegacja 
polska, w której skład wcho­
dzili: Janusz Zarzycki — prze­
wodniczący ZMP, Tadeusz 
Ćwik — sekretarz generalny 
KCZZ, Józef Kociuba — przo 
downik pracy, Czesława Kun-

prof. Jan Dembowski, który 
oświadczył m. in.:

— Kongres reprezentuje, 
ludność całego niemal globu 
ziemskiego. Żywiołowy ruch 
na rzecz trwałego, powszech­
nego pokoju, na rzecz ^wobod 
nego rozwoju kultur narodo­
wych i dobrobytu ludzkości na

JAN KOCIUBA 1 CZESŁAWA KUNKOWSKA

rasta w zadziwiającym tem­
pie. Dziś możemy spokojnie 
stwierdzić, że siła jest po na­
szej stronie.

Na Kongresie tym powinien 
rozbrzmiewać także głos nau­
ki, tego najpiękniejszego wy­
tworu ducha ludzkiego...

Uczeni nie mogą i nie po­
winni izolować się od świata, 
zamknięci w laboratoriach i 
bibliotekach. Naszym ofeawiąz 
kiem jest stworzyć zdecyćid- • 
waną, zwarta ooinie publicz-

kowska —  chłopka, Jerzy Bo­
rejsza — literat, prof. Pień­
kowski i prof. Dembowski.

Przed odjazdem do Paryża 
na lotnisku w dniu 18. IV. 
Czesława Kunkowska, ubrana 
w piękny strój kurpiowski, o- 
świadczyła:

— My wszystkie kobiety, 
zorganizowane w kołach go­
spodyń wiejskich, w Lidze Ko 
biet i niezorganizowane, pra­
gniemy pokoju, nie chcemy 
już więcej kalek, wdów i sie­
rot. Wojny chcą ci, którym nie 
dała się dna we znaki, a któ­
rzy czerpią zyski z cudzej

Przodownik pracy, Józef 
Kociuba, w 1925 r. musiał wy 
jechać do Francji, szukając 
pracy, której nie było dla nie­
go w Ojczyźnie. W roku 1941 
Niemcy wzięli go do obozu 
w Gross - Rosen, skąd uciekł 
i wstąpił do francuskiego Ru­
chu Oporu.

— W 1945 r. natychmiast 
po wyzwoleniu Polski, wróci­
łem do kraju. Teraz w Polsce 
Ludowej pracuję i dobrze mi. 
się powodzi. Wierzę, że nie 
wrócimy z Paryża z pustymi 
rękami, przywieziemy Pokój 
— oświadczył wyjeżdżając, 
Józef Kociuba.

W drugim dniu obrad świa­
towego . Kongresu w Obronie 
Pokoju.zabrał głos w dyskusji

PROF. JAN PsBrowSKI

ną, która pomoże wahającym 
się kolegom w dokonaniu wy­
boru, wskaże go czyjej stro­
nie musi wypowiedzieć się 
człowiek nauki. Nie mogą być • 
tolerowani w rodzinie uczo­
nych ludzie, świadomie poma- : 
gający przygotowaniom, do 
agresji wojennej.

► Mistrz z Nowosybirska — do ucznia w Polsce
► Zyski amerykańskich „fabrykantów śmierci'*
► Coca-Cola w Arabii Saudyjskiej

Podczas ostatniej wielkiej woj- 

Jewski pracował w Nowosybirsku

Michał Krajewski napisał nie 
dawno list do Syberyjskiego ZJed 
noczenla Budowlanego, :W liście 
tym pozdrawia, swego nauczyciela

mujê go, że obecnie setki mura­
rzy polskich stosują metodę Mak 
symlenki i ośią̂ ają̂  dziękî  temu

murarze polscy — między in. Re­
liga, Szatkowski, Ptaszyńskl, Mu 
siał, Dzięcioł, Wożniak, Poręcki.

W odpowiedzi' na Ust Michała 
Krajewskiego Siemion Maksymien

wśród polskich robotników budo­
wlanych bardzo mnie ucieszyłâ

woju gospodarki narodowej Pol­
ski Ludowej. Widzę w tym rów­
nież Jeszcze jeden dowód wzrasta 
Jącej przyjaźni narodów radziec­
kiego i polskiego.

Pragnąc podzielić się z tVaml

Wam moją broszurę, traktującą o
systemiê  szybkô iowegô murowa

ła, Dzięcioła, Wożniaka i_ Poręc- 
kiego 1 życzyć im dalszych suk-

Z ust prostycĥ udzi całego świa 
ta sypią się złorzeczenia pod‘ adre 
sem podżegaczy wojennych i inl-

cjatorów wyścigu zbrojeń. Mim®

do pokoju i do polepszenia swej 
sytuacji gospodarczej — rządy kra 
Jów kapitalistycznych • zwiększają 
budżety wojskowe, rzucają w nie 
nasyconą paszczę imperializmu o- 
gromne sumy, płynące z opodatko.

ścig zbrojeń, w Imię czego ten 
wyścig rozpętano?

Inspiratorem wyścigu zbrojeń są 
Stany Zjednoczone. Amerykań „ 
skie strely rządzące eksportują 
broń do Innych krajów,̂  zmuŝ a-

zwiększenia wydatków na cele 
wojskowe dyc o “ m(£ykańsltJ ml.
nister wojny Johnson, zażądał nie 
dawno, aby fcbok Ameryki i An­
glii również inne kraje (uczestni­
czące w pakcie atlantyckim) zwięk 
szyły fundusze asygnowane na ce 
le wojskowe.

Produkujące broń i materiały 
wojenne wielkie monopole amery . 
kańskie ciągną z wyścigu zbrojeń 
fantastyczne zyski. Monopoliści 
prowadzą ożywiony handel stalą 
dla produkcji armat, materiałami 
pędnymi dla samolotów 1 okrętów

Według kalkulacji imperialu 
stów amerykańskich, skutkiem no 
wej wojny będzie dalszy wzrost 
produkcji broni, którą Ameryka 
będzie sprzedawać Utnym krajom.

Między przedstawicielami Coca- 
Cola na Środkowym Wschodzie, a 
królem Arabii Saudyjskiej Ibn

dania kiosków z Coca-Cola w naj 
ważniejszych oazach, położonych ■ 
na odosobnionych szlakach, który 
ml̂  pobożni pielgrzymi ciągną do ...

czątkowano. Polega ona na szepta 
nej propagandzie.

Krążą już różne opowieści na te 
mat coca-coli, będącej kojącym

środkiem podniecającym. Kioski 
z coca-colo będą udekorowane u- 
trzymanymi w stylu amerykań- 
skim plakatami, przedstawiający­
mi „pin-up girlsy", przy czym u- 
dostępnią one pielgrzymom, od­
dalonym od ich schronisk -  róż 
ne atrakcje,

„Jedność  R o b o tn ic za64
na wodach Bałtyku

GDAŃSK (PAP). — 30 bm. 
odbyło się na terenie stoczni 
gdańskiej uroczyste podniesie 
nie bandery na drugim rudo- 
węglowcu S/S „Jedność Robpt 
nicza", zbudowanym przez pól 
skich stoczniowców.

Po przemówieniu ob. Kali­

nowskiego, który podkreślił, 
że stoczniowcy polscy przed­
terminowo zakończyli budowę 
statku, pragnąc uczcić w ten 
sposób pierwszą rocznicę zjed 
noczenia partii robotniczych 

Jako pierwszy ładunek sta­
tek wziął węgiel eksportowy.

Etr. 2 Nr I
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W cieniu 7-miu krzyzy
SZUKAJĄC „dziesięciu 

sprawiedliwych" w 
Niemczech powojen­
nych, zatrzymuję się' 

ha postaci Anny Seghers. Pa­
miętamy ją przecież jeszcze 
doskonale: drobna, siwowło­
sa, przygarbiona postać na 
tle sztandarów wszystkich 
państw, biorących udział w 
Kongresie Intelektualistów. 
Publicysta, szukający histo­
rycznych i politycznych ana­
logii, wietrzący chwytliwą 
metaforę, widziałby w tym
*ymbol czasu, znak nowej 
epoki: Anna Seghers w auli
Politechniki Wrocławskiej, po 
zdrawiająca naród polski... 
Pierwszy członek narodu nie­
mieckiego, przemawiający po 
Kataklizmie wojny w polskim 
Wrocławiu w t#m samym 
czasie, kiedy politycy Nie­
miec zachodnich prowadzą 
nadal, przy poparciu władz 
anglosaskich, nagonkę anty­
polską...

Nie bez znaczenia będzie 
łównież fakt, że właśnie trzy 
powieści Anny Seghers: „U- 
«^rU pozostają młodzi11, 
^Siódmy krzyż" i „Ratunek1* 
Jkazują się jako jedne z. 
pierwszych na rynku księgar­

skim Polski. Anna Seghers 
toruje drogę postępowej lite­
raturze Niemiec do polskiego 
czytelnika. Anna Seghers wła 
śnie czyni wyłom w chińskim 
murze uprzedzenia i niechę­
ci, jaki wyrósł na skutek zgu­
bnej polityki warstw rządzą­
cych Polski i Niemiec w cią­
gu historii.

Anna Seghers należy do tej 
generacji pisarzy niemieckich, 
której dane było stworzyć 
nowy kierunek literacki w 
Niemczech międzywojennych. 
Generacja ta, występująca o- 
koło roku 1930, rokowała 
wielkie nadzieje, choć ?echo- 
wał ją eklektycyzm, choć 
brak jej było jakiejkolwiek 
więzi ideologicznej, czy cho­
ciażby programowej. Należeli 
do niej jednak pisarze tej 
miary, co Erich Kaestner, 
Ludwik Renn, Erich Maria 
Remarque, Bernard Keller- 
mann i Arnold Zweig, Becher 
i Fryderyk Wolf.

Trudno pisarzy o tak róż­
norodnych poglądach sprowa­
dzać do jednego mianownika, 
zamykać w czterech ścianach 
jednej szkoły. Każda etykieta

byłaby tu uproszczeniem spra 
wy, byłaby wulgaryzacją hi­
storii literatury, a pisarze ci 
sami już tworzą . historię. Są 
jednak cechy, które łączą 
wszystkie nazwiska i wszyst­
kie pióra w jedno tragiczne, 
pełne sprzeczności pokolenie 
literackie. W cechach tych 
odzwierciedla się cały tra­
gizm epoki.

Czy Anna Seghers jest świa 
domą pisarką proletariacką? 
Nie. Czy świadomość klasowa 
jest bazą, na której snuje ona 
perypetie swoich bohaterów? 
Także nie. Jeśli jednak ze­
stawimy dwie książki Anny 
Seghers, pierwsza, wydaną 
w roku 1928 „Powstanie ry­
baków z. św. Barbary" (za 
którą otrzymała nagrodę 
Kleista) i wspomniany już 
„Siódmy krzyż11, wydany w 
czasie ostatniej wojny wMek 
syku, możemy w całej pełni 
dostrzec i zrozumieć drogę 
życiową autorki.

W początkach swojej dzia­
łalności powieściopisarskiej 
Anna Seghers obraca się w 
zaczarowanym kręgu psycho- 
loglzmu i estetyzmu. Bohate­
rowie jej poruszają się zaw­
sze jak za mgłą, a każdy 
krok staje się źródłem naj­
bardziej nieoczekiwanych 
konglomeratów i skojarzeń 
myślowych. Brnąc w mgle 
psychologizmu, poruszają się 
wolno i ociężale, jakby z wy­
siłkiem dźwigając balast my­

śli, przerastający ' ich wątłe 
siły. /

„Powstanie rybaków z św. 
Barbary" cierpi na taki pato­
logiczny przerost psycholo­
gizmu, wbrew swemu założe­
niu, wbrew środowisku, 
wbrew talentowi pisarskiemu* 
Seghejs. Jest to nakaz epoki, 
sprzyjający w dodatku me­
todzie laboratoryjnej wysu- 
pływania z wydarzeń 1 cha­
rakterów odpowiedzi na py­
tanie, stawiane przez cały 
naród w owych latach. Anna 
Seghers szuka drogi, nie po­
sługując się jednak busolą 
świadomości klasowej. Od­
najdzie ją dopiero, kiedy w 
całej ohydzie i ostrości pozna 
faszyzm, kiedy przekona się 
na własnej skórze o jego nie­
dorzeczności i okrucieństwie.

Johann Hull, przywódca 
rybaków, przybywa na wyspę 
św. Barbary, powitany przez 
jej ponurych i ociężałych mie 
szkańców, jak objawienie. 
Przemawia. Organizuje opór. 
Demaskuje wyzysk przedsię­
biorców okrętowych, spółek 
rybackich. Otwiera przed ry­
bakami nowe, nieprzeczuwa- 
ne horyzonty.

Fabuła jest w zasadzie pro-- 
sta: przychodzi do żywioło­
wego strajku, do zniszczenia 
biura okrętowego, do re­
presji.

Na małej wyspie stacjonuje 
już pułk wojska, powoli top­
nieją szeregi strajkujących.

W momencie największego 
nasilenia walki staje się rzecz 
niewytłumaczalna psychicz­
nie, zrozumiała natomiast, je­
śli wczujemy się w ówczesny 
klimat literacki: Hull opusz­
cza chyłkiem wyspę św. Bar­
bary, w dość osobliwych oko­
licznościach, drżąc na całym 
ciele, aby nie zostać zdema­
skowanym na pkrecie.

Okręt zawinął do portu Se­
bastian, za kilka dni miał 
wracać z powrotem. Hull, blą 
kający się po ulicach, bez­
wiednie wraca na pokład: 
znowu widzimy go na wyspie 
św. Barbary w otoczeniu ma­
łomównych rybaków.

Hull porusza się, jak w ma 
lignie: ostatecznym etapem
jego wędrówki i jego działał- . 
ności jest dość naiwna scena 
aresztowania.

Nad bohaterami św. Bar­
bary ciąży fatalizm Fatalizm 
ten paraliżuje najpiękniejsze 
wysiłki, niweczy najszczyt­
niejsze zamierzenia. Fatalizm 
ten każe umierać ludziom i 
ideom w sposób tragicznie 
naiwny i bezcelowy.

W dwa lata po „Powstaniu 
rybaków11 ukazuie się druga 
książka Anny Seghers Tym 
razem jest to zbiór opowia­
dań, zatytułcftyany „Na dro­
dze do poselstwa amerykań­
skiego11. Jakkolwiek zakres 
zainteresowań autorki rozsze­
rzył się znacznie, uczyniła

ona jeszcze większy krok, jeśli 
idzie o podmalowanie -świado­
mości klasowej swoich boha-

Swiadomość ta przejawia 
się szczególnie w noweli 
„Chłopi z Hruszowa". Pozo-, 
stałe niezbyt różnią się od li­
terackiego debiutu Anny, 
Seghers. Łączy . je doskonalą 
odmalowanie środowiska miej-, 
skiego, nęd-y mieiskiego pro­
letariatu. Dzieie jednego* 
wielkómiei skiego podwórza 
urastają do miary symbolu: 
lampa przed knajpą miejską 
rzuca krąg światła na schody, 
i kawał bruku: na tych scho- 
cfsch wegetuje gromada bez­
robotnych, nie znająca więk-, 
szych namiętność, od stosun­
ku płciowego i większych mi­
łości od ciepłej ściany szyn-

W środowisko to wkrada się 
symlłol nieszcreScia. zwiastun 
zła — flisak Grubetsch. Gru- 
betsch nienawidzi malomiesz* 
czańskich firanek z?kłama* 
nych stadeł małżeńskich, niê  
nawidzi ciepłego dobrobytu* 
kiedy znajdzie się p-ace, nę­
dzy i upodlenia kiedy iej 
braknie. A ponieważ rozbił 
on ..szczęśliwe stadła małżeń­
skie" — Grubetsch musi zgi­
nąć.

..Chłopi z Hruszowa" zwy­
ciężają w swoiei y^Ice z ka- 

| pitalistycznymi rzadami Au« 
1 strii, Rumunii i Czecho~łowa<

(Dokończenie na str. 4-tej)
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Aby Ojczyzna zakwitła jak najprędzej dobrobytem i kulturą

Dolmj Śląsk in odbudoirie kratu

#ań wojennych, stało się potęż 
(ią bazą odbudowy materialnej 
*ałego kraju. Symbolem tego 
jest wypełnienie w 340 proc. 
preliminarza zbiórki na odbu­
dowę Warszawy oraz fakt, że 
vr zbiórce tej wzięło udział 87 

• j>roc. mieszkańców wojewódz-

Z kamieniołomów świdnic­
kich dostarczono materiałów 
Ha odbudowę Kolumny Zyg­
munta w Stolicy. Kamienioło­
my w dawnym obozie koncen­
tracyjnym Gross Rosen, skąd 
faszyści wydoby\ygli materiał 
na budowę dróg agresji, dostar 
czyły budulca dla trasy W—Z.

Fabryka świebodzicka wyko­
nała instalacje elektryczne dla 
odbudowanego Teatru Narodo­
wego w Warszawie. Wozy 

-"tramwajowe, jakie ruszyły na 
trasę W—Z, były' dziełem i da 
rem ofiarnych tramwajarzy 
Wrocławskich, którzy ostatnio 
ofiarowali Stolicy piękny wa- 
gon-żłóbek dla dzieci.

Milion cegieł dziennie i 3000 
ton złomu żelaznego miesięcz­
nie dostarczał Wrocław na od­
budowę Warszawy, rozbudowę 
krakowskiego zagłębia przemy 
Kłowego i budowę osiedli robot 
ticzych na Górnym Śląsku.

Pafawag wykonał w tym ro 
ku'pierwsze wozy pocztowe z 
eerii 66 zamówionych przez Mi 
Jlisterstwo. Kombinat wielkich 
maszyn elektrycznych z centra 
lą we Wrocławiu, mający w 
ewym planie produkcyjnym bu 
dowę turbogeneratorów —przy 
czyni się walnie do elektryfi- 
kac •. kraju. Radiofonizacja 
kraju dokonuje wielkich kro­
ków naprzód dzięki produkcji 
dzierżoniowskich fabryk, które 
wykonały pierwszą aparaturę 
sygnalizacyjną dla fabryk i 
biur, tzw. „Vox“.

Fabryki zegarów w Pieszy­
cach czy Świebodzicach pracują 
nie tylko dla rynku wewnętrz­
nego, dostarczając popularnych 
zegarów oraz zegarów kontrol

Podstawą wielorakiego prze­
mysłu węglopochodnych jest 
węgiel koksujący Wałbrzycha. 
Bielawa czy Legnica stały się 
dużymi ośrodkami przemysłu 
włókienniczego.

Potężny przemysł cukrowni­
czy, fermentacyjny, przetwo­
rów owocowych, wyrobów ka­
wowych pracuje w skali ogól­
nopolskiej. Można więc śmiało 
powiedzieć, że Dolny Śląsk 
ubiera, ogrzewa, karmi i odbu 
dowuje kraj.

Pracując dla całego kraju i 
na eksport, Dolny Śląsk ma do 
wypełnienia poważne żądania 
w dziedzinie odbudowy wła­
snych miast i wsi. Wrocław na 
leży, obok Warszawy i Gdań­
ska, do najbardziej zniszczo­
nych miast polskich. Głogów 
był zniszczony w 98. proc. Całe 
połacie północnych powiatów 
województwa zostały zrównane

Toteż na polu odbudowy rok 
1949 przyniósł znaczną popra­
wę w zakresie trzech najważ­
niejszych zagadnień: odbudo­

Wszystkie miasta dolnoślą­
skie mają opracowane szczegó 
łowe plany odbudowy i rozbu­
dowy w ramach Planu Sześcio 
letniego. Dzięki kredytom Ra­
dy Państwa w ramach tak zwa 
nej akcji „R“, nastąpiła znacz 
na poprawa warunków komu­
nalnych klasy robotniczej. Oży 
wiają się zamarłe miasta i 
wsie północnej części wojewód* 
twa, gdzie powstają coraz to 
nowe warsztaty pracy i napły 
wają nowi osadnicy.

Punktem zwrotnym w dzie­
dzinie odbudowy Wrocławia — 
były obrady MRN nad planem 
sześcioletnim oraz Wystawa 
Planu Zagospodarowania mia­
sta. Rzucone zostały szerokie 
perspektywy rozwoju Wrocła­
wia, który stanie się w przysi 
łości miastem o 675.000 miesz­
kańców. Ukazano główne zary 
sy odbudowy śródmieścia, któ­
rego 400 ha będzie w róku bie 
żącym odgruzowane. Rozpoczę­
ła się odbudowa zabytkowego 
Ratusza, odbudowano wspania­
ły gmach Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych,

powstał nowy teatr kameralny 
przy ul. Świdnickiej, dobiega 
końca odbudowa największego 
vr Polsce teatru przy ul. Zapol 
skiej.

Kompleks gmachów Politech 
niki został powiększony o no­
we budynki, dobiega końca od­
budowa gmachu Muzeum Woj 
ska Polskiego, trwają prace 
przy rozbudowie gmachu Mu­
zeum Państwowego.

Powstały nowe fabryki oraz 
rozbudowano istniejące zakła­
dy pracy. Oddano do użytku 
nowe gmachy szkolne i przed­
szkola. Trwa szybka praca 
przy budowie Domu Kultury 
ORZZ. Kończy się budowa no­
wej poczty dworcowej oraz 
gmachu wielkiej centrali tele­
fonicznej. Wrocławskie zakła­
dy użyteczności publicznej są 
wzorem dla całego kraju. Przy 
toczmy tu choćby przykład ga 
zowni wrocławskiej, która zdo­
była sztandar przechodni w ry 
walizacji z gazownią warszaw­
ską, produkując 42 mil. m. 
sześć, gazu, podczas gdy gazów 
nia stołeczna wyprodukowała 
tylko 29 milionów metrów 
sześć. Zdają wspaniale egza­
min sprawności wrocławskie 
zakłady komunikacyjne, a 
chlubnym przykładem ich pra­
cy jest błyskawiczna budowa 
linii tramwajowych do Oporo­
wa i Leśnicy.

Powstają -domy-szybkościow- 
ce przy ul. Krakowskiej we 
Wrocławiu oraz. w Pustkowie. 
ZOR buduje liczne kolonie ro­
botnicze we Wrocławiu i in­
nych miastach dolnośląskich,

gdzie powstają nowe, gigan­
tyczne zakłady pracy, wzboga­
cające nasz przemysł o nowe 
gałęzie produkcji i nowe surow

Rozwija się i krzepnie ruch 
wspózawodniotwa. Wymienimy 
tu nazwiska takich czołowych 
przodowników pracy, jak w 
górnictwie Paweł Sierny, Józef 
Ciszak ,Jan Jaraczewski, Cze­
sław Michalski, Edward Wojt­
czak, Franciszek Dąbrowski, 
Wacław Kęsy, Teodor Szyba; 
w przemyśle metalowym: Wac 
ław Tubaczewski, Izrael Rota, 
Wacław Walasik, Antoni Tru- 
siło, Roman Bonawenturski; z 
przemysłu włókienniczego: Ma 
ria Anzorge, Weronika Skrzyp 
kowska, Janina Stacina, Jani­
na Czyżewska, Tadeusz Ka­
masz, Pelagia Narożna, Maria 
Więckowska, Natalia Kuczew- 
ska, Wacława Szotkowska, 
Wiktoria Zajda, Krystyna Bed 
narek, Alicja Głowacka, Maria 
Dorosz, Irena Saczuk, Mieczy­
sław Tercz, Adela Sperka, Jó­
zef Miziołek.

Na czoło dolnośląskich racjo 
nalizatorów wysunęli się lu­
dzie tacy, jak Baliński, Dywal 
ski, Jan Sosna, inż. Sztofes, 
Łyp, Borkowski, Wituski, Me- 
net, Kotabski, Głuszenko, Szcze 
kacz, Płotnicki, Hofman, Po­
lak, Mazur, Nowak, Wodzyń- 
ski, Blazer, Lebok i wielu in­
nych, których nazwisk nie zdo 
łamy wymienić w ramach krót 
kiego artykułu. Dość powie­
dzieć, że województwo nasze 
liczy 4.089 przodowników pra­
cy, w tym 381 wybitnych.

zek daje 360.CC0 zł oszczędno­
ści rocznie. Zb. Skrzynecki i Z. 
Kujawa z M-10 skonstruowali 
ze starych części maszynę, któ 
ra pozwoli zaoszczędzić 6 milio 
nów złotych.

Rok ubiegły przyniósł tei 
wielkie osiągnięcia w dziedzi­
nie kulturalno-oświatowej; 
Liczba bibliotek związków za­
wodowych na terenie wojewoda 
twa wynosi 714 z 173.398 toma 
mi i 81.000 czytelników.  ̂Rozwi 
ja się wspaniale ruch świetli­
cowi', a zespół PZPB z Bielan

Racjonalizatorów mamy 496, 
zespołów walki o jakość 157, 
brygad młodzieżowych 53.

We współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym bierze udział 
95 zakładów, a w międzybran- 
żowym 213. O rozwoju współza 
wodnictwa świadczą cyfry. Np. 
w Pafawagu w roku 1947 bra 
ło udział we współzawodnic­
twie 0,7 proc. załogi, a obec­
nie 81 proc. W kolejnictwie 
udział współzawodniczących wy 
nosi 75 proc. We wzorowym za 
kładzie pracy PZPB w Krosno 
wicach W pow. kłodzkim we 
współzawodnictwie uczestniczy 
83 proc. załogi. Przodownicy w 
przemyśle budowanym Stefan 
Wawrzyniec i Zdzisław Szu­
ster wykonali ze swymi zespo­
łami PBP we Wrocławiu 1380 
proc. i 1540 proc. normy.

Wspaniale rozwija się ruch 
oszczędnościowy. Zobowiązania 
oszczędnościowe, powzięte z 
okazji II Kongresu Związków 
Zawodowych, xdały 1 miliard 
986 milionów zł oszczędności.

Spośród osób zasłużonych na 
polu racjonalizatorstwa i osz­
czędności warto wymienić Wac 
ława Kaczmarczyka, ślusarza 
z Pafawagu, którego wynala­

wy zdobywa pierwsza miejsc* 
wspaniałym przedstawieniem 
„Młodej Gwardii" Fadiejewa. 
Praca zespołów artystycznych 
koncentruje się w 1448 świetli 
cach. Liczba zespołów teatral-

MICHAŁ MIROWSKI

nych wynosi 384, chóralnych 
315, muzycznych 105, tanecz* 
nych 129, dziecięcych 5.

Ludzie Dolnego Śląska do­
brze pracują we wszystkich 
dziedzinach. Ogromne są teł 
ich zasługi dla kraju. Z. G.

R OK, który mija — był 
rokiem pracy i odbudo 
wy Dolnego śląska. 

•Województwo, zniszczone w du 
Bym procencie na skutek dzia­

nych, ale również na eksport. 
Dzięki eksportowi wodomierzy 
wrocławskich do wielu krajów 
świata otrzymujemy cenne de-

wy Wrocławia, aktywizacji 
przemysłowej i rolniczej półnoo 
nej części województwa wroc­
ławskiego oraz budowy miesz­
kań robotniczych.

Trójka murarska zlozona z kobiet, nie szczędzi sił, by stolica Dolnego Śląska prędzej otrzy 
mała nowoczesny Dom Kultury

Zasłużona przodownica pracy, Pelagia Narożna

Paweł Sierny

rtowoodbudowany gmach przy ul. CybuhUicgo iso Wroclat 
wiu — siedziba Komitetu Wojewódzkiego PZPR

Gmach Domu Towarowego w Legnicy. Budowa tego gmachu 
została zakończona w ostatnich dniach ub. roku.

Str. \
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Roczny b ilans W rocław ia,
Porównując Wrocław u schył 

len 19-! 9 roku z Wrocławiem z 
roku 1945, każdy bezstronny 
obserwator musi przyznać, że 
miasto w ciągu niecałych pię­
ciu lat nabrało w pracy olbrzy 
miego rozmachu. Ten rozmach 
predystynuje Wroeław do za­
jęcia jednego z czołowych 
miejsc w kraju.

Jeżeli jednak porównanie to 
ograniczymy do dwóch ostat­
nich lat, a mianowicie do roku 
;1948 i 1949, to bezwzględnie 
iporównanie takie wypadnie ra 
Jczej na korzyść roku ubiegłego. 
IKozmach i rozpęd, cechujący 
Irek ubiegły, wysiłek na jaki 
Izdobył się Wrocław w roku 
1948, nie został powtórzony w 
'roku 1949.

Bodźcem, którego brak dał 
,eię odczuć w ostatnim roku, by 
ła WZO. Po Wystawie Wroc­
ław z konieczności musiał po- 
rwrócić do swych codziennych 
rtrosk i zmagań, musiał stanąć 
w  równym rzędzie z szeregiem

1949 ponad dwa miliardy zło­
tych. Jeżeli sumę tę porówna­
my a sumami takich miast jak 
Warszawa, Łódź czy Poznań, 
to przekonamy się, że nie jest, 
ona bynajmniej wygórowana. 
A przecież 850-tysięczny Wroc 
ław może śmiało porównać się 
z tymi miastami.

Dziś mamy już w Mieście 
około 6 tys. lamp gazowych. 
Leśnica połączona jest linią 
tramwajową ze śródmieściem. 
Miejskie Zakłady Kąpielowe 
przemieniły się w uzdrowisko, 
z którego korzystają tysiące  ̂
chorych. Miasto rozporządza* 
własnym przedsiębiorstwem 
remontowo - budowlanym z 
•warsztatami stolarskimi, Hu­
sarskimi, przerabiającymi pra 
wie miliard zł. Na nim w 
przyszłości spocznie prawdo­
podobnie cały ciężar odbudo­
wy.

Wrocław w roku Wystawy 
zyskał sobie miano miasta q.». 
grodów i zieleńców. Sławy tej

!1‘j z. prowadzenie liiui tramwajowej do Leśnicy — Jo dzieło 
(w dosłownym znaczeniu tego wyrazu) — całego społeczeń­

stwa Wrocławia. '

zniszczonyclr-miast w Polsce, a 
nie mając własnych, natural­
nych możliwości, musiał liczyć 
[przede wszystkim na pomoc z 
(zewnątrz. Ponieważ pomoc ta 
mogła przyjść jedynie w ogra­
niczonej postaci, nic dziwnego, 
że osiągnięcia tegoroczne nie 
mogą b.-ć nieraone skalą lat

nie stracił i w roku 1949. 
Skwery, iieleńce i parki są w 
dalszym ciągu chlubą naszego

Nie wiele, niestety, uczyni­
liśmy na odcinku remontu i 
budowy budynków szkolnych. 
Należy się obawiać, że już w 
najbliższym czasie miasto od-

(Dokończenie ze str. 3-ej)
cji o prawo swobodnego wy­
rębu w ' puszczy karpackiej, 
dzięki świadomej walce, a 
nade wszystko dzięki pomocy 
robotników całego niemal 
świata. Sojusz robotniczo- 
chłopski jest nie do zwycię-

W roku 1932 na kartach 
powieści „Towarzysze" pada 
ipo raz pierwszy słowo „fa­
szyzm". Anna Seghers zmie- 
Inia się w bezwzględnego o- 
iskarżyciela mieszczaństwa' i 
socjaldemokracji niemieckiej, 
piętnując : :io  brak woli i 
uległą psychologie tłumu nie- 
jT.-?ckic"o. W „Ratunku", któ 
ry ukazał się na emigracji w 
roku 1937. stary górnik 
Benach, któ-y w walnych 
chwilach buduie dla swego 
proboszcza wspaniała katedrę 
z- zapaick, w momencie decy­
dującym rt-r-e po stronie 
antyhitl3rov.-'r.:or!Q dsałacza 
Lorc-iza, udzielając mu schro

b-rk rówrirż pierwiastka fa­
ta!''ty cz~>’ to. Heisler,
jr.ren jed’’ny z siedmiu więż-

ciecrka z oberu koncentra- 
• cy neto, r>  i"st c7*owiek’em 
woln-i woli. ale l?lką. po-u-

n:°. Pnvi.-'-' wy-ocf huma- j
ŁisLyczna. zdecydowanie bo- '

jowa i antyhitlerowska. «ta- 
nowiła w czasie wojny po­
ważne wydarzenie.

W sporze, który toczył sią’ 
ostatnio na lamach „Kuźni­
cy" między Naganowskim a 
Kowalewskim, racja — jak to 
już podkreślił Szewczyk — 
leżała, jak zwykle, po środku. 
„Siódmy krzyż" jest obrazem, 
oskarżającym cały niemal 
naród niemiecki za jego opor 
tunizm i bierność, za bez­
wiedne pomaganie hitlerow­
skim siepaczom w ich pogoni 
za zbiegami z pbozu koncen­
tracyjnego.

Powieść ta jednak ma za­
razem wydźwięk optymistycz­
ny, bo każe wierzyć, że wszę­
dzie. a szczególnie w klasie 
robotniczej znajdują tCę świa 
domi współbojownicy i sym­
patycy ruchów lewicowych, 
że stąd najpewnieisza jest 
pomoc w walce o wyzwolenie 
narodu niemieckiego, że na 
tej klasie społecznej można 
śmiało oprzeć przyszłe, demo­
kratyczne Niemcy.

Droga, dzieląca ..Powstanie 
rybaków" od „Siódmego krzy 
ża“ — jest droga nie tylko 
rozwoju talentu pisarskiego 
Anny SeghersT lecz drogą roz 
woju postępowej i sprawiedli 
wej części narodu niemieckie 
go. W tym leży olbrzymia za­
sługa pisarstwa znakomitej 
autorki.

Dlatego wciąż jeszcze czeka­
my na domy kultury, na tea­
try dla młodzieży, na popu­
larne koncerty, na radiofoni- 
*ację, na nowe kina. Bez po­
ważniejszej pomocy z zew­
nątrz mało jest nadziei, aże­
by w najbliższej przyszłości, 
mogła nastąpić na tym odcin­
ku poprawa.

Wrocław jest jednym z naj- 
idrowszych miast w Polsce. 
Jest to niewątpliwie zasługą 
samorządu miejskiego. Na 
idrowie publiczne samorząd 
ile  żałuje pieniędzy. Szeroko 
tókrojona sieć miejskich o- 
środków zdrowia, poradnie 
■wszelakiego typu, punkty o- 
pieki nad matką i dzieckiem, 
iłóbki, domy starców i kalek, 
•ą wydatnie finansowane

rez miasto 1 otaczane czu- 
opieką.

Na odcinku odbudowy nie 
Sftiemy, niestety, poszczycić 
■U większymi osiągnięciami. 
Mamy mnóstwo domów z nie­
wielkimi uszkodzeniami — nie 
odnawianych. 3 tysiące dachów 
wrocławskich wciąż czeka na 
yemont, nie mówiąc już o bu­
dynkach, które wymagają po­
ważniejszych wkładów.

Niespełna miliard złotych, 
przeznaczony na remonty w 
roku 1949, mała to kropla w 
morzu potrzeb! A nie zapo­
minajmy, że Wrocław rośnie 
1 z końcem roku 1955 ma być 
miastem 450-tysięcznym.

Musimy tu sobie otwarcie 
powiedzieć: równolegle do
przyrostu ludności, musimy 
snaleźć możliwość jej pomie­
szczenia. Przy dzisiejszym sta 
nie rzeczy Wrocław jest już 
miastem przeludnionym.

*
Stoimy u progu planu sze­

ścioletniego. Samorząd dotych

placów szkolnych i ogródków
jordanowskich oraz wykona- 
niu drobnych napraw i remon­
tów uszkodzonych budynków. 
Może to stanowić ważki współ 
czynnik w dalszej odbudowie 
naszego miasta, gwarantują­
cy szybszy jej przebieg.

Ale — powiedzmy' to sobie 
otwarcie: Wrocław nie. może 
być odbudowany — Wrocław 
musi być wybudowany. W cią­
gu pięciu lat niepodległości 
wykazaliśmy,. że stać nas na 
wysiłki, o których nawet nie 
marzyliśmy w latach przedwo 
jennych. Stać nas też będzie 
na jeszcze jeden wysiłek — 
na wysiłek budowy Wrocła-

czas nie opracował planu, któ­
ry by obejmował całokształty 
potrzeb miasta. Nie opraco­
wał dlatego, gdyż nie ma' 
możliwości ich zaspokojenia s 
własnych funduszów.

Obecnie opracowywany jest 
wielki projekt odgruzowania 
śródmieścia. Dotychczas jed-'* 
nak niewiele się mówi o fun­
duszach na ten cel. Dziś 
Wrocław Jest wielką cegiel­
nią, dostarczającą surowiec 
dla innych miast w kraju. Mu 
si wszakże nadejść chwila, 
kiedy cegłę wrocławską bę­
dziemy zużywać na miejscu.

Już obecnie tworzy się pla­
ny odbudowy Wrocławia, pla­
ny realne i odpowiadające 
wszelkim wymaganiom, reali­
zacja ich jednak uzależniona 
jest od pomocy z zewnątrz. 
Bo odbudowa Wrocławia sta­
ła się sprawą całego kraju.

W nadchodzącym roku wi­
dzimy możliwości dla zorga­
nizowanej przez Komitety Blo 
kowe akcji społecznej przy ta­
kich pracach, jak odgruzowa­
nie, porządkowanie zieleńców,

Nowy gospodarz — w  nowej rzeczywistości

Dorobek iusi dolnośląskie)
nym Śląsku wynosiły od 20 
do 30 q, a buraków cukro­
wych od 250 do 600 q z 1 ha. 
Nie można też pominąć mil­
czeniem zmysłu racjonaliza­
torskiego chłopów, w rodzaju 
ob, ob. Skupienia,. i  Garbacza, 
wynalazców maszyny „sku- 
baćz", służącej do mechanicz­
nej przecinki buraka. Dzięki 
niej plantatorzy zyskują do 80 
proc. oszczędności na czasie, 
ogromnie zwiększając po­
wierzchnię uprawną tej cen­
nej rośliny.

Wzorem postępowej gospo­
darki rolnej są spółdzielnie 
produkcyjne, których na tere­
nie woj. wrocławskiego mamy 
49 już czynnych 15 — w sta­
nie organizacyjnym. Dzięki 
pracy członków spółdzielni po 
la są uprawione wcześniej; w 
porę też dokonano żniw 1 zbio 
rów, a w następstwie staran­
nej uprawy pól. — Plony z ha

legnickim 1 szprotawskim po

A dzisiaj? — Pogłowie koni 
wzrosło do 103 proc., bydła do 
122 proc. planu. W zakresie 
zaś trzody chlewnej, której 
zastaliśmy tylko 15 tys. sztuk, 
— w roku 1950 rolnictwo dol­
nośląskie odstawi 145 tys. 
sztuk tuczników.

Zasługa to naszych rolni­
ków. Zasługa to także apara­
tu państwowego, samorządo­
wego i społecznego: referatu 
rolnictwa, agronomów powia­
towych, instruktorów gmin­
nych ZSCh i czynnika partyj-

Dzięki planowej gospodarce, 
opartej na naukowych zasa­
dach, zbiory pszenicy na Dol­

ny, rzeźnie, masarnie, piekar­
nie itd.

Obok niewątpliwych osiąg­
nięć gosnodarczycłi — wieś

i Pawłowicach, pow. trzebnic^

Prócz chórów działa 88 ze-
I społów teatralnych. 15 zespo-

Wzorowo zorganizowana spółdzielnia produkcy jna w Janon

śfąska rozwija równie inten­
sywne życie kulturalne i o- 
światowe. W jej praey przo­
duje młodzież. Na terenie Ślą­
ska mamy już 606 świetlic, w 
ciągu roku 1950 założonych 
będzie dalszych 700.

Zespoły teatralne, chóry, ze- 
*poły orkiestralne. sportowe 
powstają coraz liczniej jako 
wyraz kulturalnych zaintere­
sowań chłopów. Biblioteki i 
czytelnie są dalszymi środka­
mi zaspokającymi te ich po­
trzeby. Z chórów wymienić 
należy 50-osobowy chór wiej­
ski w Bąkowicach poW. Na­
mysłów, pod kierownictwem 
ob. Zmory, który na festiwalu 
w Warszawie zdobył pierwsze 
miejsce. Wyróżniają się także 
chóry: w Radochowie i Mię­
dzylesiu, pow. bystrzyckiego, 
w Muchoborze, pow. wrocłaW 
skiego, w Bożnowie. pow. ża­
gańskiego, w Trójcy, pow. zgo 
rzeleckiego, w Kowalewicach, 
pow. namysłowskiego i w

łów tanecznych 1 3 zespoły;
orkiestralne.

Dla podtrzymania życia kul 
turalnego na wsi — 445 pre­
legentów, zrzeszonych w 20 
kołach ZSCh, odwiedza po­
szczególne gromady, inicjując 
i współdziałając w zakładaniu 
świetlic i bibliotek, w organi- *> 
zowaniu zespołów, wygłasza­
jąc referaty na aktualne te­
maty. W tej społecznej pracy 
kulturalno - oświatowej przo­
duje nauczycielstwo. Nie,brak, ■ 
jednak wśród referentów rów­
nież agronomów, lekarzy we­
terynarii i  pracowników 
ZSCh.

Walkę z analfabetyzmem 
prowadzi się intensywnie na 
323 kursach przez analfabetów 
pilnie uczęszczanych.

Wieś żyje więc bujnym ży­
ciem. Wkracza w rok nowy z 
olbrzymim dorobkiem. Chłop 
i robotnik pomnożyli majątek 
narodowy Polski o 11 miliar­
dów złotych przedwojennych.

Maciej Zadrożny

, We wsi Skokowa, akcja „11“ 'daje doskonałe wyniki

8(r. 4

Wartość produkcji rolnej w 
roku 1946 wynosiła 4,6 miliar­
da, w roku 1949 osiągnęła już 
poziom 7,8 miliarda złotych 
przedwojennych. Chociaż więc 
produkcja rolna nie nadąża za 
przemysłową, to jednak — w 
porównaniu ze stanem sprzed 
wojny — może się wykazać 
olbrzymimi i wszechstronny­
mi osiągnięciami. Ocenimy je 
zwłaszcza, gdy sobie uzmysło­
wimy stan, w jakim rolnictwo 
Objęło swe gospodarstwa. W 
Jroku 1945 zastaliśmy zaledwie 
290 tys. ha Obsianych. Dzisiaj 
ugorów — ani śladu. Ten suk­
ces trudu, uporu i zawodowe­
go doświadczenia chłopa pol­
skiego musimy uznać jako bo­
haterski wyczyn, gdy zważy­
my, że do uprawy odłogów i 
pól mieliśmy zaledwie 44 tys. 
koni, czyli na 100 ha: w po- 

, wiecie namysłowskim — 10 
koni, kożuchowskim — 3, a

fmce;i teatru im. Gabrieli Zapolskiej niedługo oddany bę-

ubiegłych, a w szczególności 
roku 1948.

+
Na wszystkie swoje wydatki 

miasto preliminowało na rok'

czuje bardzo boleśnie to za* 
niedbanie.

Równie mało uczyniono w 
roku 1949 dla sztuki i kultu­
ry. Suma 26 mil. zł w budże­
cie nie mogła zaspokoić po­
trzeb miasta w tej dziedzinie.

Powrót z pola po pracy

przewyższają tam zbiory z in­
dywidualnej własności chłop-

Spółdzielczość samopomoco­
wa stanowi potężny aparat, 
obsługujący wieś tak pod 
względem skupu produktów 
rolnych, jak i zaopatrywania 
ją w artykuły gospodarstwa 
wiejskiego i domowego. Spół­
dzielnie wiejskie zrzeszają o- 
koło 160 tys. członków, a za­
trudniają 14 tys. pracowni­
ków. W uprawie pól i zasie­
wach oraz w sprzęcie i omło- 
cie zboża pomaga mało i śred 
niorolnym chłopom 961 spół­
dzielczych ośrodków maszyno­
wych. Prócz sklepów i maga­
zynów posiadają spółdzielnie 
w swoim zarządzie około 2 
tys. innych zakładów jak: mł”

Wielki gmach Ubezpieczalni Społecznej stanowi piękny ao* 
robek Wrocławia z roku ubiegłego

W akcji rozbiórkowej zburzonych domów Wrocławia dzielnie 
pracuje ucząca się młodzież

JŁ1
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Krótka Podręczna  Encyklopedia
Co każdy powinien wiedzieć o Planie Sześcioletnim

/ W ANS społeez- 
ny człowieka jest 
jednym z głów- 
nych zadań planu 
sześcioletniego. 6- 

^  letni plan rozwo­
ju gospodarczego jest zarazem 
planem wielkiego rozszerzenia 
kwalifikacji zawodoych, wiel­
kiego poszechnego ruchu kształ 
cenią. W tym okresie czasu 
setki tysięcy ludzi awansują z 
robotników niewykwalifikowa 
jiyeh na specjalistów, z robot­
ników— na kierowników, z nie 
uczonych chłopów — na agro 
nomów. Setki tysięcy młodzie 
ży robotniczej i chłopskiej po 
zdobyciu średniego i wyższego 
wykształcenia- staną się odpo­
wiedzialnymi kierownikami 
przebudowy gospodarczej na­
szego kraju.

W planie 6-letnim awansuje 
cały kraj. Z przcmysłowo-rol 
niczego stanie się krajem o po 
tężnym przemyśle. W wyniku 
tego procesu wybitnie podnie­
sie się poziom życia ludności 
pracującej.'

U D O W N I C-

B TW EM  możemy 
się szczycie. Nie 
ma chyba poza 
nami innego na­
rodu, który by po 

zniszczeniach wojennych z ta­
kim rozmachem podjął się
odbudowy i rozbudowy kraju.
W planie 6-letnim wybuduje­
my tyle domów, że powstało by 
dziesięć miast wielkości np. 
Lublina. Do roku 1955 przybę 
dzie 660 tys. nowych izb mie­
szkalnych. Budowane będą one 
w sposób najbardziej nowocze 
sny, wypróbowanymi metoda­
mi — „szybkościową" i „poto­
kową", przy jak największym 
zmechanizowaniu pracy. W la 
tach 1950-55 wybudujemy sie­
dem razy więcej, niż wybudo­
waliśmy w ciągu ostatnich 
trzech lat. Przemysł państwo­
wy przeznaczy w ciągu naj- 
bliższsych 6 lat ponad 290 mi­
liardów złotych na budownic­
two mieszkaniowe dla robot­
ników. •

O tym, jak potrafimy budo­
wać, świadczy najdobitniej 
Warszawa. Według założeń 
planu 6-letniego, w roku 1955 
Warszawa będzie liczyła oko­
ło tys. mieszkańców (obec 
nie—636 tys.). Szybki wzrost 
ludności stolicy będzie spowo­
dowany — przede wszystkim 
•— budową nowych ośrodków 
przemysłowych. Warszawa sta 
nie się poważnym centrum 
przemysłu. Liczba robotników i 
pracowników, zatrudnionych w 
warszawskim przemyśle i bu­
downictwie osiągnie w tym 
czasie 200.000 osób, co stano­
wić będzie ok. 40 proc. zawo­
dowo czynnej ludności stolicy.

Równolegle z rozwojem prze 
mysłu i wzrostem ludności 
plan 6-letni przewiduje w War 
szawie budowę 120 tys. no­
wych izb mieszkalnych o ku­
baturze ok. 12 mil. m sześć. 
Robotnicy, którzy niegdyś gnie 
ździli się na peryferiach mia­
sta, zamieszkają w nowoćzes 
nyeh osiedlach mieszkaniowych 
na Muranowie, Młynowie, Mo­
kotowie, Żoliborzu, Kole i na 
bliskiej Pradze.

ZŁOWI EK — sło 
WO to „dawniej" 
w pewnych sfe- 

fii&PjU? rach miało swoi- 
sty sens. Gdy np. 

ri trzeba było przy­
nieść węgla, posyłało się po 
„człowieka".

Zmieniło się radykalnie po­
jęcie o człowieku. Człowiek 
pracy w planie sześcioletnim— 
to główna postać. Plan jest 
dla człowieka pracy. Dla nie­
go zwalcza się analfabetyzm, 
dla niego krzewi się oświatę i 
naukę, technikę i kulturę, dla 
niego buduje się 660 tys. no­
wych izb. Zresztą patrz: od a 
do z. W planie sześcioletnim 
wszystko jest czynione z 'my­
ślą o człowieku pracy.

ZIECKO, Istota, 
z której, wyrośnie

■ flwS ẑ*0WJ%iek' Prob!em
fy / K y  problemem pro- 

-firao#' stym, a więc: 
dziecko — jako niemowlę, dzie 
cko w wieku przedszkolnym i 
wreszcie dziecko — jako mło­
dzież szkolna. W planie 6-let­
nim dziecko jako niemowie — 
tó dwukrotny (w porównaniu 
?e _ stanem z r. 1949) wzrost 
ilości żłobków. Dziecko w wie­
ku przedszkolnym — to trzy­
krotny wzrost przedszkoli, z 
których będzie korzystać 750 
tysięcy dzieci. Dziecko jako 
młodzież szkół podstawowych 
— to czternaście tysięcy no­
wych izb szkolnych.

&
NERGETYKA 
jest podstawą roz 
woju wszystkich 
wielkich przemy- 
mysłów. Produk­

cja przemysłu energetycznego 
(przyjmując 100 jako wskaź­
nik za rok 1939) wzrośnie w 
1955 roku do 24!T, czyli prawie 
trzykrotnie.

W 1955 roku będziemy pro­
dukować 18 miliardów kWh e- 
nergii elektrycznej, tzn. cztery 
i pół rajza więcej, niż w 1938 
r. Na jećfirego mieszkańca wy 
padnie 686 kWh, podczas gdy 
przed wojną wypadało 114 
kWh (

Czym jest dyktowany tak 
wielki wzrost produkcji ener­
gii elektrycznej ? Rozbudową 
x- ■' : rv. .■ -kiiy-

^kscią miast i wsi (zelektry­
fikowanych będzie 9 tys. wsi) 
powainym zelektryfikowaniem 
komunikacji i wzrostem po­
trzeb zwykłego człowieka.

l0;‘a — rzecz, któ

T T T ^  7 Wila o bogactwie.
Grunt to flota —

gj^śijgr mawiali nasi ojco
iST wie, określając

tym wyrażeniem gotówkowe 
zasoby w swcich kieszeniach. 
Dla nas slo;;o „fiota" wróciło 
do dawnego znaczenia.
Określa znowu okręty.

Flota w planie 6-letnim bę­
dzie się przedstawiała nastę­
pująco i

Ilość statków morskich 
wzrośnie w porównaniu z 1949 
r. trzy razy, przewozy mor­
skie wzrosną przeszło dwa i 
pół raza.

W związku z tym wzrosną 
przeładunki: Szczecin przeła­
dowywać będzie o 170 proc. 
więcej niż dotychczas, zespół 
portowy Gdynia — Gdańsk o 
110 proc.

Małe porty (Darłowo, Ust­
ka i inne) staną się wyłącz­
nie portami rybackimi, co przy 
rozbudowie rybackiej flotylli 
przyniesie nam obfitsze poło­
wy. Bałtyk dostarcza nam 
70 tys. ton ryb rocznie, ale 
więcej — niestety — nie do­
starczy, gdyż to jest najwięk­
sza granica „wydajności".
Dlatego plan 6-letni przewi­
duje zwiększenie połowów da­
lekomorskich.

ÓRNICTWO i

S  górnik — to dla 
nas przede wszy­
stkim węgiel: Już 
teraz znajdujemy 
się na piątym 

miejscu w światowej produk­
cji węgla. Do 1955 roku wy­
suniemy się jeszcze bardziej 
naprzód, gdyż produkcja wę­
gla zwiększy się o 26 proc., 
osiągając w ostatnim roku 
planu sześcioletniego 95 mi­
lionów ton rocznego wydoby-

Ile to jest wagonów? Jak 
długi byłby taki pociąg z wę­
glem? Mierzyłby on ni mniej 
ni więcej, tylko 4.250 km dłu-

Aby wydobyć tak ogromne 
ilości węgla, trzeba zmecha­
nizować wydobycie, unowocze­
śnić kopalnie i — co najważ­
niejsze — dbać o górnika. 
Wielka karta górnicza jest 
właśnie dowodem dbałości o 
górnika.

Górnictwo — to również ru­
dy żelazne, nafta i sól. W 
przemyśle naftowym czeka 
nas modernizacja, techniki 
wiertniczej i eksploatacyjnej, 
rozbudowa rafinerii i poszuki­
wanie nowych złóż. Wartość 
produkcji przemysłu solnego 
wzrośnie w okresie 6-letnim 
o 23 proc.

ANDEL *według

M dawnych recept 
był najlepszym 
spos obem robie­
nia pieniędzy. W 
planie 6 - letnim 

handel — to głównie zaopa­
trzenie społeczeństwa w spo­
sób dogodny, grzeczny, uczci-- 
wy w dostateczne ilości arty­
kułów pierwszej potrzeby.

Plan 6-letni przewiduje, że 
uspołeczniona sieć sklepów de­
talicznych rozprowadzi masę 
towarową, której wartość 
wzrośnie w roku 1955 o blisko 
160 proc. w porównaniu z ro­
kiem 1949.

Największy „ruch" będzie 
panować w branży spożywczej 
(291 proc., obrotów w stosun­
ku do roku 1949). Na drugim 
miejscu stanie branża włó- 
kienniczo-odzieżowa (188 pro­
cent w stosunku do 1949 r.). 
Innymi słowy, sklepy dyspo­
nować będą prawie trzykrot­
nie większą ilością żywności i 
odzieży (ewentualnie materia­
łów ubraniowych), niż w ro­
ku 1949. Wzrosną też obroty 
innych branż handlowych.

Rozbudowa sieci handlu u- 
społecznionego szczególnie u- 
względni potrzeby ośrodków ro

botniczych i wiejskich. Ilość 
punktów sprzedaży w mia­
stach zwiększy się o przeszło 
100 proc., na wsi o 110 proc.

NDUSTRIALI - 
■w:—  ZACJA, inaczej 

r J O  uprzemysłowie-
nie, sprawi, że w

P i l -  cî ^u najbliż- 
szych , . sześciu

lat przebudujemy strukturę 
gospodarczą, naszego kraju. Z 
przemysłowo - rolniczego — 
staniemy się krajem o potęż­
nym, nowoczesnym przemyśle 
i rolnictwie.

W planie 6-letnim przewi­
dziana jest rozbudowa fabryk 
we wszystkich ośrodkach prze 
mysłowychr W ośrodkach do­
tychczas gospodarczo zacofa­
nych zostanie uruchomionych 
około 300 nowych zakładów

W ostatnim roku planu pro­
dukować będziemy (w porów­
naniu z rokiem .1949):

4,5 - krotnie więcej energii■ 
elektrycznej,

3 - krotnie więcej stali su­
rowej, 2,5 razy więcej cemen-

2 razy więcej tkanin baweł­
nianych i wełnianych.

3 razy więcej artykułów che 
micznych.

m AKOśĆ PRO­
DUKCJI. Są ta­
cy, którym jest

obojętne — co,
byleby dużo, są
inni, którzy za­

dowolą się skromną ilością, by 
leby było dobre. I jest wresz­
cie złoty środek — i dużo i do-

Hasłem polskiego świata 
pracy ca okres planu 6-letnie-

i dużo i dobrze 
i ilość i jakość

Na progu planu 6-letniego 
przywiązujemy już dużą wa­
gę (Jp jakości produkcji. Współ 
zawodnictwo jakościowe dowo 
dzi, że zaczyna się pkres „du­
żo i dobrze". Jednym z zadań 
ruchu racjonalizatorskiego 
jest podniesienie “•" jakością 
Wzrost jakości wypływa ze 
wzrostu wymagań. Wymaga­
nia wzrastają wraz z dobro­
bytem. Plan 6-letni poprowa­
dzi nas do dobrobytu.

OBIETA. Przed 
T w o j n ą  ponad 46 
■ J ga  proc. ogółu ko-

służba domowa. 
Dziś wszystkie działy pracy i 
wszelkie stanowiska dostępne 
są dla kobiet. Wzrosła aktyw­
ność kobiet we wszystkich dzie 
dżinach życia.

900 tys. kobiet zrzeszonych 
jest w związkach zawodo­
wych. 2.000 kobiet zajmuje 
ważna* społecznie stanowiska 
w radach zakładowych.

Ponad 3.000 kobiet wchodzi 
do kierowniczych władz związ 
ków zawodowych.

Dziś _ kobiety są sołtysami, 
wójtami, prezydentami miast, 
dyrektorami fabryk, inżynie­
rami, naukowcami. Dziś ko­
biety stanowią 40 proc. ogó­
łu studiujących.

Jutro — to plan sześcio­
letni.

Co on daje Jkobiecie?
Pełne, całkowite możliwości 

awansu społecznego poprzez 
stworzenie należytych warun­
ków nauki i pracy, odciążenie 
od nadmiaru zajęć domowych, 
rozbudowę instytucji opieki 
nad matką i dzieckiem.

ECZNICTWO po

M winno stać się 
dostępne dla 

wszystkich — z 
takim hasłem 
wchodzimy w 

plan., 6-letni. Masowe akcje 
walki z chorobami zakaźnymi, 
szczepienia ochronne, porad­
nictwo przeciwgruźlicze, wy­
twarzanie środków leczniczych 
(w tym penicyliny i strepto­
mycyny), rozbudowa labora­
toriów i instytutów naukowych 
— oto zadania planu 6-letnie­
go w dziedzinie zdrowia.

Do roku 1955 w szpitalach 
przybędzie 15.000 łóżek, iiość 
ośrodków zdrowia wzrośnie z 
1.200 do 3.100, stałych żłób­
ków będzie dwa razy więcej. 
Lekarz znajdzie się nie tylko 
w mieście, ale i na wsi.

OTORYZACJA 
— konkurencja 

. dla koni, (jak 
mawiali' doroż­
karze), dziś 
problem decy­

dujący o szybkiiH postępie (do 
słownie i w przenośni).

Plan 6-letni przewiduje po­
ważną rozbudowę przemysłu 
motoryzacyjnego. Powstaną 
fabryki samochodów osobo­
wych i ciężarowych. Produk­
cja traktorów (patrz rolnic­
two) zostanie zwiększona w 
porównaniu z 1949 rokiem 
przeszło 5-krotnie. W r. 1955 
roczna produkcja traktorów 
wyniesie 11.000 sztuk. Fabry­
ki • samochodów bedą produko­
wać rocznie tŚJ.<l r  '*»,

& »*** -= +  . 
10.000 sztuk samochodów oso­
bowych.

Traktory — to mechaniza­
cja rolnictwa. Samochody — 
to usprawnienie transportu i 
komunikacji. W sumie — u- 
łatwienie pracy, której przed 
sobą mamy wiele, nawet po 
wykonaniu planu 6-letniego.

AUKA w ustroju 
m T socjalistycznym 

RkjSiJ zajmuje szczegól- 
ne miejsce. Nau- 
ka — to wyso- 

ifcSSsssS kiej wartości wy­
twór myśli, to wielka siła, po­
magająca kształtować świat, 
organizować go w lepszy, god­
niejszy sposób. Nauka jed­
nak nie jest wartością nad­
rzędną, pielęgnowaną w oder­
waniu od życia. Jest najściślej 
z nim związana, oddziaływa 
na nie i podlega jego działa­
niu. W ustroju socjalistycz­
nym jednoczą się dziedziny 
pracy i wiedzy~-praktyki i te-

- Rozwój nauki polskiej, zwią 
zany z ‘pogłębiającym się nie­
ustannie korzystaniem z do­
robku nauki kraju socjalizmu 
i krajów demokracji ludowej, 
wykazuje jasno swoimi osiąg­
nięciami, jak fałszywe było 
dawniej zakorzenione przeko­
nanie o niższości nauki pol­
skiej wobec nauki zachodu. 
Popularyzacja sukcesów na­
szych uczonych pozwoli szero­
kim masom poznać i ocenić do 
niosłość zdobyczy nauki' pol-

Plan 6-letni przewiduje u- 
drogę nauce. Nauka będzie dą 
żyła przede wszystkim do jesz 
cze silniejszego związania się 
z życiem, do współpracy uczo­
nych z robotnikami - racjona­
lizatorami, do usprawnienia 
organizacji pracy badawczej i 
twórczej.

Plan 6-letni pzewiduje u- 
tworzęnie nowych katedr na 
wyższych uczelniach, rozbudo­
wę zakładów naukowych, la­
boratoriów, instytutów badaw­
czych.

© ŚWIATA. Wal­
ka z analfabetyz­
mem jest. w tęj_ 
chwili najważniej 
szym zagadnie­
niem w dziedzi­

nie oświaty. „Z analfabetami 
nie można zbudować socjaliz­
mu" — powiedz^ł Lenin. Z 
analfabetami nie mrżna wy­
konać planu 6-letniego.

Zgodnie z wolą narodu, anal 
fabetyzm musi zniknąć, jako 
zjawisko społeczne już w o- 
kresie najbliższych dwóch lat. 
Dotychczasowy przebieg wal­
ki z analfabetyzmem daje pe­
wność, że w roku 1951 nie bę­
dzie już w Polsce analfabe-

W planie 6-letnim zmierza­
my do objęcia szkołą wszyst­
kich dzieci. Ilość przedszkoli 
miejskich i wiejskich wzrośnie 
trzykrotnie. Znajdzie w nich 
miejsce ponad 750 tysięcy dzie 
ci. W szkołach podstawowych 
przybędzie 14.000 nowych izj) 
szkolnych.

D o m e ra t lz lii

Mss8sai*g warszawski
Wysoko jak marynarz 
na bocianim gnieździe 
na maszcie 
stoi murarz 
przy ścianie. 
i muruje.
Popatrzcie!!!

Wysoki jest dom 
wysokie rusztowanie 
wysoki cel człowieka..

By rrtury wznieść 
do słońca.

. nie patrzeć na nie

Dźwięczy kielnia 
stuka młotek 
dzień cały.
Ręce wznoszą 
Sercu Polski 
Pomnik Chwałyl

Szkolnictwo zawodowe do­
starczy setek tysięcy wykwa­
lifikowanych pracowników 
wszystkim dziedzinom prze­
mysłu. Plan 6-letni przewidu­
je objęcie szkoleniem zawodo­
wym co najmniej 700 tys. ucz 
niów. Plan 6-letni określa licz­
bę absolwentów szkół wyż­
szych na 18 tys. osób rocznie.

RASA — to po- 
tęga. Prasa na- 
sza jest najwier- 

| n i e j s z y m  odbi- 
ciem współczesno 

" ści i wszystkich' 
jej przeobrażeń. Rola i zna­
czenie prasy rośnie z dnia na 
dzi#ń. Rozwój jej jest propor­
cjonalny do rozwoju oświaty i 
czytelnictwa.

Łączny dzienny nakład dzień 
ników osiągnął już 3.700 tys. 
egzemplarzy. Łączny jednora­
zowy nakład czasopism (o- 
prócz dzienników) wynosi po­
nad 17 milionów. Ukazujące 
się obecnie dwa lub trzy razy 
w tygodniu pisma wiejskie to­
rują dziennikom drogę na

Perspektywy rozwoju prasy 
w planie 6-letnim są jak naj­
lepsze. W 1951 r. zostanie u- 
kończony „Dom Słowa Polskie 
go" — największa w Europie 
fabryka słowa drukowanego. 
Jeżeli uwzględnimy likwidację 
analfabetyzmu, wzrost czytel­
nictwa, rozwój szkolnictwa i 
oświaty — będziemy mogli wy 
obrazić sobie, do jakiego roz­
kwitu dojdzie prasa w ramach 
planu 6-letniego.

OLNICTWO

^  etaD' wyrazem
ES®*?©! tego etapu jest 

mechanizacja rol- 
nictwa 1 przejście 

do doskonalszych, spółdziel­
czych form gospodarowania, 
do naukowego traktowania 
uprawy i hodowli, do uzyski­
wania coraz wyższych ga­
tunków roślin i zwierząt. Mi­
czurin i Łysenko1' sa symbo­
lami nowej epoki w uprawie 
roślin i hodowli zwierząt 
Traktor jest symbolem no­
wych, spółdzielczych form 
gospodarowania.

W najbliższym sześcioleciu 
podniesiemy wydajność psze­
nicy ze 118 q do 158 q z ha, 
żyta ze 112 do 143 q. bura­
ków cukrowych że 183 do 234 
q. Znacznie wzroście uprawa 
roślin przemysłowych. Łączna 
produkcja rolnictwa przewyż 
szy o 45% produkcje z roku 
1949. Stan pogłowia bydła 
zwiększy się w cir.su 6 lat 
o 50°/«, trzody chlewnej — o 
56°/« (do 9 milionów sztuk).

PÓŁDZIEL- 
CZOSC wyraża 
się przede wszyst 

M k '  kim w pracy ze- 
iL U  społowei. Jest tor 

połączenie twór­
czej inicjatywy wielu jedno­
stek w ścisłe ramy współdzia 
łania. Spółdzielczość produk­
cyjna na wsi, k,tóra łączy we 
wspólnej pracy mało i śred­
niorolnych chłopów i zapew­
nia gospodarowanie przy uży­
ciu nowoczesnych maszyn, a 
w wyniku zwiększa plony i 
podnosi stopę życiową wiej­
skiej ludności — to przenik­
nięcie idei spółdzielczej do 
mas chłopskich. Spółdziel­
czość — to tysiące nowoczes­
nych sklepów, to warsztaty 
zamieniające luźną wytwór­
czość chałupniczą w zorgani­
zowaną produkcję przemysło­
wą w ramach spółdzielni

Rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej, rozbudowa handlu 
spółdzielczego, rozrost • spół­
dzielni pracy — dają dobitne 
świadectwo, że spółdzielczość 
posiada u nas doskonałe wa­
runki rozwoju. Plan 6-letni 
daje nieograniczone możliwo­
ści czynu spółdzielczego.

RANSPORT ł 
komunikacja — to 
krótko mówiąc u- 
kład krwionośny 
organizmu gospo 
darczego. W pla­

nie 6-letnim, którego naczel­
nym zadaniem jest właśnie 
budowanie nowego organizmu 
gospodarczego, transport r  ko. 
mumkacja zajmują jedno z 
najpoważniejszych miejsc.

Przewozy kolejowe wzrosną 
w stosunku do roku 1949 śre­
dnio o 60“/•, to zn. do ponad 
200 milionów ton (w prówna- 
niu z przewoz,ami w 1938 r. 
wynosi to 280%>). Wzrośnie 
ilość przewozów pasażerskich 
o 128°/o w stosunku do roku 
1849 fw stosunku do r. 1938 
o 216°/»).

Plan 6-letni przewiduje roz 
budowę sieci kolejowej, która 
uzyska 600 km nowych dróg. 
Wzrosną możliwości transpor­
towe floty, wzrośnie zdolność 
przeładunkowa portów.

nr Y  STRÓJ spoleczno- 
KftfJb.l polityczny — to 
IS ifrS  całokształt stosun 
B l y  ków. zachodzą- 

cych między łudź 
mi w procesie 

produkcji, który stanowi pod­
stawę życia społeczeństwa. 
Od czasu, gdy nauki ekono­
miczne i społeczne, głoszone 
przez Engelsa, Marksa. Lenina 
i Stalina, odkryły prawa roz­
woju społecznego i gospodar­
czego, człowiek zyskał możli­
wość świadomego kształtowa­
nia ustroju, odpowiadającego 
jego potrzebom.

Ujęcie władzy w Polsce 
przez klasę robotniczą, sprzy­
mierzoną z chłopstwem, re­
forma rolna i upaństwowie­
nie przemysłu — to rewolu­
cyjne przemiany stosunków 
politycznych i własnościo­
wych. Uzbrojona w naukę 
Marksa, Engelsa. Lenina 1 
Stalina, świadoma swych ce­
lów i planów klasa robotni­
cza dokona tych zmian. Bu­
dujemy nowy ustrój, kładąc 
w planie 6-letnim fundamen­
ty, na których nastepne pla­
ny narodowe wzniosą gmach 
ustroju socjalistycznego.

SPÓŁZAWOD- 
JL /Ti: J  NICTWO PRA- 

CY jest zjawi- 
skiem. spotyka

kraju socjali­
stycznym, lub w krajach bu­
dujących socjalizm. Jest ono 
świadectwem, że robotnik 
pracuje nie_ na właściciela, 
ale na siebie", że wiedząc, iż 
służy ona dobru społecznemu, 
wkłada w nią cała swoją po­
mysłowość i energię. Jedno­
cześnie jest ono jednym z naj 
ważniejszych środków pod­
noszenia zarobków robotnika. 
Wzrost płacy przy współza-. 
wodnictwie odbywa się na 
drodze ciągłego zwiększania 
produkcji.

Współzawodnictwo stało się 
potężną silą napędową proce­
su produkcji. Wydobywa ono 
na jaw nowe siły i możliwo­
ści produkcyjne, co znajduje 
wyraz w przedterminowym 
wykonaniu planów i ich prz* 
kraczaniu.

Rozwijając się i doskonaląc 
swoje formy, przybierając po 
stać ruchu coraz bardziej ma 
sowego, współzawodnictwo 
pracy staje,się jednym z naj 
ważniejszych czynników na­
szej gospodarki.

Przedterminowe wykonanie 
planu trzyletniego — to w 
głównej mierze zasługa ruchu 
współzawodnictwa. Teraz, gdy 
otwierają się przed nami ol­
brzymie perspektywy planu 
sześcioletniego, rola tego ru­
chu niesłychanie urasta. 
Współzawodnictwo pracy u- 
zyskuje ogromne możliwości 
rozwoju, doskonalenia 1 ba» 
gacenia swoich form. wśró<t 
których na czoło wybija sio 
współzawodnictwo Już nie tyl 
ko pomiędzy poszczególnymi 
robotnikami czy brygadami, 
ale między zakładami pracy 
i gałęziami przemysłu.

W plan sześcioletni wcho­
dzimy z mocnym przeświad­
czeniem, że dzięki współza­
wodnictwu pracy zbudujemy 
fundamenty socjalizmu w 
kraju.

 , WIĄZKI ZAWO-
DOWE liczą po- 
nad 3.5 milona 
członków! Liczba 

A imponująca. Swiad 
czy ona o sta­

łym. wielkim wzroście nasze­
go przemysłu, o całkowitym 
zlikwidowaniu bezrobcia, któ­
re przed wojną było prze­
kleństwem naszego życia

Czy związki zawodowe tyl­
ko „liczą" członków? Sformu 
łowania tego nie należy ro­
zumieć dosłownie. Działalność 
związków zawodowych jest 
bowiem szeroka i różnorodna. 
Od drobnych, choć ważnych, 
spraw codziennego naszego 
życia, od biletów do kina — 
poprzez żłobki dla dzieci, 
wczasy i leczenie sanatoryj­
ne, akcję kulturalna i organi 
zowanie imprez artystycz­
nych — działalność związków 
zawodowych kształci i wy­
chowuje szerokie masy pra­
cownicze w duchu postępu 1 
demokracji, w duchu nowej, 
socialistycznej epoki.

Wobec wielkich, śmiałych 
założeń planu 6-letniego, w 
okresie którego produkcja 
przemysłu wzrośnie trzy i pół 
raza, działalność wychowaw­
cza i szkoleniowa związków 
zawodwych wysuwa się na 
czoło innych zagadnień. Po­
trzeba będzie ludzi dobrze 

, znających swoią pracę, a jed­
nocześnie zdających sobie 

i sprawę z jej doniosłości. Po­
trzeba ludzi, umiejących kie-, 
rować warsztatem, brygadą 
czy fabryką. Przed ludźmi ta- 

, kimi otwiera sie szerokie pole 
, działania — ściśle, otwiera Je 
I Plan Sześcioletni
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Kto czego szuka w gazecie
B LIŻSZA i dalsza moja 

rodzina zarzuca mi sta 
le opieszałość w kores­

pondencji. Nawet jeden z wy­
bitnych jęj przedstawicieli 
(mąż — przyp. aut.) twierdzi, 
że żywiołowa niechęć do pisa­
nia listów tłumaczy się fak­
tem, iż za takowe nie otrzymu 
ję honorarium żywą gotówką.

Naturalnie są to insynuacje, 
ftie mające żadnych realnych 
podstaw. Uwielbiam listy, 
zwłaszcza te, które codziennie 
poczta przynosi na biurko re­
daktorskie. Bo w tych kart­
kach papieru, niby w zwiercia 
dle, wiernie odbijają się nasi 
czytelnicy, ich pragnienia, gu­
sty czy prośby. Po przeczyta­
niu kilkudziesięciu takich li­
stów można zabawić się w psy 
chologa i zgadywać, czy piszą 
cy jest kobietą lub mężczyzną.

Inne zupełnie zapatrywanie 
na redagowanie gazety ma 
„pan świata“ — mężczyzna, a 
zupełnie czego innego szuka w 
Swej codziennej gazecie niewia 
eta.

Przede wszystkim obydwoje 
różnią się biegunowo w sposo­
bie czytania codziennegô  pis­
ma. Mężczyzna zazwyczaj ku­
puje gazetę w kiosku rano, 
śpiesząc się do zajęcia. Je­
szcze w natłoczonym tramwa­
ju lubi rozłożyć pachnące far­
bą drukarską stronnice i rzu­

ciwszy okiem na tytuły — 
choć w skrócie wyłowić naj­
ważniejsze wydarzenia.

— Aha, Szymura zwycięża 
walkowerem... Znowu plan 
Marshalla! Zobaczymy kogo 
dziś „objechał'* Tuwicz w swo­
im „Szczerze" — mruczy pod 
nosem, chowając gazetę do kie 
szeni i obiecując sobie dokład­
niej ją przejrzeć przy południo 
wej przerwie na herbatę.

Raz po raz w listach na­
szych czytelników powtarza 
się prośba: więcej wiadomości 
sportowych! X co ciekawe, te 
sportowe zainteresowania zdra 
‘dzają ludzie, którzy w życiu 
codziennym bynajmniej nie 
*dradzają tężyzny sportowej.

'Pewien wielbiciel kolumny 
sportowej, nie mogąc się docze 
Jtać rannego wydania gazety,, 
potrafił „bombardować" redak 
cję o wynik meczu jeszcze 
przed świtem. Był to wielce 
szanowny profesor, już mocno 
„w leciech", o bardzo niespor- 
towym brzuszku..

Oprócz działu sportowego 
nie mniejszym powodzeniem _u 
czytelników męskiego rodzaju 
cieszą się wiadomości po! i tycz

— To jest dobre pismo, bo 
przynosi aktualne depesze — 
oto największa pochwała jaka 
padnie z ust czytelnika - męż­
czyzny.

Zupełnie inaczej przedsta 
wia się sprawa z czytelniczka-

Przede wszystkim kobieta 
nie pochłania nigdy gazety tak 
„łapu-capu“, stojąc dosłownie 
na jednej nodze w tramwaju. 
Nawet kupuiąc gazetę rano, 
idąc do pracy, odłoży jej lektu 
rę na wieczór, gdy już najpil­
niejsza robota będzie zrobiona. 
I  wtedy właśnie, gdy małżo­
nek i lube latorośle nakarmio­
ne, wymyte i wyczesane, pani 
domu zabiera się do> czytania

W wygodnym fotelu lub le­
żąc na tapczanie, rozpoczyna 
lekturę od.. powieści. Dajcie 
nam prawdziwą powieść! — 
powtarza sio stały motyw w 
listkach czytelniczek. A „praw 
dziwa" powieść — tłumaczy 
dalej jedna z czytelniczek, — 
to znaczy: przemawiająca do 
serca, posiania ca wątek ro­
mantyczny i przede wszystkim 
— piękna. Jednym słowem

Równie chętnie czytają ko­
biety felietony literackie, re­
cenzje teatralne i reportaże

• Ł Kiedy czytelniczkę uderzy

specjalnie jakiś fakt lub spo­
doba jej się artykuł, pragnie 
od razu podzielić się swym są­
dem z redakcją. I dlatego naj 
więcej listów, oceniających 
pracę dziennikarską, piszą ko

Czasami genialna metoda, 
pozwalająca na rozpoznanie 
kim jest piszący list, zawodzi 
na całej linii. Kiedyś nadszedł 
list do redakcji ż prośbą, abyś 
my zamieszczali jak najwięcej 
wielkich artykułów „takich na 
całą stronę". Ponieważ list pi­
sany był klasycznymi „kulfo­
nami" po parę centymetrów 
każda litera — zainteresowała 
nas osoba autora. I tajemni­

czy czytelnik ujawnił się. Przy 
szedł w towarzystwie rodziny 
i powiedział, że wiele tytułów 
na stronie nie pozwala na pro 
wadzenie zabawy w wojnę, 
gdyż koledzy zamiast walczyć 
— odczytują tytuły na cza­
kach wroga.

Zapomniałam dodać, że ów 
czytelnik miał śmiejące się nie 
bieskie oczy, zadarty nos i... 
siedem lat.

Mały brzdąc często robi sobie z 
bne kapelusze

Nasz recenzent muzyczny o- 
trzymuje np. po każdej swej 
wydrukowanej recenzji — list 
od pewnej czytelniczki, który 
zawiera ocenę jego pracy. Ob­
serwowałam, z jaką niecierpli­
wością rozrywa kopertę od 
swej korespondentki: czy list 
przynosi pochwałę, czy naga­
nę? I zaręczam, że w tym o- 
statnim wypadku przejmuje 
się krytyką tą tak, jakby po­
chodziła z ust redaktora na­
czelnego...

Doświadczenie dziennikar­
skie uczy, że tak zwani „nasi 
milusińscy" należą do bardzo 
ne, a to opowiadania wzięte z 
życia szkolnego, a to znów po 
winien stanowić lekturę szkol- 
wybrednych czytelników. Do­
datek dziecięcy „Konik polny" 
jest stale zarzucany najprze­
różniejszymi prośbami. A to 
ma przynosić bajki fantastycz 
ną, ale nie posiadać nit morali 
Zatorskiego. >

Z powodzi listów naszych 
czytelników najmilsze są właś 
nie te szczere i bezpośrednie 
wynurzenia, zaczynające się 
od słów: Kochany Koniku... 'I

W ró g  w zględów  i pro tekcji

K o le g a  szkoSny
Naczelnik Ku rop a te w ko spotka! 

swego kolegą z lawy szkolnej, Ja 
na Kowalika.

Pan naczelnik zbadał go taksu- 

dość chłodno,

— No, mnie Jakoś tam leci. Ale

mam siostrzeńca, który właśnie 

w którym ty jesteś tak wysoko

przybrała wyraz lodowaty.

cji. Musi czekać na swoją kolej­
ką. "
■ — Acha, jeszcze jedno... Otóż 
słyszałem, że masz decydujący 
wpływ na przydział mieszkania.

mógbyś mi pomóc?

p^ść^woim" torem. Gdy przyjdzie 
kolej na twoje podanie, poproszą, 
aby clą zawiadomiono.

córka ma pewne trudności z zapi

pug i kanarków. Ty masz tam 
wpływy, ̂  moja córto pragnęłaby

Jaii Kowalik wypisał swe naz-

Naczelnik szybko schwycił kart 
ką i skwapliwie pożegnał sią.

Po. przyjściu do biura rzucił kart

śmieci.
gląda poranne gazety. Nagle serce 
mu zabiło. Rewelacyjna wiado­

mość! Jego kolega szkolny Jan Ko

nym dyrektorem ich Zjednocze-
Pobiegl do biura. Sprzątaczki 

już opróżniły kosz na śmieci. 
— Gdzie ten przeklęty adres? Przy 
nieść wszystkie śmieci z całego

Długo w nich grzebał,̂  aż

sprawy swego szkolnego kolegi. 
Wreszcie popołudniu zajechał 
przed jego dom. Wbiegł na piąte 
piątro. Uścisnął czule Kowalika.

masz przydział na nowe, trzypoko

kolegów z ławy szkolnej! Tu jest 
przyjęciê  na  ̂ kurs  ̂ żywienia

mnie jutro zgłosić do pracy. 
Acha, przypominam sobie jeszcze 
jedno. Zaraz, po maturze, byłem 
w ciążkich tarapatach. Pożyczyłeś

Uczyłem?
Jan Kowalik miał łzy w oczach.
— No, dziękują ci przyjacielu. 

Te pieniądze i ta posada i to 
mieszkanie spadły mi wprost z 
nieba. Chodźmy to oblać. Właśnie 
zbliża się nowy rok. Tu na rogu 
jest taka mała knajpka.

Dlaczego do małej knajpki? —

ko dyrektor wielkiego Zjednoczę 
nla, nie możesz chodzić byle

Kowalik zaczął się śmiać, j
— A więc i ty dałeś sią naSrać! 

To jakiegoś mojego imiennika mia

przyjechało Pogotowie. G. Z.

$adu/i<fa Konopkóu/na

Królewicz z bajki
Możecie się ze mną zgodzić 

lub nie — ale ile jest kobiet, 
tyle jest ' ideałów mężczyzny. 
Nawet znacznie więcej — bo 
w życiu każdej kobiety ów mę­
ski ideał ulega przeistocze­
niom, częstokroć tak kontrasto 
wym, że pierwowzór ideału lat 
wczesnej młodości, nie wiele 
przypomina ideał późniejszego 
okresu przemyśleń i doświad-

„On" w okresie niepewności pod

Na przestrzeni wszystkich 
wieków ideał mężczyzny zmie­
niał swoje zewnętrzne i we­
wnętrzne . oblicze, odrzucając 
opończę ze skór dzikich zwie­
rząt, płaszcz trubadura, rycer­
skie szarfy, pudrowane peru­
ki, aksamitne fraki i wresz­
cie... sztywne kołnierzyki.

O jakim mężczyźnie marzy­
ła kobieta jaskiniowej epoki, 
o jakim kobieta niewolniczej 
epoki wieków średnich?

Pan i władca — to był jej 
ideał. Pan i władca — prze­
szedł również do okresu nowo­
żytnego.

Ówczesna kobieta widziała 
ideał w każdym mężczyźnie, 
który raczył przyjąć łaskawie 
jej usługi i świadczenia niewól 
nicy i umiał ocenić je praw­
dziwie „po męsku.“. Typ „pro* 
wdziwego mężczyzny“ sprowa­
dzał się w jej mętnym pojęciu 
głównie do zalet fizycznych 
jak: silna, kształtna postać o- 
rdz tzw. męskość.

„Kurka domowa", wiedziona 
do ołtarza z woli rodziców, poj 
mując za męża — bywało — 
człowieka trzykrotnie od niej

Z-iyiąniau/ ^ro iaufik i

M ezczyzna poszukujący ideału
C ZESIO od dawna szukał 

swego ideału kobiecego. 
Był jednak bardzo wybredny, 
żadna ze znajomych nie podo 
bała mu się. Pytałem się go 
nieraz:

— Dlaczego nie ożenisz się 
z Janką? Taka ładna dziew-

„Tafc, to rzeczywiście idealna źo 
na“ — szepnął Czesio obolałym 
g łose m i uśmiechnął przez 

łzy...
czyna... Przyjrzyj się tylko 
jej oczom. Niebieskie, jak cha

— Nie lubię kwiatów pol­
nych — odppwiedział Czesio, 
— Zresztą ten kolor oczu nie 
pasuje do moich tapet. Poza 
tym ona ma pieprzyk...

— No właśnie, to jest po­
ciągające...

— Ale ona ma pieprzyk na 
lewej łopatce.

— A więc, łotrze, wykorzy­
stałeś jej niewinność.

— Gdzież tam! Mówiono mi.
— Kto ci mówił?
— Drużyna piłki nożnej 

„Kometa"...
Innym razem zachwalałem 

mu Helenkę.
— Nie ożenię się z nią — 

odpowiedział z przekonaniem 
Czesio.

— A to znowu dlaczego?
— Bo po ślubie, gdy poda­

dzą nam whisky and soda, ja 
będę wypijał whisky, a moja 
żona wodę sodową.

— A Helenka?
— Helenka, jak wiesz nie 

wylewa za kołnierz...
— Więc dlaczego nie ożenisz 

się z Halinką ?
— Ona flirtuje na prawo i

— A Wandzia?
—Ta — dla niej chyba rząd 

musi uchwalić specjalną „kar 
tę górniczą". Mój budżet jest 
za słaby, aby nastarczyć jej 
pieniędzy ni/ „mocne" i na 
„gómiki"... Moja żona nie bę 
dzie pić, ani palić, ani flirto-

— A Krzysia?
— Ta bridżystka!... — za­

wołał Czesio.
— Przecież ona nie umie 

grać w bridża.
— No właśnie! A mimo to 

gra i gotowa przegrać całą 
moją pensję. Nie, moja żona 
nie będzie grać nigdy w bri-

' dża...
— A Jadzia?
— Też pomysł! Ta by mnie 

zupełnie zrujnowała. Jej ma­
nia utrzymywania psów raso­
wych przechodzi wszelkie gra 
nice. Ciągle skupuje jakieś 
kundle. Nie, mój drogi; moja

żona nie będzie psiarką... Psa 
na próg do mego domu nie 
wpuszczę.

Lista naszych znajcmych po 
woli wyczerpywała się.

— Lucynka — rzuciłem je­
szcze na ostatek.

— Oszalałeś ? Lucynka, któ 
ra wyrzuca wszystkie inlnią- 
dze na stroje... nie, to nie dla 
mnie. Ja się ożenię ze skrom 
nym dziewczęciem, które bę­
dzie prawdziwym ideałem.

Od tej rozmowy upłynęło 
kilka miesięcy. Nadszedł Syl­
wester. Ponieważ przejeżdża­
łem właśnie przez Wrocław, 
odwiedziłem Czesia, aby zło­
żyć mu życzenia noworoczne.

Dzwonię. Otwiera mi Cze­
sio. Jest mizerny, i wyczerpa-

— Co ci się stało? — py-

— Ożeniłem się...
— Wiec znalazłeś swój ide­

ał?
— Tak — znalazłem — po­

twierdził smutno.
W tym momencie rozległ 

się dzwonek. Przyszedł jakiś 
człowiek z zagniewaną twa-

— Panie—zawołał—pańska 
żoneczka jest mi winna za ko 
stium. Jeżeli się chce st»oić, 
to trzeba płacić rachunki.

Czesio spojrzał na mnie spod

— A więc jednak ożeniłeś 
się z Lucynką? — powiedzia-

— Nie, nie zgadłeś...
W tym momencie zadzwonił 

telefon. Czesio zrezygnowany 
podniósł słuchawkę.

— Co? Moja żona przegra­
ła 10.000 złotych i nie wypusz 
czą jej do domu, póki nie za­
płaci? Zaraz posyłam pienią­
dze.

— A więc jednak ożeniłeś 
się z Krzysią — domyśliłem
się.

— Nie — odparł słabym gło 
sem Czesio — Krzysia grała 
w bridża, a moja'żona łupi w 
pokera...

Do przedpokoju weszła po­
mocnica domowa.

— Proszę pana: ile wódki 
przynieść dziś dla pani na wie 
czór?

— A więc Helenka została 
twoją żoną.

— Gdzie tam, Helenka tyl­
ko piła, a ta żłopie wódę jak

— A ile przynieść tytoniu 
dla pani ? — informowała się 
dalej pomocnica domowa.

— Więc dlaczego nie mó­
wisz, że to Wandzia jest two-

— Ależ zostaw! Wandzia 
paliła papierosy, a moja żona 
kurzy od rana do nocy fajkę. 
Wytrzymać w mieszkaniu nie 
można.

— ...telefonowali też z mili 
cji, że jeżeli pan nie odda te 
go zwierzaka, to go sami za-

— Masz psa, a więc to Ja-

— Nie. Jadzia lubiła miłe, 
małe pieski’, moja żona kupi­
ła sobie w Zoo małego tygry­
ska i chce go tresować na cyr 
kowca. Ma znajomych w cyr­
ku. Bardzo mi się nie podoba­
ją te znajomości.

— A więc ożeniłeś się z Jan 
ką?

— Nie. Janka tylko flirto­
wała, a ta romansuje...

Czesio smętnie spuścił gło­
wę.

— Czego narzekasz —  po­
wiedziałem mu, przecież zna­
lazłeś żonę ideał, która nie 
flirtuje, nie pali papierosów, 
nie gra w bridża, nie hoduje 
piesków...

— Tak, to rzeczywiście ide 
alna kobieta — szepnął obola 
łym głosem Czesio. I poszedł

starszego, grzebała na zawsze 
ideał królewicza z bajki, któ­
ry się nie zjawiL

Ałe kobieta zaczęła myśleć.
Powieści Orzeszkowej: „Mar 

ta", „Pamiętnik Wacławy“, 
„Kameleon", „Pan Graba" t 
inne — rozszerzyły krąg spoj­
rzenia zahukanych kobiet, dla 
których nie było miejsca w 
pracy obok mężczyzny, a było 
tylko miejsce na mroczną głę­
bię rozczarowań.

Ale zostawmy już wszystkie 
nasze praprababki i babki, któ 
re ginęły z miłości i więdły z 
tęsknoty. Ściśnięte. gorsetem 
do utraty tchu — wzdychały 
mdlejącym westchnieniem ro­
mantycznej miłości.

Dla nich całym oparciem by 
ły mocne ramiona mężczyzny. 
I  wokół mężczyzny pięły się, 
niby bluszcz bezwolny i bez­
radny.

Zostawny te „bluszcze" i 
„powoje". Zostawmy te nimfy 
przeszłości.

Stoi przed nami kobieta no­
woczesna. Człowiek pracy, 
świadomy celu, świadomy 
swych dążeń, swej wartości.

Jakim jest dla niej ideał 
mężczyzny?

To już nie kinowy aktor o 
zabójczym spojrzeniu uwodzi­
cielskich oczu, to nie wymuska 
ny elegant z przedziałkiem na 
wypomadowanych włosach, 
kryjących pod czaszką ptasi

Kobieta pracy szuka teraz 
innego mężczyzny. Ideał' — to 
ten, kogo chce mieć za towa-

ON: Proszą pana. wstępują w 
związek małżeński. Chciałbym się 
u b e z p i e c z y ć J

nien wyglądać w małżeństwie po­
dział jiracy

rzysza swej pracy, towarzysza 
swego odpoczynku. To kolega 
i przyjaciel. Ten, komu może 
powierzyć swe troski i rado­
ści. Ten, który wespół z nią 
podżwignie trud wspólnych o- 
boivia_zków.

Kobieta nowoczesna ma by­
stre, niezamglone spojrzenie
— człowieka czynu. Ma mocne 
ramiona, które nie szukają o- 
parcia. Opaloną dłoń wyciąga 
do męskiej dłoni t "  „Chodź, 
idziemy razem!".

Kobieta chce iść z mężczyz­
ną razem — przy jego ramie­
niu, równym i zgodnym kro-

— Moim ideałem mężczyzny
— powiedziała mi młoda robot 
nica fabryki — to towarzysz- 
przyjaciel, który by mnie zrozu 
miał i którego ja bym zrozu­
miała.

Większość młodych kobiet 
powie to samo.

Przyjaciel w pracy, w nau­
ce, w troskach, w radościach.

Czegóż można chcieć więcej, 
jak mieć w mężczyźnie przyja 
cielą, który wszystko zrozumie 
i odczuje i który widzi w naj 
bliższej kobiecie — jednocześ­
nie najbliższego człowieka.

— Wolałabym, aby mi nie 
kupował kwiatów i słodyczy, 
ale żeby mówił ze mną o tym, 
co mnie interesuje, co jego in­
teresuje — o naszej pracy...
— żaliła się kiedyś młoda bi­
bliotekarka.

— Wolałabym z nim poroz­
mawiać zamiast iść do kina...
— powiedziała ze. smutkiem ro 
botnica fabryki jedwabiu.

Tak. Dla kobiety prawdzi­
wie nowoczesnej więź duchowa 
staje się czymś najwazniej 
szym, najbardziej trwałym.

Mąż, który czyta gazetę 
przy obiedzie, może rok temu 
przynosił żonie kwiaty, może i 
teraz jej przynosi — ale o 
czym z nią będzie mówił, gdy 
są dalecy myślowo?

— Chciałabym mieć w mm 
towarzysza - przyjaciela... —• 
to cicha skarga tysiąca kobiet, 
które zrzuciły z siebie szatę 
niewolnictwa i stoją w blasku 
człowieczeństwa.

Ale ich ideał nie zrealizował 
się. Nadał jest „lepszą cząst­
ką", chce nadal roztaczać swe 
władztwo nad kobietą, nadal 
spycha na nią te obowiązki, 
które wespół z nią winien wy 
pełniać.

Ideał mężczyzny? Jeszcze 
jedno, co da się tuta.) powie­
dzieć na pociechę mężczyznom, 
a na przestrogę kobietom:

Znałam piękną brunetkę, 
która głosiła, ie jej męski 
ideał — to typ wysokiego blon 
dyna.

Cóż? Wyszła zamąż za. 
pulchnego, niskiego bruneta...

J prawdziwej miłości.

Str. 6

ćtudlowan’e wlado ności przez 
starszego pana

GRZES do JASIA: — Moiemy 
wreszcie spokojnie z sobą pomó-

— Gdy mi dasz pięć orzechów, 
pożyczę ci dz’adka..
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Słowo Sportow e
f . f  1 9 4 9  -  f . f  1 9 5 0
w noszom bilansie speriowfm

Sportowiec nie lubi spoglą­
dać wstecz. Robimy to jedynie 
przy okazjach nadzwyczaj­
nych. Takich np. jak Nowy 
Rok.

Z daleka widnieje zostawio­
ny poza nami napis: „Start 
1.1.1949 r.“ Od mety dzieli nas 
nowych 12 miesięcy. Chcieli­
byśmy przerwać taśmę z na­
pisem „1.1.1950“, mówiąc o po­
dobnych rekordach, jakie ma­
my poza sobą. Trzeba przecież 
przybyć do mety 1951 z wyni­
kami jeszcze lepszymi! Nie bę­
dzie to trudne. Z 12 przeby­
tych miesięcy tylko 6 ostatnich 
było, łatwe dzięki temu, że 
Państwo, Partia i całe społe­
czeństwo objęło patronat nad 
kulturą fizyczną. Że przybyli 
Sportowi z pomocą ludzie ideo­
wi, że znalazły się wielkie 
fundusze na inwestycje i szko­
lenie i że wreszcie opuścili 
kursy dla działaczy sporto­
wych pierwsi absolwenci ZMP 
SP i Samopomocy Chłopskiej.

n a s z  B il a n s

Na wszystkich niemal od­
cinkach rok 1949 przyniósł 
sukcesy Dolnemu Śląskowi. 
Spróbujmy spojrzeć zatem ifa 
to, jak przebiegały prace nad 
szkoleniem młodych kadr.

A więc przede wszystkim w 
imprezach masowych Wro­
cław dorównywał najlepszym. 
Zajmowaliśmy zaszczytne trze­
cie lub piąte lokaty w Mar­
szach Jesiennych, w Biegach 
Narodowych. Dla pływania 
zdobyto tak dużo zwolenników, 
że nie łatwo jest dziś o bilet 
na zawody. Na pewno nowa 
akcja pływania — ta z roku 
1950 — zbliży do wody całą 
młodzież zrzeszoną nie tyle w 
klubach, co w kołach przy war 
sztetach pracy. Wrocław im­
ponował Polsce w sztafetach 
organizowanych przez ZMP. 
Wreszcie Wrocław w sportach 
■wyczynowych dawno wyszedł z 
okresu pionierskiego. Dziś na­
si sportowcy zajmują czołowe 
lokaty w wielu gałęziach spor-

Nasz konkurs na najlepsze­
go ze'sportowców da okazję do
szerszego omówienia osiągnięć. 
W tym felietonie chcemy tyl- 
ko przypomnieć najważniejsze

NAJLEPSI ROKU 1949
Kasperczak, zdobywając ty­

tuł mistrza Europy, upoważ- 
nia_ nas do przyznania pierw­
szeństwa pięściarzom. Jego ko­
ledzy z „Gwardii" wal­
czą o wejście do ligi z opi­
nią najlepszego w Polsce klu­
bu klasy „A“.

Godnie, bronią barw Wrocła­
wia ligowe „Stal“ — Pafawag,

H e  p rzed n esn a
łatwo 1 pewnie usuwa, nada­
jąc włosom naturalny kolor

Odsiwiacz Hennina
Labor. „Lanovit“, Warszawa 
Sprzedaż w drogeriach i perfu 

meriach K-4846

Dziś
turniej „asów“

Dziś o godz. 17-ej w świetli­
cy Ogniwa przy ul. Oławskiej 
Nr 2a, rozpocznie się „nowo­
roczny turniej asów“, zorga­
nizowany przez Okr. Związek 
Tenisa Stołowego o nagrodę 
Związku.

Startować będą najlepsi 
ping-pongiści Wrocławia z Ar 
bachem, Ciuprykiem, Stach- 
lem, Weidą, Ormianem i Kę­
pą na czele.

Będzie to ■ genialna próba 
naszych najlepszych ping-pon- 
gistów przed rozpoczynający­
mi się mistrzostwami Wrocła-

N a jp rz y je m n ie jsz y m  
p o d a ru n k ie m  

N o w o ro czn y m
jest K 5228

ABONAMENT
Klu b u  odro dzenia

KLUBU DOBREJ KSIĄŻKI 
BIBLIOTEKI

W PRENUMERACIE

„Ogniwo" i kluby takie jak 
„Związkowiec", „Włókniarz" 
Nowa Sól, „Polonia świdnic- 
ka“, „Spójnia" z Jeleniej Gó­
ry i „Górnik" z Wałbrzycha. 
Nasi pięściarze:* Kasperczak, 
Symonowicz, Czajkowski, Wa- 
luga, Kosturkiewicz, Szczepan, 
Krupiński, należą do najlep­
szych w kraju.

Siatkarze AZS z Antcza­
kiem, Piechurą, Maliszewskim 
i Strońskim bronią barw Polr 
ski. AZS ma tytuł wicemistrza 
Polski i najlepszego zespołu 
akademickiego.

Lekkoatleci Lipiec, Piechu­
ra, Małecki, Rączewska, Pasz- 
kówna i Kufelówna należą do 
kadry reprezentacyjnej.

Pływacy są w reprezentacji 
Polski. Waaterpooliści zajmu-, 
ją czołową lokatę w lidze. Wy­
mieniamy Manowskiego, Kra- 
tochwila, Lipińskiego, Sorokę, 
Koprala jako najlepszych. 
Szermierze AZS i „Związkow­
ca" z Dobrowolskim, Suskim, 
Wortmanem, Ostańkowiczem 
zaliczają się do czołówjki pol­
skiej. Młodziutki Knap z „Bu­
dowlanych" zaliczony został do 
kadry juniorów.

Wioślarze AZS* zdobyli wice­
mistrzostwa akademickie świa­
ta!

Dużymi sukcesami chwalimy 
się w innych sportach. W ka­
drach reprezentacyjnych są 
ping-pongiści Arbach i Ciu- 
pryk, hokeista Figę, narciarze 
Naorniakowski, Krupińska i

Dzięki 

klubów.

Niebawem takie zespoły pił­
karskie, jak „Stal", „Ogniwo", 
„Górnik" czy „Spójnia" — 
Kłodzko staną się iak mocne, 
jak zespoły bokserskie i lek­
koatletyczne.

Szkolą się kadry działaczy, 
którzy poprowadzą kolegów 
drogą wskazaną sportowi pol­
skiemu przez GUKF, który 
niebawem przemieni się w Na­
czelną Radę K. Fiz. i Sportu.

„Słowo Polskie" stale pod­
kreślało, że uważa się na rów­
ni ze wszystkimi pracującymi 
na polu kultury fizycznej spor 
tu — za działacza sportowego. 
Dlatego też władzom sporto­
wym, działaczom, zawodnikom, 
dziennikarzom sportowym i wi 
dzom życzy, ażeby w wyścigu 
pracy na niwie kultury fizycz­
nej obchodzili za rok tak dum­
ne i radosne święto, jak to 
czyni Dolny Śląsk przy okazji 
rocznego bilansu.

Cz. Ost.

Działaczom , 
Sportowcom  
i Czytelnikom  
„S ło w a  Polsk iego*’ 

s k ła d a  

H ajóardaczn iajiza 
Zifczania 

/lou/oroezna 
Dziul Sportowy 

Redakcji

Związkowiec triumfuje
na zawodach saneczkowych w Karpaczu

W Karpaczu odbyły się za­
wody saneczkowe na trasie 
,,Wang — Polonia" długości 
4 tys. m.

W trzech kategoriach na 
pierwszym miejscu uplasowali 
się zawodnicy Związkowca, 
którzy ponownie zechcą po­
wtórzyć zeszłoroczny sukces 
na mistrzostwach Polski.

Wyniki techniczne:
Jedynki zwykłe: I miejsce

Sierbień (Związkowiec Kar­
pacz 5,02,0; 2) Rzepka
sld , (SKS Karpacz) 6,00,0; 
3) Szaszka (SKS Karpacz) 
6,45,0.

Jedynki DÓłwvścisrowG; 11

Podogrodzki (Związk. Kar­
pacz) 5,02,0; 2) Rzepka
(Gwardia Karpacz) 5,07,0; 
3) Andrzejak- (Związk* Kar­
pacz 6,02,0.

Dwójki zwykłe: 1) Jelófiek 
i Gąsiorowski (Związk. Kar­
pacz) 5,33,0; 2) Guzek Jerzy 
i Kasin (SKS Karpacz) 5,43,0; 
3) Borek i Plotka (SKS Kar­
pacz) 5,58,0.

Jedynki zwykłe kobiet: 1)
miejsce., — Michniewicz (SKS 
Karpacz) 10,05,0.

W zawodach stąrtowało 31 
zawodników i wszyscy ukoń­
czyli biegi.

Korolew mistrzem  ZSRR
W Moskiewskim Cyrku za­

kończyły się zawody bokser­
skie o mistrzostwo Związku 
Radzieckiego w wadze cięż-

W finałowym spotkaniu, de­
cydującym o tytule mistrza, 
emocjonującą walkę stoczyli 
Korolew z młodym pięściarzem 
litewskim Szocikasem. Było 
to 153 spotkanie 32-letniego 
Korolewa oraz 40-ty mecz 21- 
letniego Litwina. W pierwszej

rundzie przewagę miał Szoci- 
kas, w drugiej jednak celne 
serie Korolewa osłabiły znacz­
nie Litwina i w pewnym mo­
mencie był nawet przez chwi­
lę na deskach. Ostatnie star­
cie należało zdecydowanie do 
Korolewa, który zdobył tym 
samym tytuł mistrza ZSRR 
już po raz dziewiąty.

W walce o trzecie i czwarte 
miejsce weteran Nawasardow 
(Tbilisi) pokonał Estończyka 
Linnamiagi (Tallin).

GĘJB&F u ftesS ił
term inarz imprez masowych

(II etap).

Gminne i pow. zawody w podno 
szentu ciężarów 1 zapasach 1. 11 — 
1/1 (I etap), 1^- 15. I (II etap),

Święto Kultury Fizycznej ostat­
ni tydzień czerw<ft.

Gimnastyka w ciągu całego ro-

Trójbój lekkoatletyczny 15. 5. —

Obozy wędrowne 1. 7. — 1. 9. 
^Nauka jazdy na łyżwach 1. I -

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOWSKI 
im E. R. KAMIŃ3KIEJ

we Wrocławiu — ul. Świdnicka 31 
z a s y ł a  n a j l e p s z e  

Z lic z a n ia  flou/or o cz n a
k  5256 publiczności ieai/alnej, współ­

pracownikom i sympatykom

Norweg Eriksson
trene rem  n a rc ia rzy

KRAKÓW. W dniu 3 stycz­
nia rozpocznie się w Zakopa­
nem, ostatni przed Pucharem 
Tatr i zawodami o mistrzo­
stwo Polski, obóz szkolenio­
wy reprezentacyjnej kadry nar 
ciarzy. Powołano 65 zawodni­
ków i zawodniczek. Trenerem 
będzie Norweg Eriksson, któ­
ry ma przyjechać do Zakopa­
nego w dniu rozpoczęcia obo-

W kilku wierszach
W rozegranym na Torkacie de­

cydującym meczu o. mistrzostwo

(Wyry) pokonała Stal (Biała) 9:5

Dzięki temu zwycięstwu Unia 
zdobyła tytuł mistrza okręgu i bę 
dzie reprezentować Śląski OZHL

W piątek zakończył się obóz ka 
dry reprezentacyjnej hokeistów

pełności swe zadanie. Uczestnicy

dycji, poprawili wybitnie jej szyb 
kość oraz technikę i taktykę gry.

sługuje wynik Swietilko — 360 kg, 
który należy do najlepszych rezul 
tatów uzyskanych na  ̂świecIe w

wiyniky ten przewyższa o 7,5 kg 
rezultat Egipcjanina Shamsa.

2 STYCZNIA (PONIEDZIAŁEK) 
Program I

9,15 Muz. 10,00 ’ Skrzynka PCK 10,10 
Muz. 10,50 Inform. 10,55 Aud. szkol

pozyt! Skandynaw. 11,57

meralna 17,55 Aud. dla wychowaw 
czyń przedszk. 18,00 Muz. tan. 18,20 
Niebezpieczny zbieg — powieść
18.40 Muz. 19,00 Pogad. 19,15 Repor

muz. 22,25 d̂ *c.Ckonc. 23,00 Wiad.

H^Wiadom. D/Sl. 14,25 Mu,z. 
14 40 Z działalności TPPR 14,45 
Muz. 14,55 Konc. solistów 15,30

Dzień. 16,20 Tę książkę warto prze
zdarzeń ub. tyg.

17.40 Muz. 17,45 Aud. dla młodz.

Im 0 lud/dla w s i Muz. 1̂9%

WIELKI tht&B WIADOMOŚCI

G 2 A S G  P I S M &

ZARZĄD GRODZKI 
LIGI KOBIET

przesyła z okazji
N O W E G O  R O K U  

wszystkim członkiniom Ligi 
Kobiet na terenie m. Wrocła­
wia oraz Zarządowi Woje­
wódzkiemu i wszystkim Za­
rządom przy Zakładach Pracy 

i Kół terenowych 
najserdeczniejsze życzenia

owocnej pracy 7403

W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y
W E  W R O C Ł A W IU

2Le.iruJ.ni od 1 stycznia 1950 r.
1. LEKARZA na stanowisko kierownika Powiatowe­

go Ośrodka Zdiowia z siedzibą we Wrocławiu.
2. POŁOŻNE I PIELĘGNIARKI wykwalifikowane 

do Powiatowego Ośrodka Zdrowia i Osiedli Gmin-
» nych (Kąty Wrocławskie, Sobótka i Ghiechowice).

Wiadomości i informacji można zasięgnąć w Wydziale 
Powiatowym we Wrocławiu, ul. Wierzbowa 15, w godz. 
Od 10 — 12-ej. K 5257

T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A  
ul. Rzeźn icza 1 2  K 5275

Z a a n g a ż u je  n a ty c h m ia s t  s
2 BIEGŁE MASZYNISTKI, w tym jedną ze znajomością 
stenografii.
. Zgłoszenia w Administrac ji Teatru w godz. od 9 do 15.

I znów padły w najszczęśliwszej i największej Kolek­
turze P. B. P. „ORBIS“ w IV kl. 57 Loterii następujące 
większe wygrane:

l.OBO.OOO na Nr 97893, 500.000 na Nr 58571
4 razy po 200.000 na Nr 36633, 62762, 33913, 55204 
25 razy po 100.000 na Nr 33184, 99193, 97912, 26693,

15852, 77571, 4045, 74838, 49569, 4772, 17068, 76961, 33757,
84178, 55415, 71681, 25851, 27696, 46100, 98573, 38631, 11506,
34318, 55708, 71715._ K-5229

Wrocławskie Zakłady Mięsne
W ro c ław , ul. Legn icka  102 

Zatrudnią naŁuchmiaót:

Księgowych samodzielnych 
Księgowych pomocników 
Referenta finansowego

Wynagrodzenie w/g siatki finansowej w grup. płac od 
VII-ej do IV-eJ.

Zgłoszenia osobiste. K-5222

RADA ZAKŁADOWA, PODSTAWOWA ORGA­
NIZACJA PARTYJNA I DYREKCJA PAŃ­
STWOWYCH ZJEDNOCZONYCH ZAKŁA­
DÓW PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO NR 18 
W WAŁBRZYCHU

z ok az ji

f V o w a ą o  T Z o k u
i k l a d a y ą

PRZODOWNIKOM PRACY ORAZ CAŁEJ 
ZAŁODZE WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ŻY­
CZENIA JAK NAJOWOCNIEJSZYCH WYNI­
KÓW I OSIĄGNIĘĆ W PRACY W BUDOWIE 

K 5267 FUNDAMENTÓW SOCJALIZMU W POLSCE.

Sardaczna Zifczania
z 7Zokiam«

W ®  1 9  5  0
Komisja Zdrojowa Szczawna-Zdroju składa życzenia 

Noworoczne wszystkim Kuracjuszom, którzy kiedykol­
wiek bawili w Sanatorium w Szczawnie-Zdroju względ­
nie zamierzają sie do Szczawna-Zdroju wybrać.

KOMISJA ZDROJOWA 
K 5275 I DYREKCJA SANATORIUM

LOKAL  ̂nadający się na

kwa terunkû do" ods tąp?ê  
nia.. Oferty SOowo Pol­
skie Wrocław „Wolne od 
czynszu". 7405
ZAMIENIĘ 2 pokoje, .ku­
chnia Rynek na 1 pokój 
1 kuchnię. Zgłoszenia SI. 
Polskie Wrocław pod 
„8342“. 8342

ROZNP.

UWAGA! Unieważniamy 
dniu 24 grudnia Gm. ^pół- 
Udaninie. 8393
DLA ADMINISTRACJI

Kra ow.anka, Walbr ych.

PRZYCHODNIA PSOW 
dużych zwierząt Wie­
czorka UJ czynna cały 
dzień, K 4831

będą organizowane zgodnie’ z wy­
tycznymi do 6-letniego planu roż­

nach sportu nie objętych planem, 
będzie dozwolone za specjalnym

masowych w roku 1950 przedsta­
wia się następująco:

Biegi Narodowe 1. 4. — 15. 5. 
(I etap), 15. 5. -  1. 6. (II etap), 1

Gm'inńe‘7  pow!' zawody pi,ki 
ręcznej 1. -  30. 5. (I eta», 1. -  15. 
6. (II etap).

MI*1 t7'~ 15' * H 15 — 30,
Sztafety młodzieżowe — lipiec,

0CŁ0S Z E IM  0 R3Bfl£
HANIU OWE

SPRZEDAM maszynę do
eiektrytezną, prąd stały 1 
pianino. Suchardy 53/5.̂

j- G E^ A R O L
(PROSZEK)

| LAUSETC-3AYERA _
I (PŁYN! . .
kupimy Wytw Chem

kGpIĘ adapter ładny.
. Wiadomość Stalina 59 
sklep, Hojeńska. 7404
ŁOŻYSKA kulkowe 1 roi

MEBLE komplety,̂  poje-

WYTWÓRNIA Musztardy' 
na Dolnym Śląsku, kom­
pletnie urządzona, w ca­
łości mb ĉzęścipwô ko-

dziarnU"ad0 „siówa Pot-

WOl.NE POSAD¥
POTRZEBNA pomoc do- 

bożnego 20 piekarnia 

NATYCHMIAST potrzeb:

. GOSPPDYNI uczciwa do 
samodłięlnego prowadze-

Zgłoszenla Wrocław, plac
j 1 Maja 7a/4._______  8330
| POTRZEBNA samodziel­
ną gospodyni Karłowice,

(boczna Asnyka). Zgła-

SPOŁDZIELNIA Pracy 
Zjednoczonych Elektry-

I natychmiast kwalifikowa 
■ ńyeh elektromonterów i 
pomocników. .

I LOKALE
3 POKOJOWE mieszka-
zwrot ?emontJ® dzi“ n*ca 
wTnoWąrezgrosUz’eniaIesIien̂

1 kiewicza 6, Jaroszyński.
7407
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‘Szczarza

S Ł O W O  P O L S K I E

'Życzen ia
Przy okazji Nowi;.) Roku, 

Czytelnicy nasi, składając 
nam życzenia, niejednokrot­
nie wyrażali również i swoje, 
zwłaszcza. jeżeli chodzi o 
sprawy miejskie.

Jedni wit;c życzą sobie, by 
Z. M. w roku 1950 doprowa­
dził wreszcie do możliwego 
stanu chodniki wrocławskie, 
tak, by bezpiecznie można 
było chodzić. Karłowiczanie 
oczekują, że w tym roku 
Aleja Kasprowicza będzie 
wreszcie polana asfaltem, 
bez względu na pogodę. Wie­
lu ma nadzieję, że ulice, przy 
których mieszkają, zostaną 
wreszcie oświetlone, zaś prze 
ciekające dachy naprawione. 
Pasażerowie tramwajów ma­
ją nadzieję, że w tym roku 
będzie kursować więcej wozów 
i nie będą zmuszeni jeździć 
na stopniach.

Kinomani sądzą, że Film 
Polski nie tylko uruchomi ze 
dwa kina więcej w tym ro­
ku, ale że wreszcie znajdzie 
jakiś sposób, by człowiek pra 
cy mógł też od czasu do cza­
su dostać się na seans. Me­
lomani natomiast życzą sobie, 
by poza Halką i Cyrulikiem, 
Opera nasza wystawiała od 
czasu do czasu również inne 
utwory.

Oto wiązanka życzeń wroc­
ławian u progu Nowego Ro­
ku. Nie są one zbyt wymaga­
jące i naogół możliwe' do zre­
alizowania. Przy wielkich 
sprawach nie można zapomi­
nać i o małych.

Dlatego też — życząc na­
szym Czytelnikom, by ich ży 
czenia się spełniły, zapewnia 
my, że również w ciągu roku 
będziemy o tych życzeniach 
przypominać tym, którzy by 
o nich zapomnieli. Narazie 
więc... Do Siego Roku!

TUWICZ

!%I tg g»tr&€geM r o i^ w  1 9 5 0

Miejskie Zakl. Komunikacji obiecują
budowę nowych linii i usprawnienie komunikacji

Teatry
OPERA PAŃSTWOWA, ul. Swi<*t 
nicka 23, godz. Ił „Halka".

TEATR WIELKI, ul. Swidlflofcł

SCENA KAMERALNA PHD (w sal) 
Teatru Żyd ), ul. Świdnicka 31, 
godz. 19 „Niemcy".

TEATR POPULARNY, ul. SwieM 
czewskiego 53, nieczynny.

XTEATR MŁODEGO WIDZA, ul, 
\Rzeżnicza 12, godz. 19 „Pan Dal 
mazy".

Przeglądając rocznik „Sło­
wa Polskiego" na rok 1949, 
w szczególności zaś stronę, 
na której omawiane są za­
gadnienia miejskie, z łatwo­
ścią można stwierdzić, że o 
tramwajach miejskich pisa­
liśmy bodal najwięcej. Spo­
śród miejskich przedsię­
biorstw użyteczności publicz­
nej, tramwaje cieszą się naj­
większym zainteresowaniem 
wrocławian.

Nie ma się czemu dziwić, 
ponieważ przy odległościach 
wrocławskich każdy z miesz 
kańców zmuszony jest' do ko 
rzystania z komunikacji miej 
skiej i rozmaite niedociągnię­
cia odczuwa na własnej skó­
rze. Dlatego też każde zanied 
banie, każda usterka natych­
miast głośno odbijały się 
wśród społeczeństwa. Ale re­
jestrowaliśmy też zawsze i 
wszystkie pozytywne osiągnię

Rok 1949, jeżeli chodzi o 
komunikację miejską, należa­
ło by określić jako rok eks- 
perymentatorski. -Przypomina­
my sobie częste - zmiany tras, 
kart, wozów itp. Jednak już 
pod koniec roku nastąpiła sta

NOTATNIK WROCŁAWSKI
141 PROC. PLANU wypełni­

ło '  społeczeństwo województwa 
wrocławskiego w składaniu dat­
ków na odbudowę stolicy. Do 24 
grudnia br. odprowadzono do War 
szawy 282.748,082 zł. Do przodują, 
cych komitetów odbudowy stoli­
cy należą komitety: Lubania i
tWałbrzycha Dzierżoniowa, Swidni 
cy 1 Oleśnicy.
<3 ZARZĄD TOW. PRZYJA- 

CIGŁ 20ŁNIERZA, z okazji No­
wego Roku wręczył przedstawicie-

dzla artysty malarza Stobieckiego,

polsko - radzieckich przez ludność 
na Ziemiach Zachodnich.

O  ZAMIAST ŻYCZEŃ nowo-

kiej prof. dr. Swida Witold zło­
żył 3.000 zł na rzecz Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży Szkól Wyż-

MUZEUM PAŃSTWOWE I

kinowska będą w dniu dzisiej-

o  w SPRAWOZDANIU NA­
SZYM z uroczystej Akademii w 
Teatrze Wielkim, urządzonej w 
70-lecie urodzin Generalissimusa 
Stalina, przez przeoczenie nie wy 
mieniono, że w prezydium zasia­
dali również przedstawiciele

Sadziak i sekretarz WKW ZSL ob.

£} NA OGÓLNYM ZEBRANIU
pracowników Spółdz, Wyd. „Czy­
telnik" . dyrektor Kon odo złoży!

pracownikom Delegaturŷ  Redak­
cji, Kolportażu 1 Drukami oraz 
przekazał życzenia przesłane przez 
Zarząd Główny „Czytelnika", 

o  PO RAZ PIERWSZY od kil-

poniżej zera. Silny, mroźny wiatr 
zwiększył wrażenie zimna.

bilizacja i wydaje się, że dzi­
siejszy stan rzeczy nie wzbu 
dza większych zastrzeżeń. 16 
linii dziennych i 3 nocne ob­
służyło w r. 1949 ponad 140 
mil. pasażerpw. Cyfra ta jest 
równa cyfrze z roku 1948, ale 
należy wziąć pod uwagę, że 
obecnie taka np. „czwórka" 
czy „trójka" zastąpiła dwie 
dawne linie.

240 wagonów (w r. ub. o 
40°/o mniej) obsługuje dzien­
nie przeciętnie ok. 40 tys. pa 
sażerów. Tramwaje są nie 
tylko samowystarczalne, ale 
poważnie zasilają kasę miej­
ska.

Z poważniejszych osiągnięć 
wymienić należy budowę no­
wej trasy do Leśnicy i prze­
dłużenie trasy do Oporowa. 
Wart jest podkreślenia pięk­
ny czyn MZK oddania 15 wo 
zów i jednego wagonu-żłob-

ka naszej zniszczonej Stolicy, 
rów, nie zapomniano i o pra 
cownikach tramwajów. Płace 
ich w porównaniu z rokiem 
1948 wzrosły prawie o 50*/», 
konduktorzy i motorowi o- 
trzymali kożuchy 1 ubrania 
służbowe (70 mil. zł koszto-

Dbając o wygody pasaże- 
wało umundurowanie), otwar­
ty został żłobek, uruchomio­
ny specjalny wagon dla dzie­
ci, a 53 rodziny pracowni­
ków tramwajowych znalazły 
pomieszczenie w nowoodre- 
montowanych budynkach. Po­
nad mijion zł wypłacono pra
cownikom tramwajowym' ty­
tułem nagród.

Jakie są plany na rok 
1950? Przede wszystkim więc 
wybudowanie nowej linii do 
Ciążyna oraz przedłużenie li­
nii do Oporowa. W ramach 
odbudowy przewiduje się u-

ruchomienie linii uL Kołłąta­
ja, Piotra Skargi do Wita 
Stwosza, następnie przedłuże­
nie przez ul. Łokietka, Plac 
Engelsa do dworca Nadodrze.

Wszystkie „stodoły" będą 
usunięte.

Rozpatrywany jest również 
projekt uruchomienia linii 
przez ul. Kuźniczą i Szewską. 
W dalszym ciągu przeprowa­
dzany będzie remont wozów, 
ponadto wybuduje się duże 
warsztaty autobuscwo - trol-

Najgorzej przedstawia się 
sprawa na odcinku autobu­
sów. Jeżeli w r. 1950 nie za­
kupimy kilku nowych, to na­
leży się obawiać, że komuni­
kacja autobusowa w ogóle u- 
stanie. Trolleybusy mają być 
uruchomione w r. 1952 lub 
1953.

Soiiiinii praca  w uczeiniafii

Pochwały d la  młodzieży
spędzającei Serie na praktykach

ZMP przy Państw. Gimnazjum 
1 Liceum Administracyjno-Han-

cjatywą zorganizowania w okresie 
ferii zimowych praktyk w insty­
tucjach państwowych i spółdziel­
czych. Inicjatywa zasługuje na u- 
wagę ze względu na tó, że inowa- 
cja wprowadzenia bezpłatnych 
praktyk, rozumianych jako praca 
społeczna Jest wyrazem pełnego 
zrozumienia obywatelskiego i spo­
łecznego młodzieży szkolnej. Ak­

90 tys. listów dziennie
N a f n i ę c e j  p r a c y  w  o k r e s i e  ś w ią t e c z n y m  

p m S c B b  M i s t o n & s z e
Gdy zapadał wczesny 

zmierzch wigilijnego popołud­
nia, po ulicach Wrocławia krą 
żyły niezmordowanie zr.ane 
wszystkim mieszkańcom mia­
sta sylwetki — wrocławscy li­
stonosze. Z paczką, z listem, 
* kartką — ze schodów na 
schody z ulicy na ulicę... Po­
jawili się oni znowu w drugi 
dzień świąt, roznosząc po do­
mach życzenia nadesłane przez 
najbliższych.

Trudne zadanie mieli w o- 
kresie świątecznym funkcjo­
nariusze Urzędu Pocztowego. 
Bamych tylko kartek świątecz 
tych przybywało w tym okre- 
»ie' do Wrocławia ponad 80 
kys. dziennie. Listów było jesz 
I7.e więcej, bo około 90 tys. 
iziennie. Całą tę olbrzymią 
masę korespondencji rozpro­
wadzało wśród mieszkańców 
JO listonoszy.

Jak nas informują w Ob w. 
.Urzędzie Pocztowym Wro­
cław' 1, w tym roku ruch świą 
iteczny rozpoczął się już 15 
grudnia. Pierwsze ruszyły 
tpaczki. Normalnie przychodzi 
ich do Wrocławia najwyżej 
200 dziennie, przed świętami 
jednak liczba ta powiększyła 
się do 1.300.

Jtuch pieniężny trwał aż do 
popołudnia 24 bm. I tu zano­
towano w stosunku do pow­
szednich dni niemal cztero­
krotną zwyżkę.

■ — Uniknęliśmy w tym roku
■zczęśliwie zatorów — mówi 
naczelnik obwodu. — Nasi lu­
dzie są już lepiej wyszkoleni 
i doskonale znają miasto. Nie 
było też żadnych- zażaleń.

Aby rozwieść po mieście

wszystkie paczki i kartki, mu­
siano silnie powiększyć tabor. 
W okresie świątecznym kur­
sowało po Wrocławiu 7 aut i 
7 pojazdów konnych, dowożąc 
pocztę do wszystkich placó­
wek dzielnicowych.

Druga fala korespondencji 
napłynęła do naszego miasta 
w związku z Nowym Rokiem. 
Ruch ten jednak jest znacznie 
mniejszy. Do wczoraj przyby­
ło do Wrocławia 30 tys. pocz­
tówek z życzeniami noworocz-

Ogólnie biorąc, ruch na 
Poczcje w okresie świątecz­
nym wzrósł we Wrocławiu o 
20 proc. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, (łucz).

Życzenia
Noworoczne

ORZZ
Okręgowa Rada Związ­

ków Zawodowych we 
Wrocławiu składa serdecz­
ne życzenia noworoczne 
wszystkim Radom Zakła­
dowym, oddziałom, okrę­
gom Związków Zawodo­
wych oraz wszystkim człon 
kom Związków Zawodo­
wych na Dolnym Śląsku.

PREZYDIUM ORZZ

cję taką 'podjęła młodzież całej

We Wrocławiu obie uczelnie ty-

ceum Spółdzielcze i Atłministra- 
cyjno-Handlowe, rozpisały prakty 
ki 1 wysłały swych wychowan­
ków na poszczególne placówki. 
Praktyki podzielono na dwa tur­
nusy. W pierwszym, przediwią-

w sklepach  ̂magazynach, w dru-

Rezultaty osiągnięte w czasie 
praktyk są najlepszym dowodem

Ob. Nowak — kierownik szkole­
niowy PSS całkiem otwarci* 
stwierdza:

„Dzięki pomocy uczniów Lice­
um Spółdzielczego, PSS zaoszczę­
dziło 120 tys. zł...

Kierownicy sklepów zgodnie 
stwierdzają, że za każdego prak­
tykanta zrezygnowaliby chętnie

Słowa te mówią same za siebie.

go nadesłała list do redakcji z 
tów uczniów Liceum Administra-

If a c jo iia l iz a t o r z y  M Zf£
otrzym ali wysokie prem ie

W świetlicy Miejskich Za­
kładów Komunikacyjnych przy 
ul. Słowiańskiej odbyła się u- 
roćzystość wręczenia nagród 
racjonalizatorom i przodowni­
kom pracy. 60 pracowników 
MZK zostało wyróżnionych 
premiami pieniężnymi na łącz 
ną sumę przeszło pół miliona 
złotych.

Spośród 15 racjonalizatorów 
na czoło wysunęli się: Sacała, 
Pietrzak i Kosiński, którym 
przyznano premię w wysoko­
ści 39.400 zł dla każdego. 
Wspólnie opracowali oni po­
mysł Sacały przebudowy me­
chanizmu hamulcowego. No-

we ulepszenie powoduje 
zmniejszenie zużycia klocków 
i daje rocznie 625.945 zł o- 
szczędności.

Pozostali racjonalizatorzy, 
których pomysły i wynalazki 
przyniosły duże oszczędnością 
w gospodarce MZK, otrzymali 
nagrody w wysokości od 10 do 
15 tys. zł. Najlepszych pra­
cowników nagrodzone piemia- 
mi od 5 do 15 tys. zł.

W uroczystości wziął udział 
naczelny dyrektor -MZK, ob. 
Ociepa, przedstawiciel MK 
PZPR ob. Hackel oraz przed­
stawiciele Eady Zakładowej.

(łucz)

TEATR MŁODEGO WIDZA 
Niedziela dnia 1. I. 50 r. 

godz. 19.00

P a n
D a m a z y

Kasa czynna od 10 — 18 1 
od 15 do przedstaw. Dla czł. 
Zw. Zaw. i młodz. akad. 50 
proc. zniżki. K 274

W ystawy
„WYSTAWA MICKIEWICZÓW- j 
SKA I PUSZKINOWSKA" ot- I 
warta codz. godz 9—20, Muzeum I 
.Państwowe. Pi Wojewódzki.

„POLSKA KSIĄŻKA DZIEC1Ę-

„WYSTAWA TEMATYCZNA", ul 
Ofiar Oświęcimskich 38 — otwal

„WYSTAWA GRAFIKI I RYSUN- 

Świdnicka 26. otwarta codzien*

M u z e a
MUZEUM mSTORYCZFnS — Sta .
MLJZEUM PAŃSTWOWE — PJ

Repertu ar kin

ska.
Takich przykładów można by 

przytoczyć więcej, bo na terenie 
Wrocławia w sklepach państwo­
wych pracowało 211 osób a w in­
stytucjach spółdzielczych 379.

Obecnie tj. w drugim turnusie 
młodzież zajęta Jest sporządza­
niem remanentów, bilansów In­
wentaryzacji itp.

Ob. Stanisława Maciulska dosta­
ła przydział do Izby Skarbowej 
nr II. Zastajemy ją przy biurku 
przy skrupulatnym notowaniu do 
wodów handlowych. Na nasze za-

P̂ .Czuję się dobrze, praca mi od­
powiada, obecnie r -eprowadzam 
analizę materiału informacyjnego, 
na podstawie którego uzgadniany 
będzie wymiar podatku."

Kierownik działu ob. Łanowiec 
ki wyraża się o praktykantach 
bardzo pochlebnie.

„Pracują z zapałem 1 są dobrze

P Ob8 Alfreda Borowska z Liceum 
Spółdzielczego prowadziła księgę 
główną w dziale finansowym, â 
obecnie sporządza statystykę dzia
łalnoSc! gospód PSS.

Ob. Danuta Jaworska przepro­
wadza rozliczenłe'stoisk, a Jej sio­
stra Maria wespół z Łucją Rzecz­
kowską robią zestawienia dzien-

Wlelu praktykantów zajętych 
Jest pracą przy remanencie.

Ogółem we Wrocławiu w PCH, 
pzz, Samopomocy Chłopskiej, 
CZS, Społem, CHPN, PSS itd pra
cuje 131 osób.

„SLĄSK" — ul. Świerczewskiego 

(franc.), godz. 14, 1S, 18 i 20,

„SCALA" — lii. Mikołaja 37, „Mil 
czenle jest złotem" — (franc.), 
godz. 14, 16, 18 1 20. Godz. 10,31

„WARSZAWA" — Ul. Fredry 10, 
„Bogata narzeczona" — (radz.), 
godz. 13,15. 15,34, 17,45, 20. Godz, 
10,30 „Siedmiu śmiałych".

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Skarb" (polskj, godz. 13,45, 
16. 18,15 1 20,30.

„PIONIER" — UL Stalina Tl, „Ko
nik Garbusek" — (radz), godz.
10.30, 13, 15 1 17.

„TĘCZA” — ul. Kościuszki 177, 
„Pieśń Tajgi" (radz.), godz. 13,15, ^
15.30, 17,45 1 20. Godz. 10,30 „Sta-

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo! : 
ustego 286, „Wschodnie zaloty" •;

FOTOPLASTIKON. ul Świdnicka: j 
54, wyświetla codz. godz. 9—21

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — ul. 
m--r-ivilrlrgn u, wyświetla codẑ
chida — Miki na Olimpiadzie i 
Miki u Kalifa".

Nocne dyżury ap tek
„Piasto\nrffca‘* — Nowowiejska 25 
..Stara A.pteka“ — Kurzy Targ 4 
„Pod Łabędziem" -  Pułaskiego IB 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w szpitalu 5w< 
Jerzego, ul. W. Witosa 22 (tel.

Prawie 5 tys. nowych małżeństw
i*>49p r z y b y ło  n a m  w  **•

Pocieszającym natomiast 
faktem jest, że liczba urodzin 
znacznie wzrosła, w 1948 było 
ich 11.076, a w 1949 liczba u- 
rodzin wzrosła do 12.U0. 
Wzrost ten nie jest za duzy, 
ale przypuszczać należy, za 
nowy rok 1950 będzie jeszcze 
lepszy, (j. i-)____

Rok 1949 minął. Statystyka 
Urzędu Stanu Cywilnego ilu­
struje nam, jakie zmiany w 
ruchu ludności miały miejsce 
w ub. roku.

Dnia 31 grudnia ub. roku o 
godz. 13-ei wydany został o- 
statni w tym roku akt mał­
żeński pod numerem 4935. W 
zestawieniu z rokiem 1948 o- 
kazało się, że liczba ślubów 
spadła nieco, gdyż w 1948 u- 
dzielono 5.100 Ślubów.

N A P I S A Ł
J. JUNOSZA GZOWSK1 C z u r n u  h r ó l  H u r l e m u

W kilka dni później na ulicy 
Trokadero zdjęło szyld szkoły boje
— Mistrz Howard wyjeżdża. Wra 

ca do Stanów...

■ Ostatni wystąp Marny, 
publiczność bije bratoo... Marca 

Howard znów Śpiewa.

Juz w styczniu
rem onty

Pod dobrym prognostykiem 
Zarząd Nieruchomości Miej- 
skiech rozpoczyna rok '  1950. 
Oto komisja lokalna FGM za 
akceptowała do remontu 42 
budynki mieszkalne na ogol- 
ną sumę 150 mil. zt.

Jak wiadomo. Komitety. 
Blokowe złożyły około 3 tys. 
podań o remont lub naprawę 
budynków. Z wniosków tych 
Miejska Inspekcja Budowlana 
uznała jako najpilniejsze 900. 
Z. N. M. opracował już odpo 
wiedńie wnioski dla 550 bu­
dynków na ogólna sumę 1,5 
miliarda zł, z których w 
pierwszej transzy wybrano 
narazie 42. Wnioski te zosta- 
ną opracowane technicznie i 
już z końcem stycznia b. r. 
należy się spodziewać, ze roz 
poczęty zostanie remont wy­
typowanych budynków.

Dalsze wnioski zostaną roz- 
pracowane w miarę napływa­
nia- funduszów, (tt)

Redaktor Naczelny; STANISŁAW ZIEMAK. Adre* Redakcji: Wroo 
law. Oławska 10/11 Telefony: 27-54, 27-9S. Opole — ul. Katowicka 63 

l Telefon 222 PKO Nr VIII — 1J-62.

W redakcji przyjmują: Sekretai* redakcji w god*. 11-11. Redaktor 
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Specjalny wysłannik wyruszył z

zapewnienia o całkowitym bezpie 
czeństwie...

Abraham Swanson stanął pewne 
go dnia przed Howardem:
— Gwirantujemy panu absolut­

ny spokój. Nikt pana nie będzie, 
napastował... Burmistrz La Guor- 
dfa prosił, bym powtórzył jego

Nr T s



D o d a te k  n ie d z ie ln y  „ S ło w a  P o lsk ie g o "

1950 Hok
kóiązki

S T A N IS Ł A W  STR UM PH  W O J T K IE W IC Z

łjwiększa z naszych In 
stytucji wydawniczych 

' ■ — spółdzielnia „Książ­
ka i Wls&a" — wyda w ro­
ku 1950 przeszło 800 książek
0 ogólnej zawartości 24 mil. 
arkuszy. Gdybyśmy wagę ar­
kusza papieru (zadrukowane­
go po obu stronach) ocenili 
na 40 gramów, to na jeden 
arkusz,'wypadłoby 20 gr., a 
na całość 480 milionów gra­
mów, czyli — doliczając o- 
kładki — otrzymalibyśmy po 
ciąg towarowy, wypełniony 
książkami.

Można więc śmiało powie­
dzieć, że wchodzimy już w 
okres masowej produkcji wy­
dawniczej, że książka prze­
stała być obliczana na zysk 
materialny wydawcy, stając 
się stopniowo tym, czym być 
powinna — artykułem tak po 
wszechnym, jak chleb. I tak 
jak chleb — niezbędnym i po 
żytecznym.

Oto pobieżny rzut oka na 
’ autorów i • tytuły w planach 
naszych instytucji wydawni­
czych, złożonych w Państwo­
wej Radzie Książki:

„Czytelnik" będzie kontynu­
ował zbiorowe wydanie dzieł 
Żeromskiego, powieści Kra- 

' szewskiego 1 Jeża. Wydanie 
Narodowe dzieł Mickiewicza; 
niezależnie od tego wyda 
długi szereg utworów pisarzy 
współczesnych, jakby specja­
lizując się w beletrystyce pro 
blemowej oraz w poważniej-
«zsLd popularnej !it.er;+urzą
naukowej
• Z przekładów wyjdą dal­
sze powieści Anny Seghers, 
Tołstoj, świetny Fast, wiele 
z klasyków rosyjskich, nąjcel 
nlejsze rzeczy radzieckie. 
Pięknie wydawane tomy „Czy 
telnika", szczególnie w „bi­
bliotekach klubowych", chlub 
nie świadczą o polskiej kul­
turze wydawnicze}.
• Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, który już w roku 
.bieżącym wytwornie wydał 
V)Legendę Tatr“ Tetmajera z 
drzeworytami Skoczylasa, wy 
stąpi w roku 1950 z kilkoma 
albumami naszej plastyki, po 
Święconymi Stwoszowi, Micha 
łowskiemu, Matejce i Gierym 
sktejpu. Będą to albumy in 
folio, ale jednocześnie ukażą 
się mniejsze, tanie albumiki 
mniejszego formatu w cenie 
po 200 zł, zawierające, oprócz 
Setki reprodukcji jednobarw­
nych, także i kolorowe.
’ Podobnie „Książka 1 Wie­
dza" wyda już na wiosnę 
wspaniale ilustrowanego przez 
Gronowskiego „Pśna Tadeu­
sza". Dwu i wielobarwne ry­
sunki w liczbie ponad 300 u- 
derzają nas realizmem i pie­
tyzmem dla tego wielkiego 
narodowego utworu.
1 A przecież ma wyjść jesz-” 

_ cze vr lyoize nakładzie ylel-
ika ilustrowana „Historia Pa­
piestwa", zaś „Nasza Księgar 
nia" wyda m. in. ilustrowane 
przez Antoniego Uniechow- 
skiego bajki Puszkina w prze 
kładach Tuwima. Brzechwy 1 
Grodzieńskiej. Wspominam ó 
tych pozycjach dla podkreśle­
nia, ze książka polska nie 
tylko stanie się bardziej przy 
stępna i bardziej masowa, ale 
także — piękna, 
i Powracając do .produkcji 
masowej 1 tańszej z natury 
rzeczy niż książka ozdobna. 
..Wspomnijmy o zbiorowym 
.wydaniu Sienkiewicza z ry­
sunkami Uniechowskiego, kon 
.tynuowanym przez P. I. W., 
.o rozpoczęciu przez to wy­
dawnictwo „biblioteki prekur 
sorów“ demokracji, gdzie 
znajdą się, obok obcych, pi­
sarze polscy 19-go wieku. O 
nowych przekładach z Szeks- 
Pfra, o dalszych tomikach 
•r,biblioteki życiorysów", o 
licznych a obszernych wypi­
sach z klasyków polskich, o 
cyklu utworów scenicznych. 
Wreszcie o wspaniałym tomie 
Jakby wypisów bibliograficz­

nych z tego wszystkiego, co z 
Puszkina lub o nim ukazało 
się w języku polskim (rzecz 
te opracował Marian Topo- 
rowsld).

W „Książce 1 Wiedzy" wyj­
dą następne tomy Orzeszko­
wej, Prusa. Dygasińskiego, 
poezje Asnyka, obszerne wy­
pisy z pozytywistów, wybory 
pism Heltmana. Darasza 1 
wielu innych rewolucjoni­
stów polskich, a ponadto dal 
sze tomy wydań zbiorowych 
wielkich twórców i wodzów 
marksizmu, dużo beletrystyki 
1 literatury społecznej, poli­
tycznej i naukowej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem bio­
logii. O rozmachu tej spół­
dzielni świadczy, że jej po­
pularny „Kalendarz Robotni­
czy" ukazuje się w nakładzie
500.000 egz., zaś „Kalendarz 
Uczniowski" — w 100.000 egz.

Niedawno ta sama spółdziel 
nia wydała śliczne „Opowie­
ści" Puszkina również w
100.000 egz., a wspomniane 
już ozdobne wydanie „Pana 
Tadeusza" ukaże się w ogrom 
nym nakładzie — 250.000 
egz.!

Fakty takie świadczą wy­
mownie o wydostawaniu się 
książki polskiej z ciasnego 
zaułka przedwojennej prakty­
ki wydawniczej. Jak wiado­
mo, produkowaliśmy wówczas 
książki w nakładach po 2.000

do 5.000 egz. i rzadko prze­
kraczaliśmy 10.000, czyli pi­
saliśmy i drukowaliśmy nie 
dla ludu. lecz dla elity. Dzi­
siejsze nakłady zaczynają się 
od 7.000. przeważnie wynoszą 
po 15.000 do 20.000. W roku 
przyszłym zaczynają iść .w 
dziesiątki i nawet setki tysię­
cy, nawet w wypadku wy­
dawnictw ozdobnych, jak to 
widzimy z przykłaidu „Pana 
Tadeusza" i monografii arty­
stycznych o Wicie Stwoszu, 
Matejce, Michałowskim i Gie 
rymskim.

Jak wiadomo, „Ossoline­
um" przygotowało pełne wy­
danie Słowackiego, podczas 
gdy w planach innych wy- 
dawrfictw również widzę Sło 
wackiego, Krasickiego 1 Kra­
sińskiego, Fredrę 1 Konopnic­
ką, a także Lelewela i Moch­
nackiego, Worcella 1 wielu — 
wielu innych. Pośród prze­
kładów z rosyjskiego zauwa­
żyłem „Bohatera naszych cza 
sów" Lermontowa. słynne 
„Urwisko" Gonczarowa, „No­
tatki myśliwego" Turgienie­
wa, Gogola i Ostrowskiego, 
wybory z Hercena. Czernysze 
skiego i Bielińskiego, świetną 
monografię akademika Tarlś 
„Talleyrand", słynną „Burzę" 
Erenburga i dużo innych u- 
tworów współczesnych, lak 
np. scenariusz Wirty o Sta­
lingradzie.

Wśród przekładów z Innych 
języków wiele pozycji posia­
da Balzac i Stendhal. Ukazu­
je się wielotomowa powieść 
Aragona „Komuniści". Zazna­
jomimy się także z literaturą 
demokratycznych Niemiec. 
Sporo jest pozycji czeskich, 
bułgarskich, węgierskich, jest 
i chińska. Wyjdzie w nowym 

.przekładzie „Don Kichot".
Pełna lista książek w roku 

1950 zajęłaby może cały nu­
mer niniejszego pisma. Ogól­
nie można powiedzieć, że po­
za literaturą bieżącą, trakto­
waną problemowo, wydajemy 
klasyków, a dalel poprzedni­
ków socjalistycznego realizmu 
od encyklopedystów, rewolu­
cjonistów i pozytywistów za­
czynając, że nareszcie poja­
wią się w poważniejszej ilo­
ści książki publicystyczne. 
Tak wyjdzie m. in. 12 tomów 
„Kronik" Prusa. Wprowadza 
się na Szerszy rynek utwory 
sceniczne.

Poszczególne instytucje wy­
dawnicze obierają sobie włas 
ne zakresy, a co do handlu 
księgarskiego — to już wkrót 
ce zostanie on scentralizowa­
ny, a więc organizacyjnie od­
dzielony od wydawnictw.

Polityka wydawnicza nie 
będzie już zależna od rentow 
ności książki, która ma być 
tak, jak chleb — tania 1 dla 
wszystkich!

SPRAWY DOBRE ! ZŁE

R ok 1949 dobiega kofica. 
Rok Mickiewicza, Rok 
Chopina, Rok Słowac­

kiego, Rok Puszkina, Rok wiel 
kiej bitwy o realizm socjali­
styczny w literaturze, w pla­
styce, w muzyce. Chciałem ze 
stawić bilans wszystkich wy­
darzeń, które wstrząsnęły ży­
ciem kulturalnym naszego kra 
ju, otwierając przed nim zupeł 
nie nowe, nieprzeczuwane do­
tąd horyzonty. Bilans 1 zamie­
niłby się jednak w opowieść, 
która prosi o pióra bardziej 
do tego predystynowane. Rok 
1949 był rokiem ze wszech 
miar przełomowym, choć sta­
nowił tylko etap. Etykietę nie­
zwykłości i wyjątkowości przy 
klejamy do wszystkich kalen­
darzowych lat. Niektóre z nich 
tylko wytrzymują próbę histo 
rii. Dzisiaj, kiedy każdy mie­
siąc przynosi nam ogromne 
zmiany, trudno mówić o latach 
tłustych i chudych: pozostaw­
my te określenia bibliom.

Rok 1949 na terenie wroc­
ławskim wyglądał na pozór 
ubogo w porównaniu z rokiem 
1948: zabrakło mu fajerwerr
ków wielkiej wystawy, gigan­
tycznych zamierzeń, białych 
nocy, wspinaczek na iglicę i 
obrad kongresowych. Bicie w 
świąteczne tarabany zastąpiły 
prace mniej efektowne, w re­
zultacie jednak bardziej owoc

Szanujący się krytyk zączy 
na od minusów: zostawmy je 
jednak na potem. Przyznanie 
nagród państwowych w dzie­
dzinie literatury, plastyki, mu 
zyki i teatru ominęło Wroc­
ław. W styczniu ukonstytuo­
wał się Komitet Obchodu 
150-ciolecia urodzin Mickiewi­
cza. Zjazd literatów w Szcze­
cinie gościł także wrocławską 
delegację. Na czwartkach lite 
rackich, dociągających astro­
nomicznych, jak na tego rodzą 
ju imprezach, cyfr, wystąpił 
dr. Jan Kott ze swoimi „Podró 
żami Guliwera". Niemal jed­
nocześnie ruszył na start ruch 
liwy Związek Artystów - Pla­
styków, organizując przyjętą 
X dużym zainteresowaniem 
wystawę plastyków - amato­

rów, a na scenie wrocławskiej 
Wacław Zdanowicz święcił 
swój jubileusz w błahym 
„Słomkowym kapeluszu".

Zbliżająca się wiosna pulsu 
że żywiej krwią w życiu mia­
sta: powstaje projekt zbudo­
wania wielkiego Domu Kultu 
ry, rok mickiewiczowski otwie 
ra uroczysta akademia, odróż 
niająca się od setek innych 
występem chóru oratoryjnego 
Dolnośląskiego Towarzystwa 
Muzycznego, który wykonał 
„Sonety krymskie". W kilka 
dni później następuje inaugu­
racja roku chopinowskiego kon 
certem Piotra Łoboza i Ryszar 
da Baksta. Przez dłuższy czas 
organizowane są systematycz­
nie środy chopinowskie. W 
marcu rusza w odnowionej sa 
li Teatr Żydowski im. Kamiń- 
skiej, ważna placówka kultu­
ralna o skali ogólnopolskiej, 
we wrześniu w tejże sali goś­
ci również polski Teatr Drama 
tyczny. 7 kwietnia Wrocław 
przeżywa uroczyście 200-lecie 
urodzin J. M. Ossolińskiego, 
założyciela Ossolineum. Przy 
tej okazji odbywa się w salach 
Ossolineum Zjazd Biblioteka­
rzy i Archiwistów z całej Pol 
ski oraz otwarte zostają dwie' 
wystawy.

Pierwszy tydzień maja ce­
chuje duże nasilenie propa­
gandy oświaty, książki i pra­
sy: dużym powodzeniem cieszy 
się wystawa książki polskiej 
na ratuszu, książki radzieckiej, 
i książki marksistowskiej. 
Związek Zawodowy Dziennika 
rzy organizuje wielki Kier­
masz Książki i Prasy w Hali 
Ludowej, który gromadzi 25 
tys. ludzi.

Maj jest w tym roku wy­
raźnie miesiącem Wrocławia: 
15-go odbywa się ogólnopolski 
festiwal muzyki ludowej, na 
którym występuje 48 zespo­
łów z całego kraju, jako elimi 
nacja przed wyjazdem na 
Światowy Festiwal do Buda­
pesztu. Choć Moskiewski Te­
atr Dramatyczny omija Wroe 
ław, gościmy u siebie po czes 
kim teatrzyku kukiełkowym 
teatr rosyjski z Legnicy, a po 
tein Imre Ungara i Robeso-

K R Z Y S Z T O F  M IE R Z E JA

na. W sierpniu dziesiątki ty­
sięcy wrocławian ogląda wy­
stęp Akademickiego Zespołu 
Baletowego z Moskwy, a w 11 
stopadzie 'balet gruziński.

Festiwal chopinowski, orga 
nizowany rok - rocznie w Du 
sznikach, ma w tym loku ze 
względu na rok chopinowski 
szczególnie uroczysty charak­
ter, choć nie przypisuje się 
mu znaczenia ogólnokrajowe­
go. Wrześniowe święto cbży- • 
nek na Psim Polu znowu ak­
tywizuje nasze miasto: jednym 
z doraźnych efektów jest o- 
trzymanie większej dotacji ną 
remont zabytkowego ratusza.

Nie sposób tu wymieniać 
wszystkich wystaw i pomniej 
szych imprez: dość, jeśli
wspomnieć o wystawie sztuki 
ludowej, wystawie mickiewi­
czowsko - puszkinowskiej, o 
festiwalu filmów czeskich i ra 
dzieckich, o organizowanych 
przez Redakcję „Słowa Pol­
skiego" i „Gazety Robotni­
czej", jak również przez Zwią 
zek Dziennikarzy przy współ­
udziale artystów scen wrocła 
wskich gazet mówionych we 
Wrocławiu i na prowincji, wre 
szcie o prowadzonej na szero­
ką skalę akcji brygad arty­
stycznych, zasilających swymi 
występami wszystkie akade­
mie, koncerty, względnie do­
rywcze imprezy zarówno w 
mieście, jak i na wsi dolnoślą

Brygady te, pozostające od 
niedawnego czasu w porozu­
mieniu z „Artosem" przyczy­
niają się walnie do akcji \ pow 
szechniania kultury, wychowu 
jąc nowego widza teatralnego, 
któremu teatry wrocławskie 
udostępniają 3/4 widowni na 
wszystkie przedstawienia

Organizowane od niedawne­
go czasu piątki dyskusyjne 
przez Związek Dziennikarzy 
stanowią również w życiu kul 
turalnym Wrocławia dosyć po 
ważną pozycję.

Doszukiwanie się wobec ta­
kich, pobieżnych choćby, osiąg 
nięć ujemnych stron życia kul 
turalnego naszego miasta la-

(Dokończenie va str. S-ej) ,

.K
w twórczości realistów 

XIX w.
Opracowah n a -w a -ra .

r. REPIN STUDIUM DO ^BURŁAKÓW

„...wiąże nas z nim walka o wielką sztukę realistycz­
ną"... („Iskusstwo")

a. COURBERT — ^KAMIENIARZE" f

„Jako człowieka i jako malarza jedynym mym 'telem- 
uprawiać sztukę, związaną x tyciem". (O. Courbert — Z li­
stów). . *

J. r. MILLET „CHŁOP W WINNIC.
„...Urodziłem się chłopem i jako chłop chcę umrzei. M6 

wię to, co czuję, a maluję rzeczy tak, jak je widzę w rtt- 
\czy-\ tości"... (I. F. Millet — * listów}.
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CONST. MENUIER —

„Zrozumiał swą .nisję < powołanie, gdy ja. 
człowiek zwiedził kopalnię w Borinaga".



KLUB OL ' L t U i
I  miesięcznika ^Europę**. W 
czasie ostatniej wojny bierze 
czynny udział w ruchu oporu. 
Jego wojenne wiersze, kolporto 
wane potajemnie w kraju, zy­
skują mu wielką popularność.

Wszystkie swoje współcze­
sne powieści wiąże Aragon w 
cykl pŁ JLe monde reeV* 
( „Świat rzeczywisty“) .

W  „Komunistach** dotrzymał 
Aragcp obietnicy, zawartej w 
tytule cyklu. Przedstawia tam 
naprawdę świat ludzi żywych. 
Książka rodzi się z historii 
bardzo pros ty eh, lecz przede 
wszystkim z wielkiej, urzekają 
cej miłości do człowieka.

f lO T R  PAW  LENKO  —  
^Stepowe słońce" * )

—. Znakomity pisarz radziecki, 
Piotr Pawlenko urodzU się w 
1899 roku w Petersburgu w ro 
dżinie urzędnika kolejowego. 
Dzieciństwo i lała młodzień­
cze pisarz spędza w Gruzji, 
która stała się dlań drugą oj- 

. <czyzną. Fo ukończeniu gimnaz 
jum Pawlenko wstępuje do 
Armii Czerwonej.

W latach 1924 —  1927 Paw 
lenko przebywa w Turcji w 
charakterze pracownika ra- 
ćlzieckicgo przedstawicielstwa 
handlowego. W okresie tym 
ukazują się jego pierwsze opo 
władania oraz zbiór reportaży 
9rStambuł i Turcja**. W 193U 
roku Pawlenko napisał swoją 
tlynną powieść „Na wscho­
dzie**. Bezpośrednio po je j nar 
pisaniu Pawlenko rozpoczyna 
“wacę w dramaturgii fiłmo- 
fej. Clynne na cały świat fiJr 
fiy radzieckie—„Jakub Świer- 
fflow**, ^Aleksander Newski** i  
^Przysięga“ oparte są na jego 
scenariuszach,

W latach 1932 —  19S8 Paw 
lenko redaguje założony przez 
Gorkiego almanach „Rok 
XXII** oraz pismo literackie 

, s,Trzydzieści dn£*. W  19$8 ro- 
"  pisarz został odznaczony 

*?rem Lenina za dzialal- 
literacką.
'czas ostatniej wojny 
iho stałym korespon 

wojennym gazety 
r Gwiazda“. Za
m 1#  bitwie o Noworosyjsk 
uczony został Orderem 

onej Gwiazdy.
ku 1945 pisarz mieszka 

na Krymie, gdzie 
\ o  znana powieść 

owy scenariusz 
\dek BerUna" 

;*$x\reg<vp0wid3aM. jFiotr 
c-awlenko jest trzykrotnym 

r^Jaureatem Nagrody Stalinow­
skiej.

I i Opowieść Pawlenki „Stepo­
wa nlońce** przenosi czytelnika 

^krainę stepów poludnio- 
Jv-*rosyjskich, ogarniętych go­
rączką żniw.

FRITZ ERPENBECK  —  
uRycerze przemysłu“

Fritz Erpenbeck urodził się 
»  roku 1897 w Moguncji. Po 
powrocie z wojny kończy szko­
lę dramatyczną, fotem wystę­
puje jako aktor na prowincji, 
a od 1927 r. «r Berlinie. W 
1929 pracuje w kierownictwie 
literackim, wydaje pismo po 
Utyczno-salyryczne „Czerwony 
Pieprz“ . Po objęciu władzy 
przez Hitlera emigruje do Pra 
fi, gdzie wydaje „Ilustrowaną 
Gazetę Robotniczą".

W  roku 1935 zostaje mo­
skiewskim korespondentem nie 
nóeckieh czasopism literackich 
ukazujących się w . Czechosło­
wacji. W Moskwie urydaje 
pierwszą swą książkę pt. „Nie 
chciałem być tchórzem“, a w 
następnych latach —  powieści 
,Jmigranci“, ^Niemieckie lo- 

i, w czasie drugiej wojny 
iwiatouiej, „Mała dziewczynka 
na wielkiej wojnie".

Również w Moskwie wydaje 
powieść ^Rycerze przemyślni, 
która ukazać się mogła w 
Niemczech dcvieiy> m  roku

~JSfS.

* ) Powieść ta ukaże się w 
tomikach jako pozycja jednego 
miesiąca.

L O U IS  ARAGON  —

„Komuniści4*

Poeta, krytyk, prozaik, wy- 
postępowy pisarz fran- 

H urodził się w 1897 roku. 
/pierwszym, okresie twórczo- 
/ reprezentuje skrajne kie- 
M — Ut&rackie : należy do

famu dada4stóu%~xt~w 192 4 
ĵ&liża się surrealistów.

Pd kilku latach zrywa jed­
nak z surrealizmem i szuka 
nowych dróg wyrazu artystycz 
nego. Duże znaczenie ma w 
tym okresie dla poety spotka­
nie z Majakowskim. W 1927 
roku wstępuje do Francuskiej 
Partii Komunistycznej. W trzy 
lata później odbywa podróż do 
ZSRR. Wyrazem jego entuz­
jazmu dla, rozbudowującego 
się przemysłu radzieckiego jest 
poemat „Hourrah l*Ural“.
- W 19SI roku wydaje Ara­
gon poemat „Czerwony front**, 
zo. który wytoczono mu proces. 
Prócz twórczej pracy literac­
kiej poświęca się Aragon dzień 
nikarstwii. Jest kolejno redak 
torem dzienników: „Commw- 
ne**, „L*Humanite“, „Ce Soir**

SIERGIEJ GOŁUBOW  —
„ Narodziny epoki“  y

Siergiej Gołubow, bierze
udział w pierwszej wojnie 
światowej i zostaje ciężko ran 
ńy. W 1918 roku znajduje się 
w szeregach Armii Czerwonej 
i walczy na Kaukazie. Po woj 
nie pracuje jako urzędnik i za 
mieszczą liezne opowiadania 
szkice, artykuły w pismach co­
dziennych i tygodnikach. W  
ostatniej wojnie, ze względu 
na stan zdrowia Gołubow «■ 
działu nie bierze i poświęca się 
całkowicie pracy literackiej.

Pierwsze jego opowiadanie 
pt. „Kamień i garnek? ukazało 
się w wydaniu książkowym w 
1933 roku. W 1938 rolcu wy­
daje beletrystyczną biografię 
Bestużewa-Marlińskiego, a w 
1939 roku pierwszą powiesi hi 
storyczną ^Żołnierska sława", 
która zdobywa mu szerokie rze 
sz'e czytelników. Następnió wy 
chodzą opowiadania ,J5tradi- 
varius na czynszu“  i inne. W
1942 roku ukazuje się opowia­
danie „Gierosim Kurm“ a w
1943 roku powieść ,fiagra- 
tion", żywo odtwarzająca pa­
triotyczny nastrój rosyjskiego 
społeczeństwa i wojska w 1812 
roku. Stała się ona ulubioną 
lekturą żołnierzy Armii Czer­
wonej. W 1945 roku ukazuje 
się zbiór opowiadań „Walecz­
ność", a w następnym N aro ­
dziny epoki".

Akcja powieści toczy się w 
Rosji carskiej w czasach po­
przedzających wybuch pierw­
szej wojny światowej.

Kraó zakŁa m a n i u KŁOPOTY
JÓZEF MU,

U  omenklatura odgrywa w 
* Ł tyciu większą rolę, niż­

by to się na pozór wyda 
walo. Przy pomocy odpowied­
nio dobieranych słów pomniej 
sza się sprawy wielkiej wagi, 
a z nic nie znaczących drobiaz 
giw rodzi się prometeuszowe 
zagadnienia.

Słowo w ustach ludzi złych 
lub głupich, słowo na usługach 
takiego lub innego interesu 
jest bronią straszliwszą, niż 
wszystkie batalistyczne wyna­
lazki najokrutniejszych wojen 
w historii. Słowo nie zabija 
człowieka i nie rani jego dała, 
ale co gorzej, trafia do najtaj 
mejszycn zaicamaricow duszy, 
wypacza pojęcia, wykrzyuńa i 
deprawuje myśli. O tym wie 
hałdy anglosaski demagog i 
każdy uzbrojony wychowawca 
podbitych narodów. O tym wie 
sprawny aparat nowoczesnej, 
propagandy.

Przy zielonych i okrągłych, 
stolach siedzą ludzie poważni, 
w mundurach i frakach, mó­
wią różnymi językami i o róż­
nych rzeczach, myślą o tym, eo 
mówią inni a mówią o tym, 
czego me myślą sami. Wygła­
szają hymny pochwalne na 
cześó twoich wrogów, Kczą ich 
armaty {  wytwórnie samolo­
tów, badają możliwości i mie­
rzą twe siły.

Do dyspozycji twojej mają 
sztaby fachowców, ekspertów i

uczonych, radio i prasę, dola­
ry i funty t magiczne tlowo, 
które tankcjonuje każdą nie­
prawość i każdą kombinację.

I  w ciszy gabinetów toczy 
tię obłudna wałka o „obszar 
życiowy" dominia 4 kolonie, 
„prestiż" i mandaty, a „sfery 
wpływów" i t » równowage“  
tub o spokojne i beztroskie 
„atomowe statut quo“. Silni 
mówią o „demokracji"  4
„chrześcijańskiej miłości", po­
bici lamentują z powodu eks­
pansji, hegemonii, agresji i  
aneksji.

W teczkach leią plany fa­
bryk i kopalni, węzłów kolejo­
wych, tłoczni 4 portów, baz 
operacyjnych i rynków zbyta. 
Pod stołem pachnie nafta i  
błyszczy węgiel, bieli się ryi i  
czerni żelazo. Na te głupstew- 
ka nikt nie zwraca uwagi. 
Przedmiotem dyskusji jest tool 
nośó i  braterstwo, praca i po­
kój wieczysty na ziemi. Słowa, 
słowa, słowa.

W  przedwojennej Polsce za­
kłamanie wdzierało tię nawet 
w życie społeczne. Nomenklatu 
ra nadawała jego treści po­
trzebną formę, przesłaniając 
istotny sens mgławicami per­
fidnych słów.

Jeśli ktoś komuś wyciągnął 
• kieszeni piękną i wartościo­
wą chusteczkę —  powiadano—  
buchnął.

Jeśli ktoś komuś bez pozwolę

nia wziął drogocenną i rzadką 
książkę —  mówiono —  nawa­
lił.

Kiedy urzędnik komunalny 
lub państwowy wybrał z kasy 
instytucji, w której pracował 
kilkanaście tysięcy złotych —■ 
krzyczano —  zdefraudował.

Kiedy wziął sumę wielokrot­
nie większą —  mówiono już d  
szej —  sprzeniewierzył.

Fabrykowanie pieniędzy na­
zywano fałszerstwem. Organi­
zowanie fikcyjnych przedsię­
biorstw —  aferą, wszelkie niH 
czemności . —  szalbierstwem 
lub oszustwem, bezprawne dy­
sponowanie cudzą własnością 
—  przywłaszczeniem, grabież 
w stosunkach handlowych 
bankructwem łub plajtą.

Kombinacjom o charakterze 
mędzynarodoioym, gdy ofiara 
mi padały miliony drobnych 
dułaezy nadawano specjalne, 
wyszukane terminy. Zazwyczaj 
mówiono krótko —  „panama“  
lub „Koncern Kreugera za­
chwiał się". Padały jeszcze sio 
wa: malwersacja, mistyfuca-
cja, wyłudzenie, brak pokry­
cia, niewypłacalnośi itp.

A kto kradł? —  Kto był zło 
dziejemf —  Bohater Nędzni­
ków" Viktoria Hugo, Jean 
Valjean, który wybił szybę wy 
stawową w piekarni i porwał 
bochenek chleba, by nakarmić 
nim głodne i nieszczęśliwie dzie 
ci swojej siostry.

Na obiad i kolację zap. 
nę tylko ludzi sytych. N% 
rze kołatali do pańskich dn 
racząc ' się skórynką star 
chleba lub miską zlewanej 
py. Służąca mówiła przez ! 
cuch —  „Niech Pan 
■trzy" lub „Niech c"l-r 
czeka". Człowiek f  
jałmużnę i sste/ 
cc dalej. Cł > 
na było de * 
mała rzecz, 
miał prawe 
klamce, lub, , 
dzych drzwi, wa- 
żebraczej pokorze 
żebrak, —  słowa, 
wiązywały do p 
rozgrzeszały od wm. 
które tworzyły tzw. 
uświęcone obłudą 
Przeżycia i5 i 46 śT>lcu I
city oryginalny Uhsykon wy- ! 
rafinowanych słów pewiedzon- I 
kiem —  szabrownik. A li bez- .1 
powrotnie minęły już czasy, j  
kiedy było ono synonimem ucz- j 
ciwości i miało prawić obywa- [ 
telstwa w środowisku szanują- 1 
cych się ludzi.

W  Polsce Ludowej nazywa i 
się dziś rzeczy po imieniu. M j  
tam, gdzie przy zielonych i  | 
okrągłych stołach trzeba wal- i  
czyi o szczęście całej ludzkości j  
i  tu; w codziennym życiu pa* , 
blicznym, gdzie toczy sit zde- ' 
cydowany bój o nowego czło- < 
wieka o nową treść i  obdartą 
z obłudy jej formę.
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ono kieliszki...

Stójcie! Stójcie™ —  roz- 
iię nagle krzyk profesora 

ga —  «kąd -wiecie, ie to
.Śnie w  tej chwili wybije
łnoc? Że zbliża się Nowy
ak?
Powstała konsternacja...
Zaczęto tłumaczyć w  pośpie 

ehu: zegar jest wyregulowany 
■według radia —  mój zegarek 
też wskazuje północ, nie sądzi 
pan, profesorze żebyśmy pomy 
Mli datę?

Tymczasem zegar wybił 
12-tą i wszyscy oprócz profeso 
Ta poczuli się przetransporto­
wani do następnego roku! 
Wzniesiono więc toast i składa 
no sobie życzenia —  ale prof. 
Nudek nie dał za wygraną...

—  A  gdyby nie zmieniono 
czasu letniego na zimowy, to 
przecież Nowy Rok rozpoczął 
by się. już godzinę temu.

—  Ale'czas — odpo 
-■wiedziała zniecierpliwiona pan
na 2 iu tią  —  i dlatego , Nowy 
Rok rozpodfe?Ł się dopiero 
przed 2 minutami.

—  Chwileczkę —  zatrzymał 
ją  profesor —  a w. Anglii w 
tej chwili jest dopiero g. 23 
minut 2, więc jeszcze tam żyją 
w starym roku..

—  Oni zawsze się spóźniają/ 
—  to konserwatyści —  wyja­
śnił pan domu.

—  Kula ziemska podzielona 
jest przecież na strefy czaso­
we —  powiedział autorytatyw 
nie narzeczony panny Ziutki, 
którego w rodzinie uważano za 
chodzącą encyklopedię —  1 dla 
tego w  tej chwili u nas jest 
po północy, w Londynie dopie­
ro g. 28 minut 2, a w  Moskwie 
już g. 2-ga minut 2.

Ale dlaczego, panie Karolu 
*— nudził dalej prof. Nudek.

z  zegarkiem, 
nowym rokiem 
I biegunem

Dlatego, ie... że coś czytałem 
na ten temat w „Problemach"..

Otóż jak państwo zapewne 
■wiedzą za miarę czasu przyję­
to godzinę, tj. 1^24 czasu jaki 
potrzebuje kula ziemska dla 
wykonania pełnego obrotu wo 
kół swojej osi...

—  Nie zupełnie dokładnie •— 
■przerwał Karol —  bo ziemia 
obraca się coraz wolniej i  po 
100 latach spóźni się o 1/1000 
sekundy.

— To straszne —  powiedzia 
ła przejęta Ziutka —  to zna­
czy, że nasze zegarki za sto ty 
sięcy lat pospieszą się o sekun 
dę.

Będziemy się tym martwili 
za 100 tysięcy lat, tymczasem 
ziemia nasza jest dość dokład­
nym z^rsre™... i przyjmujemy, 
że kiedy jakiś punkt na je j po

uchwycenia czasu obrotu zi*- 
mi przyjmujemy słońce —  a 
raczej „średnie słońce" (śred­
nia droga słońca obliczona na 
podstawie wielu przebiegów, 
gdyż to prawdziwe nie jest 
punktualne i nie porusza się 
ruchem jednostajnym w sto­
sunku do innych ciał niebie­
skich). A  więc kiedy „średnie 
słońce" stanie dokładnie nad 
naszymi głowami, moglibyśmy 
przyjąć, że' w tej ehwili mija 
południe. Nie byłoby to jednak 
zbyt wygodne, gdyż w tej sa­
mej chwili już o kilka kilome­
trów na wschód byłoby według 
fego czasu „średnio słoneczne­
go" kilka minut po g. 12-ej.

Podróżując pociągiem np. z 
Wrocławia do Krakowa trzeba 
by ciągle posuwać zegarek 
wprzód. Nawet * przejażdżka 
tramwajem z Wrocławia do

gy. Każdy pas ma szerokość 15 
Stopni długości geograficznej, 
co jak już wiemy odpowiada 
1 godzinie obrotu kuli ziem­
skiej. Za strefę zerową przyj ę 
to pas środkowy wzdłuż które­
go biegnie południk „0“  tzn. 
południk Greenwich. Od 7'/« 
stopnia długości wschodniej 
rozpoczyna się strefa, w której

jedenaście razy przesuwać ze­
garki ku przodowi o całą go­
dzinę.

Dla ułatwienia granice stref 
nie biegną równo przez połud­
niki, ale skręcają wzdłuż gra­
nic krajów.

W  ten sposób wszystko by­
łoby w porządku, gdyby nie

wierzchni obróci się wraz z na 
szym globem o 860 stopni, wte 
dy minie cała doba. To znaczy, 
ż* obrót ziemi o 16 stopni trwa 
równo godzinę.

Za punkt orientacyjny dla

Leśnicy nie obeszłaby się bez 
przestawienia wskazówek.

Aby tej niedogodności zara­
dzić, astronomowie wprowadzi 
li tzw. czasy strefowe. W  tym 
celu podzielono ziemię na pa-

zegarki wskazują w tej samej 
chwili więcej o 1 godzinę niż 
w  strefie zerowej. Strefa, ta 
nazwana jest plus 1, interesu 
Je ona nas najbardziej, ponie­
waż właśnie Polska znajduje 
się w  tej strefie a  tzw. czasu 
środkowo europejskiego. Co 15 
stopni na wschód zmieniają się 
strefy czasowe w  ten sposób, 
że dodaje się przy przejściu 
granicy stref 1 godzinę. Z^ś 
od strefy zerowej na zachoa 
odejmuje się po 1 godzinie.

Taki =olbrzymi kraj jak 
ZSRR posiada aż 11 stref cza­
sowych i podróżując np. z Miń­
ska do Władywostoku musimy

OSOBLIWA; SPOWIEDŹ

strefa dwunasta w której zbie 
gają się strefy plusowę liczone 
na wschód od Greenwich i stre 
fy  minusowe liczone na za­
chód.

Zegarki wprawdzie w  tej 
strefie będą się zgadzały, gdyż 
dodanie i odjęcie 12-tu godzin 
da nam tę samą godzinę, ale 
wyniknie kłopot z kalenda­
rzem. Bo kiedy na kalendarzu 
podróżnego ze stref wschod­
nich (chodzi o strefy czasowe 
—  nie mieszać z Berlinem) bę 
dzie już 1 stycznia to kalen­
darz podróżnika ze stref za­
chodnich —  będzie wskazywał 
jeszcze 31 grudnia poprzednie­
go iJ.—.

Uradzono więc ażeby_ przy­
jąć południk 180 stopni za_ li­
nię zmiany dat. . Na szczęście 
południk ten przebiega pra­
wie w  całej swej długości 
przez wody mórz i oceanów i 
tylko, marynarze mają kłopot 
z kalendarzami. Płynąc ze 
wschodu na zachód muszą zer­

wać z kalenda 2 karu. 
miast jednej, zaś podróżuj, 
w  przeciwną stronę przedFoi 
ją  sobie życie o 1 dzień i nl 
zrywają kartki z kalendarza.

Dla zapominalskich mieszłi 
nie w pobliżu „granicy dat" 1 
łoby ogromnie wygodne: ti
zapominalski np. przypora* 
sobie w  środę, że miał, coś 
łatwić we wtorek. Nic, stn 
nego, przejeżdża szybko gi 
cę dat z zachodu na wsct 
znajduje się znów we wt<

Podział kuli ziemski* 
strefy umożliwia .też nj: 
k tóraś lubią uroczystą 
„spotykania Nowego R' 
bywać ją  co godzinę pr 
okrągłą dobę. W  nasze 
kości geograficznej tr  
wprawdzie gonić za tą 
stośeią z szybkością 80> 
godzinę, ale na biegu! 
wa przedstawia się 
twiej.

Tam zakreślając w> 
ziemskiej" koło o średni 
ku metrów możemy a.
spacerkiem" w przeftjagu kil 
minut przeciąć parafrazy „gr. 
nicę dat". Jeżeli będziemy sili 
z zachodu na W3chód,\ to w cza 
eie parogodzinnego \ spaceru 
moglibyśmy „kalendarzowo" 
odmłodzić się o pare 1*SC, Nie 
łatwiejszego jak ustawi# na 
biegunie karuzel i za każdym 
jej obrotem odmładzać s ię. a ł 
do wieku niemowlęcego. P&r 
zaś, panno Ziutko mogłajpy i  
chać w  przeciwnym kierunT 
aby skrócić ckres czekania 
ślub z panem Karolem do 
nimum...

Prof. Nudek chciał m 
dalej, ale całe towarz 
przerwało mu okrzykam 
straszne, to niemożliwe! 
sposób nikt nie nadąży" 
waniem kartek z kale 
nie mówiąc już o, prz' 
niu zegarka! I  wogóle 
ruzela wprowadza okrt 
męt w całym świeciel

—  Dlatego też zape . 
nikt takiej karuzeli nie 
wia na biegrnie —  i na 
ście okolice bieguna są 9 
ludnione,’  nikt więc nie t: 
czy się tam o kłopoty kalen^ 
rzowe —  skończył prof. Nud* 
zadowolony, ża udało mu •> 
całe towarzystwo wprawić 
zakłopotanie.

'<%. wg dr. Wł. Zonna 
napisał T. N. Sam

’’'!C \ ZLE
W  typh ' dniach 'literatura bułgarska 

poniosła wielką stratę. Zmarł E 1 i n 
F  e 1 i  n (prawdziwe nazwisko: Dymitr
Iwanow) jeden z najwybitniejszych pisarzy 
współczesnej Bułgarii, urodził się w  roku 1878 

• we wsi Baiłowo, koło Sofii. Z  pochodzenia
chłop — zaczął Elin-Pelin swą drogę życiową 
jako nauczyciel ludowy. Wkrótce jednak zy­
skał sobie uznanie B czytelników mistrzowski­
mi opowiadaniami z tycia ludu bułgarskiego. 
Utwory Elina-Pelina mają dużą wartość spo­
łeczną, gdyż ukazują prostego człowieka buł­
garskiego, uzależnionego w  dawnym ustroju 
od bogaczy, biurokratów 1 kleru. Opowiadania 
nacechowane są głębokim humorem.

Skończyło *ię wieczorne nabożeństwa Ostatnie 
„Amen" ojca Pawła zamarło bez echa w  małej, 
bardzo starej kaplicy klasztornej. Trzy pobożne 
niewiasty wiejskie, zgromadzone po środku świę­

tego miejsca, spojrzały wyczekująco na ojca Pawła. Ale 
nie zaszło nic więcej: służba boża była Już całkowicie od­
prawiona. Kobiety przeżegnały się nabożnie 1 pośpieszyły 
i  pomocą blademu, chorowitemu chłopcu, który siedział 
w  głębokim krześle niedaleko ołtarza.

W tej chwili dały się słyszeć przed maleńką cerkiewką 
głośne kroki i  rytmiczne dźwięki delikatnych dzwonecz­
ków. Wypełniając całkowicie ramy drzwi wejściowych, 
ukazał się rosły, masywny człowiek. Postał tak chwilę, 
wszedł do środka i  znowu się zatrzymał.

—  Dzień dobry, czy tutaj mieszka ojciec spowiednik? — 
zapytał głębokim, gardłowym głosem i nie zwracał się przy 
tym do nikogo.

Trzy kobiety i  ojciec Paweł, który miał właśnie zamiar 
oddalić się, obrócili się do przybysza. To, co zobaczyli, 
było podobne nie tyle do człowieka, ile raczej do groźnego 
i  potężnego niedźwiedzia, spuszczonego przed chwilą z łań­
cucha. Był to jakiś stwór, ustrojony w  wielką czapę z ko­
ziej skóry, odziany w  obszerny płaszcz pasterski z wywró­
conym na wierzch futrem. Nogi jego pokryte były od stóp 
aż do bioder szorstkimi spodniami z tego samego mate­
riału. Z kłęba żółtei, koziej sierści wyłaniała się miedziana 
twarz z  nastroszonymi wąsami, na świat spoglądały spo­
kojnie oczy, otoczone grubymi powiekami.

Człowiek dzierżył w  dłoni gruby kij. Wspierał się na 
nim. Jakby chciał wcisnąć go w  kamienne tafle posadzki.

— Czy tuiaj mieszka spowiednik? — spytał po raz 
drugi 1 znowu nie wiadomo było do kogo się zwraca.

Ojciec Paweł, który w  zdumieniu spoglądał przez szkła 
okularów na obcego, wskazał na boczne drzwiczki przy 
ołtarzu. Przykucnięty na niskim stołeczku, drzemał tam 
sędziwy spowiednik, ojciec Nikodem. Głowa opadła mu na 
ramię, a siwa broda rozpostarta była jak serweta nad 
otwarta na kolanach księgą. Dziwaczny człowiek podniósł 
kij, zrobił kilka kroków naprzód, stąpając ciężko. Przy 
każdym jego ruchu dźwięczały zawieszone u Jego nóg ma­
leńkie dzwoneczki, a ich żarjiwy głosik gulgotał nad zim­
nymi płytami posadzki.

Trzy kobiety, które miały już odejść, zostawiły siedzą­
cego na krześle chorego i  widocznie zaciekawione czekały, 
co będzie dalej. Ojciec Paweł przeżegnał się z uśmiechem. 
Dzyń-dzń-dżyń —  śpiewały dzwoneczki, a towarzyszyło im 
ciężkie stukanie kija.

Ojciec Nikodem zbudził się z drzemki i  podniósł głowę. 
Spojrzał na potężną, budzącą grozę postać ludzką i  tak 
łiln ie poderwał się na nogi, że stołeczek* na którym sie­
dział. z  trzaskiem przewrócił się na ziemię.

—  I  wam również dzień dobry —  powiedział nieznajo­
my. Przy ostatnim, silnym stuknięciu kija, zajął pozycję 
„na baczność".

—  Odkryj głowę —  upomniał go sędziwy ojciec-spo- 
wiednik, skoro trochę oprzytomniał. Człowiek podniół cięż-
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ką rękę. zdjął z głowy czapkę i  wcisnął ją pod ramię, io  
gęste, najeżone włosy przesnute były gdzieniegdzie pasem­
kami siwizny.

— Przybliż się — zachęcił spowiednik. Wtedy penitent 
zrobił jeszcze kilka kroków i znów zaśpiewały dzwoneczki.

— Przyszedłem by się wyspowiadać, bo tak zostałem 
pouczony.

— Gdzież to zostałeś tak pouczony? —  spytał ojciea 
Nikodem, coraz bardziej zdumiony.

— Tam, w górach — głęboki, surowy głos mężczyzny ’ 
rozlegał się, hucząc w  małej cerkiewce. Reszta palących 
się świec zaczęła trwożliwie migotać w  świecznikach.

—  Czy za to się płaci, czy nie płaci? — zapytał nie­
zbity z tropu przybysz. Sięgnął za koszulę na piersiach, 
aby wydobyć pieniądze. Ściskana mocno pod ramieniem 
czapka spadła na podłogę i pozostała u jego stóp. Wygląr 
dała jak wierny i potulny, kołtuniasty pies.

— Nie trzeba, nie trzeba — powiedział, jakby rozwe­
selony, ojciec Nikodem. Lecz tamten zdążył wyciągnąć 
skórzaną torebkę, rozsupływał ją powoli i  zanurzy* r-jkę 
w  jej wnętrzu.

— Ja wiem niewiele, ojcze. Robię, jak mnie nauczyli. 
Nie żyję wśród ludzi. Żyję — widzisz — w  górach. Tam, 
gdzie jest tylko las. A  wśród drzew czuję się jak u siebie 
w  domu — i wcisnął duchownemu do ręki kilka wyjętych 
„lewa“ *

Ojciec Nikodem spojrzał bystro na niego, uśmiechnął 
się trochę ironicznie, lecz — by nie przeciągać sprawy —ł 
wziął powoli pieniądze.

— Jestem poganiaczem bydła —  zahuczał znów głos. —* 
Tain wzrosłem, tam żyję i tam umrę.

— Czy masz dzieci? Jesteś żonaty? —  dopytywał siq 
spowiednik.

— N ia Jak mnie tu widzisz, jestem zupełnie samotny* 
Tak jak stoję.

— Jesteś poganiaczem by^ła. powiedziałeś?
—  Poganiaczem. Tak Jest. Cudzego bydła. £a~ nie po­

siadam ani jednej sztuki.
Z każdym słowem mężczyzna stawał się coraz bardziej 

swobodny, a głos jego huczał coraz potężniej.
— Pst, mów ciszej —  strofował go spowiednik.
— Ciszej? Czemuż to? Czy ja mam coś do ukrywania, 

czy zabiłem kogo? My w  lesie już tak mówimy. Ż bydłem 
też nie inaczej rozmawiam. W górach wszystko jest takie 
odległe...

—  A  co z kościołem? Do domu bożego uczęszczasz 
pilnie?

— Nie. Gdy byłem dzieckiem też nie chodziłem do 
kościoła. , B •

Nie mogąc nakłonić penitenta do ściszenia głosu,- 
ojciec Nikodem dał znak kobietom i  ojcu Paw łow i aby się 
oddalili. Niewiasty pomogły choremu wstać z krzesła 
i  trzymając pod ramiona, wyprowadziły go. Ojciec Pa­
weł przygasił płonące jeszcze w. lichtarzach świece 1 za­
bierał się do wyjścia. Kiedy jednak spostrzegł, że w  ko­
ściele jest ciemno, zapalił * na nowo dwa małe światełka.- 
Wtedy oddalił się.

— Powiedziano mi, abym poszedł do kościoła, wyspo-! 
władał Sie i przyjął komunię świętą. ^

— De masz lat?
— Tego nie wiem, ojcze. Może Czterdzieści, pięćdzie­

siąt może, a nawet sześćdziesiąt. W górach już tak jefetj 
Lata przepływają przez palce i  wcale się o nich nie myśli,

— Chodźże więc bliżej!
Mężczyzna poruszył się, dzwoneczki zadźwięczały ctt 

chsutko i  delikatnie.
—  Cóż to tak ciągle dzwoni przy twoich nogach?.
—  To są dzwoneczki. Tak.
—  Czemuż je tak nosisz przy nogach?.

*  lewa ™ pieniądze bułgarskie*

'  Nieznajomy uśmiechnął się łagodnie jak anioł. Ostatki 
iwiatła słonecznego przedarły się przez szare od starości 

-okienko. Zapaliły blask na pozłacanych ikonach, musnęły 
lekko uśmiechniętą twarz dziwnego człowieka.

— Chcesz wiedzieć, dlaczego noszę dzwoneczki? Ot —  
kiedy tak chodzę po górach, narzekają na mnie zwierzątka, 
te najmniejsze: mrówki, pszczoły, robaczki świętojańskie. 
Wszystko, co porusza się w  trawie. Bardzo narzekają. Nie 
mogę przecież ciągle uważać i  zdarza się, że niekiedy za­
depczę na śmierć jaką żywą istotę. A  te dzwoneczki, w i­
dzisz, dają znać, że idę, więc one przestraszone same ustę­
pują mi z drogi.

Sędziwemu ojcu spowiednikowi,zrobiło się słabo. Spo­
glądał jak urzeczony w  oczy nieznajomego. W obliczu 
tak wyraźnej prostoty ducha ogarniało go wzruszenie i  od­
bijało się w  grubych rysach jego twarzy.

—  To Jest święty człowiek — myślał ojciec Nikodem.— 
Boleje nad maleńkimi żuczkami, mrówkami, nad wszyst­
kimi tymi stworzeniami, na które nikt inny nie zważa™ 
Jakże czysta jest jego dusza! Może to sam Pan Bóg zesłał 
swego świętego, aby wypróbował mnie, grzesznika. Któż to 
może wiedzieć?...

Z pełną bogobojności zgrozą spojrzał ojciec Nikodem 
na ikony 1 przeżegnał się żarliwie. Nieznajomy poruszył się 
lekko, zadźwięczały dzwoneczki.

— Jesteś sprawiedliwy. Jesteś bez grzechu. Dusza two­
ja jest czysta i wolna od jakiejkolwiek zmazy — rzekł sta-

■ rzec z. uśmiechem i schylił głowę na piersi, jakby chciał 
powiedzieć: — Spotkałem już wiele dusz ludzkich, ale nie 
wierzyłem, że takie oto dusze chodzą po świecie...

— Jesteś bez grzechu, zupełnie bez grzechu — po­
wtórzył. — Opowiedz mi więc synu o swoim życiu w  gó­
rach. Czy często Się modlisz?

— Czyż muszę się wiele modlić? — powiedział po 
chwili namysłu penitent. — Patrię" na cudy Boga i podzi­
wiam je, P£z*pież .p-ieszkam tak blisko Boga, w  jego są­
siedztwie, na szczycie góry tuż pod gwiazdami. Tam jest 
wiele do podziwiania, nie mogę wyjść z ciągłego podziwu.

—  Święty człowiek, święty człowiek — myślał poru­
szony ojciec Nikodem.

— A  poza tym — powiedział głośno — czyś komu cze­
go nie ukrad)? Czy nie wyrządziłeś krzywdy swemu oto­
czeniu?

— Ja? Nie, bracie. Nięch mnie Bóg strzeże! Miałbym 
sięgnąć ręką po cudze dobro? Szkodę wyrządzić?... Ach, 
nie!

— Święty człowiek, święty człowiek —  myślał spo­
wiednik.

— A  możeś kiedy skłamał?
— Przed kim miałbym kłamać w  tej puszczy, gdzie 

mieszkam Drzewa ani skały nie okłamiesz... Kłamać miał­
bym przed bydłem? Przecież to są niewinne zwierzęta, 
które nawet nie wiedzą, co to znaczy kłamać. Gdybym 
mieszkał wśród ludzi, to co innego... Nie mam po prostu 
przed kim kłamać!...

Święty, święty — radowała się dusza ojca Nikodema. 
A  on sam czuł się przed wielkością tego świętego tak mały 
jak muszka. Ale, aby zadośćuczynić swojemu obowiązkowi, 
zapytał jeszcze:

— A  kobiety? Czy je widujesz?
— Naturalnie, moje serce —  dobrodusznie _ śmiał się 

sprawiedliwy" — przecież to jest konieczne, to jest mądre
, urządzenie boskie...

— O jakim urządzeniu bożym mówisz? — Zdziwił się 
spowiednik 1 pogroził palcem, przecierając równocześnie 

W zy.
\ —- Mówiłem o tym, o co mnie zapytali: o kobietach, 
i — Co?! Czyż to ma być „urządzenie boże" według 

ciebie?
■ *— Pewno. A  czyje?.

Dziwne, dziwne 1— myślał ojciec Nikodem, a głośno 
powiedział: .. . ■

— To znaczy, że chętnie przebywasz przy kobiecie... 
Czy się do niej zbliżasz?

— Naturalnie.
— Ale chyba bardzo, bardzo rzadko?
— Przeciwnie: bardzo, bardzo często! • powiedział 

penitent z cudowną otwartością.
— Skad bierzesz w  górach kobiety?
— -Kobieta zawsze się znajdzie, gdy się jej szuka.
Grzesznik, on jest grzesznikiem — pełen przestrachu 

pomyślał spowiednik. I  nagle powziął podejrzenie, że to 
może diabeł we własnej osobie wodzi go na pokusy. Znikła 
reszta wzruszenia z jego twarzy, która teraz przedstawiała 
obraz świętego gniewu.

— Powiedz mi wobec tego, w  jaki sposób znajdujesz 
kobiety w tej swojej puszczy?

—  Jedne przychodzą same.
•— A  inne?
— Inne?... Zapraszają mnie do swoich szałasów na 

halach...
— Ach...
— Na jednej z hal mieszka wdowa, która często mnie 

woła do siebie, gotuje mi i pierze, a jedna przychodzi 
z bardzo daleka— Lecz o niej nie będę opowiadał: ona jest 
najpiękniejsza.

— Czy to już wszystkie twoje kobiety? Tylko te dwie, 
prawda?

— Gdzież tam! Znanv jeszcze trzy, albo cztery inne.
Tego czcigodny spowiednik nie mógł już więcej słu­

chać.
— To jest grzech — grzmiał, drżąc z podniecenia na 

całym ciele. W oczach jego świeciły błyski fanatyzmu. ■.
  Grzech? — powtórzył penitent ze zwątpieniem

w głosie. —  Chybabym o tym wiedział! Nigdy tego od 
nikogo nie słyszałem.

— Wielki grzech! Grzech nie do przebaczenia! — 
krzyknął duchowny. .'

— Ha, skoro tak — łagodnie i z prostotą powiedziała 
po krótkim milczeniu zbłąkana owieczka. — To odejdę.

Sięgnął po kapelusz, wziął w rękę kij i był juz gotow
do odejścia. . . . ,

— O tym nie wiedziałem... Naprawdę me wiedziałem
mruczał. .  .

Gdy się oddalał, dźwięczały łagodnie dzwoneczki u ]e- 
go nóg. Przy drzwiach odwrócił się, mówiąc'

— Powiedz mi ojcze, czy ja jestem mężczyzna.
— Jesteś, jesteś! — brzmiała ostra odpowiedź.
— To znaczy, że być mężczyzną jest grzechem!
Uderzony tym wywodem ojciec Nikodem wstrzymał

oddech Stał bez ruchu, gdy obcy tym razem oddalał się 
już naprawdę. K ij stukał mocno o kamienną posadzkę, jasno 
dźwięczały dzwoneczki, jak cicha prośba o rozgrzeszenie. 
Ale właśnie to zgniewało duszę gorliwego kapłana. Za­
wołał wiec ze złością: . •

— Słuchaj, człowieku! Te dzwoneczki u twoich nog są 
nie na miejscu, całkiem nie na miejscu! < .

Dziwak wydawał się nie słyszeć, czy me rozumieć tych 
Słów. Szedł dalej swoją samotną drogą, az zniknął w  od-

' Oiciec Nikodem pozostał w ciemności kościoła, jak 
przybity do miejsca. W oddali zanikały równomierne kroki; 
uderzenie kija i przyjazny głos dzwonków. Te dzwonki 
jednak miały w sobie jakąś siłę. Ojciec Nikodem długo 
słuchał ich odgłosów. , ,,

Potem obydwie drżące ręce starca splotły sie na spa­
dającej brodzie, a zwiędłe wargi cicho zaczęły szeptać:

— Ojcze w  niebiesiech, odpuść mu winy. On przecież 
mieszka tak blisko Twoich gwiazd...

Tłum. Stanisław Turzyna

(Dokończenie ze str. l - e ] )^  
krawa na rozmyślną złośli­
wość. Bilans zawiera jednak 
pozycję ma i winien. Zadłuże­
nie — niestety —  jest jeszcze 
dosyć znaczne. ,

Równo rok temu stawialiś­
my sobie piękne horoskopy co 
do przyszłości terenów^ powy- 
stawowych. Kiedy projektowa 
ny międzynarodowy festiwal 
filmowy spalił na panewce, a 
w ślad za nim poszły _ projek 
ty  różnych wystaw, obiecywa­
no urządzić w pawilonach ki­
noteatry, a w Hali Ludowej 
masowe imprezy. Kina zresztą 
miały być Otwarte i na Sępol 
nie i w Leśnicy. Tymczasem 
na jedno krzesło kinowe we 
Wrocławiu przypada nadal 97 
osób zamiast 30, wszelkie zaś 
apele, artykuły i wzmianki 
na ten temat spotykają się z 
dosktoałą obojętnością „Filmu 
Polskiego", jakby zamykał on 
uszy na nieśmiałe krytyki pra 
sy i mas robotniczych Wrocła 
wia.

Na Festiwalu Sztuk Rosyj­
skich i Radzieckich we 
Wrocławiu tear wrocław­
ski zdobył zaszczytne miej­
sce i 1.500.000 złotych 
za grę zespołową, a o- 
prócz tego kilka nagród indy­
widualnych. Stanowi to ogrom 
ny sukces ambitnpore zespołu 
wrocławskiego, jak również 
sukces jego kierownictwa i 
świadczy o celowej i  słusznej 
pracy. Z pośledniego miejsca 
teatr wrocławski wysuną^ się 
na jedno z • pierwszych miejsc 
w Polsce. Obserwowaliśmy od 
dłuższego czasu stały wzrost 
poziomu wystawianych sztuk: 
zdobycie jednak nagrody było 
dla całego Wrocławia, zżytego 
ze swoim teatrem, miłą i rado 
sna niespodzianka.

Pomimo to jednak mamy 
żal, że nie zaczęła działać do­
syć zakonspirowana komisja 
repertuarowa, która pozwoli­
łaby uniknąć dublowań podob 
nych sztuk na dwu scenach lub 
wystawiania „Starych pl zyja- 
ciół". Mamy także żal (oczy­
wiście pod adresem Świebo­
dzic), źe teatr Zapolskiej od­
budowuje się w tak ślimaczym 
tempie.

"Nie jest to jeszcze koniec 
naszych utyskiwań.

Sprawa Panoramy Racła­
wickiej wraca od czasu do cza

su na szpalty gazet 1 nikm 
znowu, jak kamfora. Dziej, 
się z nią rzeczy niepokojące; 
intrygujące zarazem. Doi< 
Kultury Studenta, tylokrotni 
zapowiadany, utracił nadziej 
na Tamkę i  piwnice ratuszo­
we: odłożono go ad acta.

Dużą troską napawać mut 
każdego również sprawa 
„Czwartków Literackich". Ta-, 
zasłużona instytucja, posiada-* 
jąca na terenie Wrocławia r ca 
łego kraju swoją dobrą _ mar­
kę najwidoczniej chyli się kr1 
upadkowi od kiedy -— należy 
to otwarcie i odważnie wyznać 
—  uległo rozwiązaniu Koło 
Przyjaciół Literatury i Języ­
ka Polskiego. „Czwartki T 
rackie" nie tyle nmier i ;ą 
wet na uwiąd starczy, 
się na nich ich elitary t. 
niedołężna .opieka Związk 
teratów Polskich. Związek t 
nie przejawił dotychezas _ża 
nej zbiorowej aktywności i ro. 
proszkował się w indywidual­
nych rozjazdach literatów, 
traktowanych zresztą często 
dosyć komercyjnie.

Ratunek „Czwartków Lite­
rackich", pierwszej (dosłow­
nie) placówki kulturalnej Wro 
cławia należy do najpilniej­
szych i czołowych zagadnie" 
chwili.

Rok 1949 upłynął równi, 
bez przyznania nagrody li' 
rackiej Wrocławia. Jakkolw' 
obradował w tej sprawie W 
dział Kultury przy Zarząd? 
Miasta, potraktował widoczni 
sprawę, jak przydział miesz­
kaniowy, bo 250.000 zł leży 
dotychczas na koncie banko 
wym i nikt nie zamyśla tą su­
mą dysponować. Głucho także
0 projektowanej nagrodzie pla 
stycznej.

Nie są to wszystkie radości
1 troski, którymi zamykamy 
bilans roku 1949. Noc sylwe­
strowa nie wymaże ich jednak 
z pamięci, ani nie zagłuszy 
noworoczny dzwon. Pozostają 
jak rachunek do wyrównania. 
Pełni optymizmu wierzymy, t «  
anno 1950 pomnoży sprawy 
dobre, a naprawi złe, aby sta­
ło się zadość życzeniom nad- 
odrzańskiej stolicy Ziem Za­
chodnich, aby wrocławski o- 
środek kulturalny dorównał po 
stępom przemysłu.

Krzysztof Mierzeja
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KLUB OL ' L t U i
I  miesięcznika ^Europę**. W 
czasie ostatniej wojny bierze 
czynny udział w ruchu oporu. 
Jego wojenne wiersze, kolporto 
wane potajemnie w kraju, zy­
skują mu wielką popularność.

Wszystkie swoje współcze­
sne powieści wiąże Aragon w 
cykl pŁ JLe monde reeV* 
( „Świat rzeczywisty“) .

W  „Komunistach** dotrzymał 
Aragcp obietnicy, zawartej w 
tytule cyklu. Przedstawia tam 
naprawdę świat ludzi żywych. 
Książka rodzi się z historii 
bardzo pros ty eh, lecz przede 
wszystkim z wielkiej, urzekają 
cej miłości do człowieka.

f lO T R  PAW  LENKO  —  
^Stepowe słońce" * )

—. Znakomity pisarz radziecki, 
Piotr Pawlenko urodzU się w 
1899 roku w Petersburgu w ro 
dżinie urzędnika kolejowego. 
Dzieciństwo i lała młodzień­
cze pisarz spędza w Gruzji, 
która stała się dlań drugą oj- 

. <czyzną. Fo ukończeniu gimnaz 
jum Pawlenko wstępuje do 
Armii Czerwonej.

W latach 1924 —  1927 Paw 
lenko przebywa w Turcji w 
charakterze pracownika ra- 
ćlzieckicgo przedstawicielstwa 
handlowego. W okresie tym 
ukazują się jego pierwsze opo 
władania oraz zbiór reportaży 
9rStambuł i Turcja**. W 193U 
roku Pawlenko napisał swoją 
tlynną powieść „Na wscho­
dzie**. Bezpośrednio po je j nar 
pisaniu Pawlenko rozpoczyna 
“wacę w dramaturgii fiłmo- 
fej. Clynne na cały świat fiJr 
fiy radzieckie—„Jakub Świer- 
fflow**, ^Aleksander Newski** i  
^Przysięga“ oparte są na jego 
scenariuszach,

W latach 1932 —  19S8 Paw 
lenko redaguje założony przez 
Gorkiego almanach „Rok 
XXII** oraz pismo literackie 

, s,Trzydzieści dn£*. W  19$8 ro- 
"  pisarz został odznaczony 

*?rem Lenina za dzialal- 
literacką.
'czas ostatniej wojny 
iho stałym korespon 

wojennym gazety 
r Gwiazda“. Za
m 1#  bitwie o Noworosyjsk 
uczony został Orderem 

onej Gwiazdy.
ku 1945 pisarz mieszka 

na Krymie, gdzie 
\ o  znana powieść 

owy scenariusz 
\dek BerUna" 

;*$x\reg<vp0wid3aM. jFiotr 
c-awlenko jest trzykrotnym 

r^Jaureatem Nagrody Stalinow­
skiej.

I i Opowieść Pawlenki „Stepo­
wa nlońce** przenosi czytelnika 

^krainę stepów poludnio- 
Jv-*rosyjskich, ogarniętych go­
rączką żniw.

FRITZ ERPENBECK  —  
uRycerze przemysłu“

Fritz Erpenbeck urodził się 
»  roku 1897 w Moguncji. Po 
powrocie z wojny kończy szko­
lę dramatyczną, fotem wystę­
puje jako aktor na prowincji, 
a od 1927 r. «r Berlinie. W 
1929 pracuje w kierownictwie 
literackim, wydaje pismo po 
Utyczno-salyryczne „Czerwony 
Pieprz“ . Po objęciu władzy 
przez Hitlera emigruje do Pra 
fi, gdzie wydaje „Ilustrowaną 
Gazetę Robotniczą".

W  roku 1935 zostaje mo­
skiewskim korespondentem nie 
nóeckieh czasopism literackich 
ukazujących się w . Czechosło­
wacji. W Moskwie urydaje 
pierwszą swą książkę pt. „Nie 
chciałem być tchórzem“, a w 
następnych latach —  powieści 
,Jmigranci“, ^Niemieckie lo- 

i, w czasie drugiej wojny 
iwiatouiej, „Mała dziewczynka 
na wielkiej wojnie".

Również w Moskwie wydaje 
powieść ^Rycerze przemyślni, 
która ukazać się mogła w 
Niemczech dcvieiy> m  roku

~JSfS.

* ) Powieść ta ukaże się w 
tomikach jako pozycja jednego 
miesiąca.

L O U IS  ARAGON  —

„Komuniści4*

Poeta, krytyk, prozaik, wy- 
postępowy pisarz fran- 

H urodził się w 1897 roku. 
/pierwszym, okresie twórczo- 
/ reprezentuje skrajne kie- 
M — Ut&rackie : należy do

famu dada4stóu%~xt~w 192 4 
ĵ&liża się surrealistów.

Pd kilku latach zrywa jed­
nak z surrealizmem i szuka 
nowych dróg wyrazu artystycz 
nego. Duże znaczenie ma w 
tym okresie dla poety spotka­
nie z Majakowskim. W 1927 
roku wstępuje do Francuskiej 
Partii Komunistycznej. W trzy 
lata później odbywa podróż do 
ZSRR. Wyrazem jego entuz­
jazmu dla, rozbudowującego 
się przemysłu radzieckiego jest 
poemat „Hourrah l*Ural“.
- W 19SI roku wydaje Ara­
gon poemat „Czerwony front**, 
zo. który wytoczono mu proces. 
Prócz twórczej pracy literac­
kiej poświęca się Aragon dzień 
nikarstwii. Jest kolejno redak 
torem dzienników: „Commw- 
ne**, „L*Humanite“, „Ce Soir**

SIERGIEJ GOŁUBOW  —
„ Narodziny epoki“  y

Siergiej Gołubow, bierze
udział w pierwszej wojnie 
światowej i zostaje ciężko ran 
ńy. W 1918 roku znajduje się 
w szeregach Armii Czerwonej 
i walczy na Kaukazie. Po woj 
nie pracuje jako urzędnik i za 
mieszczą liezne opowiadania 
szkice, artykuły w pismach co­
dziennych i tygodnikach. W  
ostatniej wojnie, ze względu 
na stan zdrowia Gołubow «■ 
działu nie bierze i poświęca się 
całkowicie pracy literackiej.

Pierwsze jego opowiadanie 
pt. „Kamień i garnek? ukazało 
się w wydaniu książkowym w 
1933 roku. W 1938 rolcu wy­
daje beletrystyczną biografię 
Bestużewa-Marlińskiego, a w 
1939 roku pierwszą powiesi hi 
storyczną ^Żołnierska sława", 
która zdobywa mu szerokie rze 
sz'e czytelników. Następnió wy 
chodzą opowiadania ,J5tradi- 
varius na czynszu“  i inne. W
1942 roku ukazuje się opowia­
danie „Gierosim Kurm“ a w
1943 roku powieść ,fiagra- 
tion", żywo odtwarzająca pa­
triotyczny nastrój rosyjskiego 
społeczeństwa i wojska w 1812 
roku. Stała się ona ulubioną 
lekturą żołnierzy Armii Czer­
wonej. W 1945 roku ukazuje 
się zbiór opowiadań „Walecz­
ność", a w następnym N aro ­
dziny epoki".

Akcja powieści toczy się w 
Rosji carskiej w czasach po­
przedzających wybuch pierw­
szej wojny światowej.

Kraó zakŁa m a n i u KŁOPOTY
JÓZEF MU,

U  omenklatura odgrywa w 
* Ł tyciu większą rolę, niż­

by to się na pozór wyda 
walo. Przy pomocy odpowied­
nio dobieranych słów pomniej 
sza się sprawy wielkiej wagi, 
a z nic nie znaczących drobiaz 
giw rodzi się prometeuszowe 
zagadnienia.

Słowo w ustach ludzi złych 
lub głupich, słowo na usługach 
takiego lub innego interesu 
jest bronią straszliwszą, niż 
wszystkie batalistyczne wyna­
lazki najokrutniejszych wojen 
w historii. Słowo nie zabija 
człowieka i nie rani jego dała, 
ale co gorzej, trafia do najtaj 
mejszycn zaicamaricow duszy, 
wypacza pojęcia, wykrzyuńa i 
deprawuje myśli. O tym wie 
hałdy anglosaski demagog i 
każdy uzbrojony wychowawca 
podbitych narodów. O tym wie 
sprawny aparat nowoczesnej, 
propagandy.

Przy zielonych i okrągłych, 
stolach siedzą ludzie poważni, 
w mundurach i frakach, mó­
wią różnymi językami i o róż­
nych rzeczach, myślą o tym, eo 
mówią inni a mówią o tym, 
czego me myślą sami. Wygła­
szają hymny pochwalne na 
cześó twoich wrogów, Kczą ich 
armaty {  wytwórnie samolo­
tów, badają możliwości i mie­
rzą twe siły.

Do dyspozycji twojej mają 
sztaby fachowców, ekspertów i

uczonych, radio i prasę, dola­
ry i funty t magiczne tlowo, 
które tankcjonuje każdą nie­
prawość i każdą kombinację.

I  w ciszy gabinetów toczy 
tię obłudna wałka o „obszar 
życiowy" dominia 4 kolonie, 
„prestiż" i mandaty, a „sfery 
wpływów" i t » równowage“  
tub o spokojne i beztroskie 
„atomowe statut quo“. Silni 
mówią o „demokracji"  4
„chrześcijańskiej miłości", po­
bici lamentują z powodu eks­
pansji, hegemonii, agresji i  
aneksji.

W teczkach leią plany fa­
bryk i kopalni, węzłów kolejo­
wych, tłoczni 4 portów, baz 
operacyjnych i rynków zbyta. 
Pod stołem pachnie nafta i  
błyszczy węgiel, bieli się ryi i  
czerni żelazo. Na te głupstew- 
ka nikt nie zwraca uwagi. 
Przedmiotem dyskusji jest tool 
nośó i  braterstwo, praca i po­
kój wieczysty na ziemi. Słowa, 
słowa, słowa.

W  przedwojennej Polsce za­
kłamanie wdzierało tię nawet 
w życie społeczne. Nomenklatu 
ra nadawała jego treści po­
trzebną formę, przesłaniając 
istotny sens mgławicami per­
fidnych słów.

Jeśli ktoś komuś wyciągnął 
• kieszeni piękną i wartościo­
wą chusteczkę —  powiadano—  
buchnął.

Jeśli ktoś komuś bez pozwolę

nia wziął drogocenną i rzadką 
książkę —  mówiono —  nawa­
lił.

Kiedy urzędnik komunalny 
lub państwowy wybrał z kasy 
instytucji, w której pracował 
kilkanaście tysięcy złotych —■ 
krzyczano —  zdefraudował.

Kiedy wziął sumę wielokrot­
nie większą —  mówiono już d  
szej —  sprzeniewierzył.

Fabrykowanie pieniędzy na­
zywano fałszerstwem. Organi­
zowanie fikcyjnych przedsię­
biorstw —  aferą, wszelkie niH 
czemności . —  szalbierstwem 
lub oszustwem, bezprawne dy­
sponowanie cudzą własnością 
—  przywłaszczeniem, grabież 
w stosunkach handlowych 
bankructwem łub plajtą.

Kombinacjom o charakterze 
mędzynarodoioym, gdy ofiara 
mi padały miliony drobnych 
dułaezy nadawano specjalne, 
wyszukane terminy. Zazwyczaj 
mówiono krótko —  „panama“  
lub „Koncern Kreugera za­
chwiał się". Padały jeszcze sio 
wa: malwersacja, mistyfuca-
cja, wyłudzenie, brak pokry­
cia, niewypłacalnośi itp.

A kto kradł? —  Kto był zło 
dziejemf —  Bohater Nędzni­
ków" Viktoria Hugo, Jean 
Valjean, który wybił szybę wy 
stawową w piekarni i porwał 
bochenek chleba, by nakarmić 
nim głodne i nieszczęśliwie dzie 
ci swojej siostry.

Na obiad i kolację zap. 
nę tylko ludzi sytych. N% 
rze kołatali do pańskich dn 
racząc ' się skórynką star 
chleba lub miską zlewanej 
py. Służąca mówiła przez ! 
cuch —  „Niech Pan 
■trzy" lub „Niech c"l-r 
czeka". Człowiek f  
jałmużnę i sste/ 
cc dalej. Cł > 
na było de * 
mała rzecz, 
miał prawe 
klamce, lub, , 
dzych drzwi, wa- 
żebraczej pokorze 
żebrak, —  słowa, 
wiązywały do p 
rozgrzeszały od wm. 
które tworzyły tzw. 
uświęcone obłudą 
Przeżycia i5 i 46 śT>lcu I
city oryginalny Uhsykon wy- ! 
rafinowanych słów pewiedzon- I 
kiem —  szabrownik. A li bez- .1 
powrotnie minęły już czasy, j  
kiedy było ono synonimem ucz- j 
ciwości i miało prawić obywa- [ 
telstwa w środowisku szanują- 1 
cych się ludzi.

W  Polsce Ludowej nazywa i 
się dziś rzeczy po imieniu. M j  
tam, gdzie przy zielonych i  | 
okrągłych stołach trzeba wal- i  
czyi o szczęście całej ludzkości j  
i  tu; w codziennym życiu pa* , 
blicznym, gdzie toczy sit zde- ' 
cydowany bój o nowego czło- < 
wieka o nową treść i  obdartą 
z obłudy jej formę.

nu
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ono kieliszki...

Stójcie! Stójcie™ —  roz- 
iię nagle krzyk profesora 

ga —  «kąd -wiecie, ie to
.Śnie w  tej chwili wybije
łnoc? Że zbliża się Nowy
ak?
Powstała konsternacja...
Zaczęto tłumaczyć w  pośpie 

ehu: zegar jest wyregulowany 
■według radia —  mój zegarek 
też wskazuje północ, nie sądzi 
pan, profesorze żebyśmy pomy 
Mli datę?

Tymczasem zegar wybił 
12-tą i wszyscy oprócz profeso 
Ta poczuli się przetransporto­
wani do następnego roku! 
Wzniesiono więc toast i składa 
no sobie życzenia —  ale prof. 
Nudek nie dał za wygraną...

—  A  gdyby nie zmieniono 
czasu letniego na zimowy, to 
przecież Nowy Rok rozpoczął 
by się. już godzinę temu.

—  Ale'czas — odpo 
-■wiedziała zniecierpliwiona pan
na 2 iu tią  —  i dlatego , Nowy 
Rok rozpodfe?Ł się dopiero 
przed 2 minutami.

—  Chwileczkę —  zatrzymał 
ją  profesor —  a w. Anglii w 
tej chwili jest dopiero g. 23 
minut 2, więc jeszcze tam żyją 
w starym roku..

—  Oni zawsze się spóźniają/ 
—  to konserwatyści —  wyja­
śnił pan domu.

—  Kula ziemska podzielona 
jest przecież na strefy czaso­
we —  powiedział autorytatyw 
nie narzeczony panny Ziutki, 
którego w rodzinie uważano za 
chodzącą encyklopedię —  1 dla 
tego w  tej chwili u nas jest 
po północy, w Londynie dopie­
ro g. 28 minut 2, a w  Moskwie 
już g. 2-ga minut 2.

Ale dlaczego, panie Karolu 
*— nudził dalej prof. Nudek.

z  zegarkiem, 
nowym rokiem 
I biegunem

Dlatego, ie... że coś czytałem 
na ten temat w „Problemach"..

Otóż jak państwo zapewne 
■wiedzą za miarę czasu przyję­
to godzinę, tj. 1^24 czasu jaki 
potrzebuje kula ziemska dla 
wykonania pełnego obrotu wo 
kół swojej osi...

—  Nie zupełnie dokładnie •— 
■przerwał Karol —  bo ziemia 
obraca się coraz wolniej i  po 
100 latach spóźni się o 1/1000 
sekundy.

— To straszne —  powiedzia 
ła przejęta Ziutka —  to zna­
czy, że nasze zegarki za sto ty 
sięcy lat pospieszą się o sekun 
dę.

Będziemy się tym martwili 
za 100 tysięcy lat, tymczasem 
ziemia nasza jest dość dokład­
nym z^rsre™... i przyjmujemy, 
że kiedy jakiś punkt na je j po

uchwycenia czasu obrotu zi*- 
mi przyjmujemy słońce —  a 
raczej „średnie słońce" (śred­
nia droga słońca obliczona na 
podstawie wielu przebiegów, 
gdyż to prawdziwe nie jest 
punktualne i nie porusza się 
ruchem jednostajnym w sto­
sunku do innych ciał niebie­
skich). A  więc kiedy „średnie 
słońce" stanie dokładnie nad 
naszymi głowami, moglibyśmy 
przyjąć, że' w tej ehwili mija 
południe. Nie byłoby to jednak 
zbyt wygodne, gdyż w tej sa­
mej chwili już o kilka kilome­
trów na wschód byłoby według 
fego czasu „średnio słoneczne­
go" kilka minut po g. 12-ej.

Podróżując pociągiem np. z 
Wrocławia do Krakowa trzeba 
by ciągle posuwać zegarek 
wprzód. Nawet * przejażdżka 
tramwajem z Wrocławia do

gy. Każdy pas ma szerokość 15 
Stopni długości geograficznej, 
co jak już wiemy odpowiada 
1 godzinie obrotu kuli ziem­
skiej. Za strefę zerową przyj ę 
to pas środkowy wzdłuż które­
go biegnie południk „0“  tzn. 
południk Greenwich. Od 7'/« 
stopnia długości wschodniej 
rozpoczyna się strefa, w której

jedenaście razy przesuwać ze­
garki ku przodowi o całą go­
dzinę.

Dla ułatwienia granice stref 
nie biegną równo przez połud­
niki, ale skręcają wzdłuż gra­
nic krajów.

W  ten sposób wszystko by­
łoby w porządku, gdyby nie

wierzchni obróci się wraz z na 
szym globem o 860 stopni, wte 
dy minie cała doba. To znaczy, 
ż* obrót ziemi o 16 stopni trwa 
równo godzinę.

Za punkt orientacyjny dla

Leśnicy nie obeszłaby się bez 
przestawienia wskazówek.

Aby tej niedogodności zara­
dzić, astronomowie wprowadzi 
li tzw. czasy strefowe. W  tym 
celu podzielono ziemię na pa-

zegarki wskazują w tej samej 
chwili więcej o 1 godzinę niż 
w  strefie zerowej. Strefa, ta 
nazwana jest plus 1, interesu 
Je ona nas najbardziej, ponie­
waż właśnie Polska znajduje 
się w  tej strefie a  tzw. czasu 
środkowo europejskiego. Co 15 
stopni na wschód zmieniają się 
strefy czasowe w  ten sposób, 
że dodaje się przy przejściu 
granicy stref 1 godzinę. Z^ś 
od strefy zerowej na zachoa 
odejmuje się po 1 godzinie.

Taki =olbrzymi kraj jak 
ZSRR posiada aż 11 stref cza­
sowych i podróżując np. z Miń­
ska do Władywostoku musimy

OSOBLIWA; SPOWIEDŹ

strefa dwunasta w której zbie 
gają się strefy plusowę liczone 
na wschód od Greenwich i stre 
fy  minusowe liczone na za­
chód.

Zegarki wprawdzie w  tej 
strefie będą się zgadzały, gdyż 
dodanie i odjęcie 12-tu godzin 
da nam tę samą godzinę, ale 
wyniknie kłopot z kalenda­
rzem. Bo kiedy na kalendarzu 
podróżnego ze stref wschod­
nich (chodzi o strefy czasowe 
—  nie mieszać z Berlinem) bę 
dzie już 1 stycznia to kalen­
darz podróżnika ze stref za­
chodnich —  będzie wskazywał 
jeszcze 31 grudnia poprzednie­
go iJ.—.

Uradzono więc ażeby_ przy­
jąć południk 180 stopni za_ li­
nię zmiany dat. . Na szczęście 
południk ten przebiega pra­
wie w  całej swej długości 
przez wody mórz i oceanów i 
tylko, marynarze mają kłopot 
z kalendarzami. Płynąc ze 
wschodu na zachód muszą zer­

wać z kalenda 2 karu. 
miast jednej, zaś podróżuj, 
w  przeciwną stronę przedFoi 
ją  sobie życie o 1 dzień i nl 
zrywają kartki z kalendarza.

Dla zapominalskich mieszłi 
nie w pobliżu „granicy dat" 1 
łoby ogromnie wygodne: ti
zapominalski np. przypora* 
sobie w  środę, że miał, coś 
łatwić we wtorek. Nic, stn 
nego, przejeżdża szybko gi 
cę dat z zachodu na wsct 
znajduje się znów we wt<

Podział kuli ziemski* 
strefy umożliwia .też nj: 
k tóraś lubią uroczystą 
„spotykania Nowego R' 
bywać ją  co godzinę pr 
okrągłą dobę. W  nasze 
kości geograficznej tr  
wprawdzie gonić za tą 
stośeią z szybkością 80> 
godzinę, ale na biegu! 
wa przedstawia się 
twiej.

Tam zakreślając w> 
ziemskiej" koło o średni 
ku metrów możemy a.
spacerkiem" w przeftjagu kil 
minut przeciąć parafrazy „gr. 
nicę dat". Jeżeli będziemy sili 
z zachodu na W3chód,\ to w cza 
eie parogodzinnego \ spaceru 
moglibyśmy „kalendarzowo" 
odmłodzić się o pare 1*SC, Nie 
łatwiejszego jak ustawi# na 
biegunie karuzel i za każdym 
jej obrotem odmładzać s ię. a ł 
do wieku niemowlęcego. P&r 
zaś, panno Ziutko mogłajpy i  
chać w  przeciwnym kierunT 
aby skrócić ckres czekania 
ślub z panem Karolem do 
nimum...

Prof. Nudek chciał m 
dalej, ale całe towarz 
przerwało mu okrzykam 
straszne, to niemożliwe! 
sposób nikt nie nadąży" 
waniem kartek z kale 
nie mówiąc już o, prz' 
niu zegarka! I  wogóle 
ruzela wprowadza okrt 
męt w całym świeciel

—  Dlatego też zape . 
nikt takiej karuzeli nie 
wia na biegrnie —  i na 
ście okolice bieguna są 9 
ludnione,’  nikt więc nie t: 
czy się tam o kłopoty kalen^ 
rzowe —  skończył prof. Nud* 
zadowolony, ża udało mu •> 
całe towarzystwo wprawić 
zakłopotanie.

'<%. wg dr. Wł. Zonna 
napisał T. N. Sam

’’'!C \ ZLE
W  typh ' dniach 'literatura bułgarska 

poniosła wielką stratę. Zmarł E 1 i n 
F  e 1 i  n (prawdziwe nazwisko: Dymitr
Iwanow) jeden z najwybitniejszych pisarzy 
współczesnej Bułgarii, urodził się w  roku 1878 

• we wsi Baiłowo, koło Sofii. Z  pochodzenia
chłop — zaczął Elin-Pelin swą drogę życiową 
jako nauczyciel ludowy. Wkrótce jednak zy­
skał sobie uznanie B czytelników mistrzowski­
mi opowiadaniami z tycia ludu bułgarskiego. 
Utwory Elina-Pelina mają dużą wartość spo­
łeczną, gdyż ukazują prostego człowieka buł­
garskiego, uzależnionego w  dawnym ustroju 
od bogaczy, biurokratów 1 kleru. Opowiadania 
nacechowane są głębokim humorem.

Skończyło *ię wieczorne nabożeństwa Ostatnie 
„Amen" ojca Pawła zamarło bez echa w  małej, 
bardzo starej kaplicy klasztornej. Trzy pobożne 
niewiasty wiejskie, zgromadzone po środku świę­

tego miejsca, spojrzały wyczekująco na ojca Pawła. Ale 
nie zaszło nic więcej: służba boża była Już całkowicie od­
prawiona. Kobiety przeżegnały się nabożnie 1 pośpieszyły 
i  pomocą blademu, chorowitemu chłopcu, który siedział 
w  głębokim krześle niedaleko ołtarza.

W tej chwili dały się słyszeć przed maleńką cerkiewką 
głośne kroki i  rytmiczne dźwięki delikatnych dzwonecz­
ków. Wypełniając całkowicie ramy drzwi wejściowych, 
ukazał się rosły, masywny człowiek. Postał tak chwilę, 
wszedł do środka i  znowu się zatrzymał.

—  Dzień dobry, czy tutaj mieszka ojciec spowiednik? — 
zapytał głębokim, gardłowym głosem i nie zwracał się przy 
tym do nikogo.

Trzy kobiety i  ojciec Paweł, który miał właśnie zamiar 
oddalić się, obrócili się do przybysza. To, co zobaczyli, 
było podobne nie tyle do człowieka, ile raczej do groźnego 
i  potężnego niedźwiedzia, spuszczonego przed chwilą z łań­
cucha. Był to jakiś stwór, ustrojony w  wielką czapę z ko­
ziej skóry, odziany w  obszerny płaszcz pasterski z wywró­
conym na wierzch futrem. Nogi jego pokryte były od stóp 
aż do bioder szorstkimi spodniami z tego samego mate­
riału. Z kłęba żółtei, koziej sierści wyłaniała się miedziana 
twarz z  nastroszonymi wąsami, na świat spoglądały spo­
kojnie oczy, otoczone grubymi powiekami.

Człowiek dzierżył w  dłoni gruby kij. Wspierał się na 
nim. Jakby chciał wcisnąć go w  kamienne tafle posadzki.

— Czy tuiaj mieszka spowiednik? — spytał po raz 
drugi 1 znowu nie wiadomo było do kogo się zwraca.

Ojciec Paweł, który w  zdumieniu spoglądał przez szkła 
okularów na obcego, wskazał na boczne drzwiczki przy 
ołtarzu. Przykucnięty na niskim stołeczku, drzemał tam 
sędziwy spowiednik, ojciec Nikodem. Głowa opadła mu na 
ramię, a siwa broda rozpostarta była jak serweta nad 
otwarta na kolanach księgą. Dziwaczny człowiek podniósł 
kij, zrobił kilka kroków naprzód, stąpając ciężko. Przy 
każdym jego ruchu dźwięczały zawieszone u Jego nóg ma­
leńkie dzwoneczki, a ich żarjiwy głosik gulgotał nad zim­
nymi płytami posadzki.

Trzy kobiety, które miały już odejść, zostawiły siedzą­
cego na krześle chorego i  widocznie zaciekawione czekały, 
co będzie dalej. Ojciec Paweł przeżegnał się z uśmiechem. 
Dzyń-dzń-dżyń —  śpiewały dzwoneczki, a towarzyszyło im 
ciężkie stukanie kija.

Ojciec Nikodem zbudził się z drzemki i  podniósł głowę. 
Spojrzał na potężną, budzącą grozę postać ludzką i  tak 
łiln ie poderwał się na nogi, że stołeczek* na którym sie­
dział. z  trzaskiem przewrócił się na ziemię.

—  I  wam również dzień dobry —  powiedział nieznajo­
my. Przy ostatnim, silnym stuknięciu kija, zajął pozycję 
„na baczność".

—  Odkryj głowę —  upomniał go sędziwy ojciec-spo- 
wiednik, skoro trochę oprzytomniał. Człowiek podniół cięż-

. « * » ,  : _ , y  i .  . -  ■ -

ką rękę. zdjął z głowy czapkę i  wcisnął ją pod ramię, io  
gęste, najeżone włosy przesnute były gdzieniegdzie pasem­
kami siwizny.

— Przybliż się — zachęcił spowiednik. Wtedy penitent 
zrobił jeszcze kilka kroków i znów zaśpiewały dzwoneczki.

— Przyszedłem by się wyspowiadać, bo tak zostałem 
pouczony.

— Gdzież to zostałeś tak pouczony? —  spytał ojciea 
Nikodem, coraz bardziej zdumiony.

— Tam, w górach — głęboki, surowy głos mężczyzny ’ 
rozlegał się, hucząc w  małej cerkiewce. Reszta palących 
się świec zaczęła trwożliwie migotać w  świecznikach.

—  Czy za to się płaci, czy nie płaci? — zapytał nie­
zbity z tropu przybysz. Sięgnął za koszulę na piersiach, 
aby wydobyć pieniądze. Ściskana mocno pod ramieniem 
czapka spadła na podłogę i pozostała u jego stóp. Wygląr 
dała jak wierny i potulny, kołtuniasty pies.

— Nie trzeba, nie trzeba — powiedział, jakby rozwe­
selony, ojciec Nikodem. Lecz tamten zdążył wyciągnąć 
skórzaną torebkę, rozsupływał ją powoli i  zanurzy* r-jkę 
w  jej wnętrzu.

— Ja wiem niewiele, ojcze. Robię, jak mnie nauczyli. 
Nie żyję wśród ludzi. Żyję — widzisz — w  górach. Tam, 
gdzie jest tylko las. A  wśród drzew czuję się jak u siebie 
w  domu — i wcisnął duchownemu do ręki kilka wyjętych 
„lewa“ *

Ojciec Nikodem spojrzał bystro na niego, uśmiechnął 
się trochę ironicznie, lecz — by nie przeciągać sprawy —ł 
wziął powoli pieniądze.

— Jestem poganiaczem bydła —  zahuczał znów głos. —* 
Tain wzrosłem, tam żyję i tam umrę.

— Czy masz dzieci? Jesteś żonaty? —  dopytywał siq 
spowiednik.

— N ia Jak mnie tu widzisz, jestem zupełnie samotny* 
Tak jak stoję.

— Jesteś poganiaczem by^ła. powiedziałeś?
—  Poganiaczem. Tak Jest. Cudzego bydła. £a~ nie po­

siadam ani jednej sztuki.
Z każdym słowem mężczyzna stawał się coraz bardziej 

swobodny, a głos jego huczał coraz potężniej.
— Pst, mów ciszej —  strofował go spowiednik.
— Ciszej? Czemuż to? Czy ja mam coś do ukrywania, 

czy zabiłem kogo? My w  lesie już tak mówimy. Ż bydłem 
też nie inaczej rozmawiam. W górach wszystko jest takie 
odległe...

—  A  co z kościołem? Do domu bożego uczęszczasz 
pilnie?

— Nie. Gdy byłem dzieckiem też nie chodziłem do 
kościoła. , B •

Nie mogąc nakłonić penitenta do ściszenia głosu,- 
ojciec Nikodem dał znak kobietom i  ojcu Paw łow i aby się 
oddalili. Niewiasty pomogły choremu wstać z krzesła 
i  trzymając pod ramiona, wyprowadziły go. Ojciec Pa­
weł przygasił płonące jeszcze w. lichtarzach świece 1 za­
bierał się do wyjścia. Kiedy jednak spostrzegł, że w  ko­
ściele jest ciemno, zapalił * na nowo dwa małe światełka.- 
Wtedy oddalił się.

— Powiedziano mi, abym poszedł do kościoła, wyspo-! 
władał Sie i przyjął komunię świętą. ^

— De masz lat?
— Tego nie wiem, ojcze. Może Czterdzieści, pięćdzie­

siąt może, a nawet sześćdziesiąt. W górach już tak jefetj 
Lata przepływają przez palce i  wcale się o nich nie myśli,

— Chodźże więc bliżej!
Mężczyzna poruszył się, dzwoneczki zadźwięczały ctt 

chsutko i  delikatnie.
—  Cóż to tak ciągle dzwoni przy twoich nogach?.
—  To są dzwoneczki. Tak.
—  Czemuż je tak nosisz przy nogach?.

*  lewa ™ pieniądze bułgarskie*

'  Nieznajomy uśmiechnął się łagodnie jak anioł. Ostatki 
iwiatła słonecznego przedarły się przez szare od starości 

-okienko. Zapaliły blask na pozłacanych ikonach, musnęły 
lekko uśmiechniętą twarz dziwnego człowieka.

— Chcesz wiedzieć, dlaczego noszę dzwoneczki? Ot —  
kiedy tak chodzę po górach, narzekają na mnie zwierzątka, 
te najmniejsze: mrówki, pszczoły, robaczki świętojańskie. 
Wszystko, co porusza się w  trawie. Bardzo narzekają. Nie 
mogę przecież ciągle uważać i  zdarza się, że niekiedy za­
depczę na śmierć jaką żywą istotę. A  te dzwoneczki, w i­
dzisz, dają znać, że idę, więc one przestraszone same ustę­
pują mi z drogi.

Sędziwemu ojcu spowiednikowi,zrobiło się słabo. Spo­
glądał jak urzeczony w  oczy nieznajomego. W obliczu 
tak wyraźnej prostoty ducha ogarniało go wzruszenie i  od­
bijało się w  grubych rysach jego twarzy.

—  To Jest święty człowiek — myślał ojciec Nikodem.— 
Boleje nad maleńkimi żuczkami, mrówkami, nad wszyst­
kimi tymi stworzeniami, na które nikt inny nie zważa™ 
Jakże czysta jest jego dusza! Może to sam Pan Bóg zesłał 
swego świętego, aby wypróbował mnie, grzesznika. Któż to 
może wiedzieć?...

Z pełną bogobojności zgrozą spojrzał ojciec Nikodem 
na ikony 1 przeżegnał się żarliwie. Nieznajomy poruszył się 
lekko, zadźwięczały dzwoneczki.

— Jesteś sprawiedliwy. Jesteś bez grzechu. Dusza two­
ja jest czysta i wolna od jakiejkolwiek zmazy — rzekł sta-

■ rzec z. uśmiechem i schylił głowę na piersi, jakby chciał 
powiedzieć: — Spotkałem już wiele dusz ludzkich, ale nie 
wierzyłem, że takie oto dusze chodzą po świecie...

— Jesteś bez grzechu, zupełnie bez grzechu — po­
wtórzył. — Opowiedz mi więc synu o swoim życiu w  gó­
rach. Czy często Się modlisz?

— Czyż muszę się wiele modlić? — powiedział po 
chwili namysłu penitent. — Patrię" na cudy Boga i podzi­
wiam je, P£z*pież .p-ieszkam tak blisko Boga, w  jego są­
siedztwie, na szczycie góry tuż pod gwiazdami. Tam jest 
wiele do podziwiania, nie mogę wyjść z ciągłego podziwu.

—  Święty człowiek, święty człowiek — myślał poru­
szony ojciec Nikodem.

— A  poza tym — powiedział głośno — czyś komu cze­
go nie ukrad)? Czy nie wyrządziłeś krzywdy swemu oto­
czeniu?

— Ja? Nie, bracie. Nięch mnie Bóg strzeże! Miałbym 
sięgnąć ręką po cudze dobro? Szkodę wyrządzić?... Ach, 
nie!

— Święty człowiek, święty człowiek —  myślał spo­
wiednik.

— A  możeś kiedy skłamał?
— Przed kim miałbym kłamać w  tej puszczy, gdzie 

mieszkam Drzewa ani skały nie okłamiesz... Kłamać miał­
bym przed bydłem? Przecież to są niewinne zwierzęta, 
które nawet nie wiedzą, co to znaczy kłamać. Gdybym 
mieszkał wśród ludzi, to co innego... Nie mam po prostu 
przed kim kłamać!...

Święty, święty — radowała się dusza ojca Nikodema. 
A  on sam czuł się przed wielkością tego świętego tak mały 
jak muszka. Ale, aby zadośćuczynić swojemu obowiązkowi, 
zapytał jeszcze:

— A  kobiety? Czy je widujesz?
— Naturalnie, moje serce —  dobrodusznie _ śmiał się 

sprawiedliwy" — przecież to jest konieczne, to jest mądre
, urządzenie boskie...

— O jakim urządzeniu bożym mówisz? — Zdziwił się 
spowiednik 1 pogroził palcem, przecierając równocześnie 

W zy.
\ —- Mówiłem o tym, o co mnie zapytali: o kobietach, 
i — Co?! Czyż to ma być „urządzenie boże" według 

ciebie?
■ *— Pewno. A  czyje?.

Dziwne, dziwne 1— myślał ojciec Nikodem, a głośno 
powiedział: .. . ■

— To znaczy, że chętnie przebywasz przy kobiecie... 
Czy się do niej zbliżasz?

— Naturalnie.
— Ale chyba bardzo, bardzo rzadko?
— Przeciwnie: bardzo, bardzo często! • powiedział 

penitent z cudowną otwartością.
— Skad bierzesz w  górach kobiety?
— -Kobieta zawsze się znajdzie, gdy się jej szuka.
Grzesznik, on jest grzesznikiem — pełen przestrachu 

pomyślał spowiednik. I  nagle powziął podejrzenie, że to 
może diabeł we własnej osobie wodzi go na pokusy. Znikła 
reszta wzruszenia z jego twarzy, która teraz przedstawiała 
obraz świętego gniewu.

— Powiedz mi wobec tego, w  jaki sposób znajdujesz 
kobiety w tej swojej puszczy?

—  Jedne przychodzą same.
•— A  inne?
— Inne?... Zapraszają mnie do swoich szałasów na 

halach...
— Ach...
— Na jednej z hal mieszka wdowa, która często mnie 

woła do siebie, gotuje mi i pierze, a jedna przychodzi 
z bardzo daleka— Lecz o niej nie będę opowiadał: ona jest 
najpiękniejsza.

— Czy to już wszystkie twoje kobiety? Tylko te dwie, 
prawda?

— Gdzież tam! Znanv jeszcze trzy, albo cztery inne.
Tego czcigodny spowiednik nie mógł już więcej słu­

chać.
— To jest grzech — grzmiał, drżąc z podniecenia na 

całym ciele. W oczach jego świeciły błyski fanatyzmu. ■.
  Grzech? — powtórzył penitent ze zwątpieniem

w głosie. —  Chybabym o tym wiedział! Nigdy tego od 
nikogo nie słyszałem.

— Wielki grzech! Grzech nie do przebaczenia! — 
krzyknął duchowny. .'

— Ha, skoro tak — łagodnie i z prostotą powiedziała 
po krótkim milczeniu zbłąkana owieczka. — To odejdę.

Sięgnął po kapelusz, wziął w rękę kij i był juz gotow
do odejścia. . . . ,

— O tym nie wiedziałem... Naprawdę me wiedziałem
mruczał. .  .

Gdy się oddalał, dźwięczały łagodnie dzwoneczki u ]e- 
go nóg. Przy drzwiach odwrócił się, mówiąc'

— Powiedz mi ojcze, czy ja jestem mężczyzna.
— Jesteś, jesteś! — brzmiała ostra odpowiedź.
— To znaczy, że być mężczyzną jest grzechem!
Uderzony tym wywodem ojciec Nikodem wstrzymał

oddech Stał bez ruchu, gdy obcy tym razem oddalał się 
już naprawdę. K ij stukał mocno o kamienną posadzkę, jasno 
dźwięczały dzwoneczki, jak cicha prośba o rozgrzeszenie. 
Ale właśnie to zgniewało duszę gorliwego kapłana. Za­
wołał wiec ze złością: . •

— Słuchaj, człowieku! Te dzwoneczki u twoich nog są 
nie na miejscu, całkiem nie na miejscu! < .

Dziwak wydawał się nie słyszeć, czy me rozumieć tych 
Słów. Szedł dalej swoją samotną drogą, az zniknął w  od-

' Oiciec Nikodem pozostał w ciemności kościoła, jak 
przybity do miejsca. W oddali zanikały równomierne kroki; 
uderzenie kija i przyjazny głos dzwonków. Te dzwonki 
jednak miały w sobie jakąś siłę. Ojciec Nikodem długo 
słuchał ich odgłosów. , ,,

Potem obydwie drżące ręce starca splotły sie na spa­
dającej brodzie, a zwiędłe wargi cicho zaczęły szeptać:

— Ojcze w  niebiesiech, odpuść mu winy. On przecież 
mieszka tak blisko Twoich gwiazd...

Tłum. Stanisław Turzyna

(Dokończenie ze str. l - e ] )^  
krawa na rozmyślną złośli­
wość. Bilans zawiera jednak 
pozycję ma i winien. Zadłuże­
nie — niestety —  jest jeszcze 
dosyć znaczne. ,

Równo rok temu stawialiś­
my sobie piękne horoskopy co 
do przyszłości terenów^ powy- 
stawowych. Kiedy projektowa 
ny międzynarodowy festiwal 
filmowy spalił na panewce, a 
w ślad za nim poszły _ projek 
ty  różnych wystaw, obiecywa­
no urządzić w pawilonach ki­
noteatry, a w Hali Ludowej 
masowe imprezy. Kina zresztą 
miały być Otwarte i na Sępol 
nie i w Leśnicy. Tymczasem 
na jedno krzesło kinowe we 
Wrocławiu przypada nadal 97 
osób zamiast 30, wszelkie zaś 
apele, artykuły i wzmianki 
na ten temat spotykają się z 
dosktoałą obojętnością „Filmu 
Polskiego", jakby zamykał on 
uszy na nieśmiałe krytyki pra 
sy i mas robotniczych Wrocła 
wia.

Na Festiwalu Sztuk Rosyj­
skich i Radzieckich we 
Wrocławiu tear wrocław­
ski zdobył zaszczytne miej­
sce i 1.500.000 złotych 
za grę zespołową, a o- 
prócz tego kilka nagród indy­
widualnych. Stanowi to ogrom 
ny sukces ambitnpore zespołu 
wrocławskiego, jak również 
sukces jego kierownictwa i 
świadczy o celowej i  słusznej 
pracy. Z pośledniego miejsca 
teatr wrocławski wysuną^ się 
na jedno z • pierwszych miejsc 
w Polsce. Obserwowaliśmy od 
dłuższego czasu stały wzrost 
poziomu wystawianych sztuk: 
zdobycie jednak nagrody było 
dla całego Wrocławia, zżytego 
ze swoim teatrem, miłą i rado 
sna niespodzianka.

Pomimo to jednak mamy 
żal, że nie zaczęła działać do­
syć zakonspirowana komisja 
repertuarowa, która pozwoli­
łaby uniknąć dublowań podob 
nych sztuk na dwu scenach lub 
wystawiania „Starych pl zyja- 
ciół". Mamy także żal (oczy­
wiście pod adresem Świebo­
dzic), źe teatr Zapolskiej od­
budowuje się w tak ślimaczym 
tempie.

"Nie jest to jeszcze koniec 
naszych utyskiwań.

Sprawa Panoramy Racła­
wickiej wraca od czasu do cza

su na szpalty gazet 1 nikm 
znowu, jak kamfora. Dziej, 
się z nią rzeczy niepokojące; 
intrygujące zarazem. Doi< 
Kultury Studenta, tylokrotni 
zapowiadany, utracił nadziej 
na Tamkę i  piwnice ratuszo­
we: odłożono go ad acta.

Dużą troską napawać mut 
każdego również sprawa 
„Czwartków Literackich". Ta-, 
zasłużona instytucja, posiada-* 
jąca na terenie Wrocławia r ca 
łego kraju swoją dobrą _ mar­
kę najwidoczniej chyli się kr1 
upadkowi od kiedy -— należy 
to otwarcie i odważnie wyznać 
—  uległo rozwiązaniu Koło 
Przyjaciół Literatury i Języ­
ka Polskiego. „Czwartki T 
rackie" nie tyle nmier i ;ą 
wet na uwiąd starczy, 
się na nich ich elitary t. 
niedołężna .opieka Związk 
teratów Polskich. Związek t 
nie przejawił dotychezas _ża 
nej zbiorowej aktywności i ro. 
proszkował się w indywidual­
nych rozjazdach literatów, 
traktowanych zresztą często 
dosyć komercyjnie.

Ratunek „Czwartków Lite­
rackich", pierwszej (dosłow­
nie) placówki kulturalnej Wro 
cławia należy do najpilniej­
szych i czołowych zagadnie" 
chwili.

Rok 1949 upłynął równi, 
bez przyznania nagrody li' 
rackiej Wrocławia. Jakkolw' 
obradował w tej sprawie W 
dział Kultury przy Zarząd? 
Miasta, potraktował widoczni 
sprawę, jak przydział miesz­
kaniowy, bo 250.000 zł leży 
dotychczas na koncie banko 
wym i nikt nie zamyśla tą su­
mą dysponować. Głucho także
0 projektowanej nagrodzie pla 
stycznej.

Nie są to wszystkie radości
1 troski, którymi zamykamy 
bilans roku 1949. Noc sylwe­
strowa nie wymaże ich jednak 
z pamięci, ani nie zagłuszy 
noworoczny dzwon. Pozostają 
jak rachunek do wyrównania. 
Pełni optymizmu wierzymy, t «  
anno 1950 pomnoży sprawy 
dobre, a naprawi złe, aby sta­
ło się zadość życzeniom nad- 
odrzańskiej stolicy Ziem Za­
chodnich, aby wrocławski o- 
środek kulturalny dorównał po 
stępom przemysłu.

Krzysztof Mierzeja
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Okręt angielski, będący wlasno- 
»lq pana Iłotszylda rozbił się z ła­
dunkiem 38 beczek monety sre­
brne). „Figaro" (Dziennik Pary­
ski) sądzi, te to były pieniądze 
przeznaczone na kupno Palestyny 
ł ubolewa, te tym sposobem całe

Z Turcji: Porta nie oddala Jesz­
cze powiatów, należących do Ser-

Icmju tego dotąd wykoT&iy nie

Czamogórcy są powodowani mieć

' Ponieważ u^yscy niepierworod 
tli synowie właścicieli ziemskich i 
ogrodowych chętnie przyjmują ob 
•a służbę, lub między sobą u’znie- 

'•> zatargi tysiące jest wiec mię 
thypertarsami młodzieży go- 

przysiądz służbę u tegó, 
ch dobrze zapłaci, lub sposób

Kegdib-Eleudego gotuje się 
«o  oSjJtzt/fi no galiocie Egipskiej 
a o Stampułu, gdzie powiezie zna. 
tzne sumjh pieniężne od -Anglii dla 
tasilenta k̂arbu sułtańskiego.

1 Pagan/lni przybył do Paryża ł 
ta koricert zaraz po skończonych 
rabatkach karnawałowych.

’ znharly jenerał Beaumoni byt 
tneizem siostry marszałka Datioust, 
a drugim synem z 13 dzieci, któ. 
tych H-letni ojciec jeszcze tyle i 
liczy* IM potomków.

m z Meksyku: Prowincja Jukatan, 
powstała przeciw istniejącemu rzą 
doiui. W r. 1788 Anglicy zajęli na 
ŵschodnim wybrzeżu obtuód mlę- 

bzy rzekami Bellizo ł Hondo łe- 
tacy, dla ścinania tam drzewa 
Campeckp i mahoniowego. Kra­

ta ostatniej nędzy 1 upominają się 
'■ojnie o swoje prawa, jakkol-

Hiszpanii: Przed odjazdem

j siebie subdelegata prowincji 
•innego royalistę i powierzył mu 
'.uwanie nad spokojnością stoli-

! Widowiska w stolicy: — Sztuk­
mistrz Bosko, w namiocie za Kra- 
iińskim ogrodem. Uczony pies Tio 
to — pod Nr tu na Krak. Przed­
mieściu Teatr Narodowy — Wido 
îuiSks^niimlczno-plastyczne, po­
przedzi „Maticino, czyli małżeń­
stwo ze skłonności•>.

wybrał W. Sclbski

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Gwiazdka 194!

S potkanie Nowego Ro­
ku" odbyło się bardzo 
uroczyście: — wieczo­

rem przyszedł wuj Hipcio z 
Karolkiem i powiedział, że bę 
dą nocować, bo po północy nie 
myśli wracać z dzieckiem.Ko- 
chana mama bardzo się ucie­
szyła, bo właśnie pościel „goi 
cinna“ poszła do prania Star 
si siedli przy stole i czekali 
na Nowy Rok, a myśmy z Ka 
rolkiem zapalali świeczki na 
drzewku. Karolek zaraz zapa 
lił włosy anielskie i całe drze 
wko stanęło w płomieniach, 
ale Karolek nie stracił zimnej 
krwi i zeiągnął ze stołu kapę 
(stłukł przy tym tylko wazon 
kryształowy i małą popielriicz 
kę z glinki) i zarzucił na 
drzewko.

Nim starsi nadbiegli już 
spaliła się kapa i pół firanki. 
Więc wuj Hipcio pobiegł do 
kuchni, przyniósł dzban wody 
1 wylał go prosto na głowę 
kochanej babci, która uważa­
ła, że trzeba w takiej chwili 
zemdleć. Ostatecznie, obeszło 
się bez straży pożarnej, bo ma 
ma nie pozwoliła dmuchać ta 
cie, gdyż „wiał — jak mówiła 
— alkoholem", a drzewko, fi­
ranki i kapa,\ prędko się spali 
ły same, zostawiając tylko 
dziurę w dywanie 1 posadzce.

W tym zamieszaniu niepo­
strzeżenie odszedł Stary Rok, 
a przyszedł nowy.

„Ładnie się zaczęło"! — po 
wiedziała kochana babcia, o- 
ciekając wodą i zamiast skła­
dać życzenia poszła spać trza 
snąwszy drzwiami, z których 
wyleciała duża matowa szyba.

Mama patrzyła w osłupie­
niu na dziurę w dywanie — 
więc skorzystaliśmy z chwili 
ciszy i prędko położyliśmy się 
do łóżek, odkładając życzenia 
na rano. Słyszeliśmy jeszcze 
przez drzwi rozmowę kochane 
go taty z wujem Hipciem, któ 
ra w niczym nie przypomina­
ła życzeń noworocznych.

Na drugi dzień wstaliśmy 
skoro świt, aby napisać kart­
ki z życzeniami do instytucji 
i osobistości z w
mywaliśr. - 
rym^ggj-

Czworaczki 
witają Nowy Rok

centralnego ogrzewania w Ha 
li Ludowej...

Taksówkarzom — aby było 
więcej świąt, w których nie 
kursują tramwaje...

Recenzentom — aby byli 
choć trochę zgodni w swoich 
ocenach, gdyż publiczność chce 
wiedzieć co właściwie jest do 
bre, a co złe...

Szczurom — jak najwięk­
szej ilości publicznych prób 
generalnych w Teatrze Popu­
larnym, w czasie których te 
miłe stworzonka są niezwyk­
łą atrakcją na widowni...

Sobie — dowcipu (o to naj­
trudniej) i biletów wstępu na 
wszystkie imprezy (nie łat­
wiejsze do uzyskania od dow­
cipu)...

Kiedy już kartki z życzenia 
mi były gotowe ubraliśmy się 
grzecznie i poszliśmy do ro­
dziców, którzy jeszcze nie skóA 
czyli wczorajszej rozmowy * 
wujem Hipciem.

Wreszcie dla świętego spo­
koju wujcio zaprosił nas do 
siebie na obiad.

Kiedy byliśmy już wszyscy 
ubrani — zabrzmiał przy 
drzwiach dzwonek...

Kochana mama zbladła — 
a tato wyszeptał „goście". I 
rzeczywiście przyszli goście... 
Pani Dziunia z mężem — ko­
chana mama się okropnie u- 
cieszyła: „Jak to dobrze, że
państwo przyszli — nie mogli 
śmy się doczekać", a do taty 
powiedziała szeptem: „a nie
mówiłam, wyjdźmy prędzej!
— zawsze się guzdrzesz jak

— Czy nie przeszkadzamy
— spytała pani Dziunia — bo 
widzę, że państwo przygoto­
wują się do wyjścia?

— Nie skądże myśmy tylko 
na spacer — chętnie zrezyg­
nujemy — dziś. tak zimno!

— My tylko na chwilkę — 
zaszczebiotała pani Dziunia — 
i jak siadła na chwilkę — sie 
działa dwie godziny! (a tam 
u wuja Hipcia stygł obiad).

Wreszcie poszli sobie i myś 
15 na obiad, który był 
}nie zimny, a kotlety

bardzo grzeczni, a 
  ilinryy -^ domu, ko­

chany tato bardzo się gnie­
wał: Myślałem, że przynaj­
mniej nasze dzieci się zrewan 
żują za Karolka — za zbitą 
wazę, dywan, firanki, drzew­
ko — a tu jak na złość były 
grzeczne, jak trusie! Niby 
Czworaczki Dolnośląskie, a ta 
kie niedojdy! I już miał nam 
dać po klapsie, gdy nasz bra­
ciszek, ten co dłubie w nosie, 
uratował sytuację...

— Ja proszę kochanego ta­
ty... ja!

— Co ja?... co ty? — spy­
tał zdenerwowany tato.

— Otworzyłem wszystkie 
kurki w łazience, zatkałem 
wannę i umywalnię, a łazien­
kę zamknąłem na klucz!...

I wyciągnął klucz z trium­
fem z kieszeni!

Kochany tato ucałował bra 
ciszka z rozczuleniem.

Tak pięknie skończył się 
pierwszy dzień Nowego Roku! 
O czym donoszą Czytelnikom, 
życząc im równie grzecznych

Czworaczki Dolnośląski#

A l e

(^.Izaaku,
jęciem be. 

stałym w umyśle 
lejnego następstwa 

Gdzie nic się nie aa. 
nie ma czasu. Wszelki& . 
czasu su względne, pozos. ; 
bowiem w zależności od !
du, w którym próbujemy j «  \ 
mierzyć. A mimo to ludzie po- 
władają, że czas to pieniądz, ż» S 
mija i nie wraca, że czas pra- 
cuje, że czas leczy, że czas ma

Nigdy nie obchodziło mnie i 
jaka zachodzi różnica między f 
czasem fizykalnym a czasem 
fizjologicznym, tak jak nie in- . ■ 
teresowała mnie definicja se- j 
kundy czy doby słonecznej. Ku .1 
piłem kiedyś zegarek, który j 
ciągle się spieszył lub spóźniał, j 
tak że musiałem chodzić po > 
środku, ażeby trafić na wła&d | 
wa godzinę.

Minęło już 1949 lat. Dosta- I 
liśmy w prezencie rok 1950.

Podobno rok bywa zwrotni­
kowy, gwiazdowy, anoma.ly’ 
styczny, gregoriański i julian- \ 
ski. Lata są chude i  tłuste, nue 
siące miodowe i wiosenne, naj­
gorzej, że po drodze pętają, . 
się pochmurne dni i w końcu, | 
przychodzi szara godzcM. _

Na śwień• panuje pokój « 
niepokój o pokój. W Ameryce 
mówi się o wojnie, szarpie sit 
nerwy, połyka się brom i czeka 
cierpliwie na rychłe zbawienie.

A nam się wydaje, że wojny 
nie będzie. W jakim celu jtt 
jn-owadzić. Przecież na ra*ie 
świat jest zniszczony, a w Eu­
ropie leżą nie sprzątnięte jesz­
cze gruzy. Poza tym nie moz- 
na rzucać bomb atomowych n<* 
zbombardowane jui domy i 
strzelać z karabinów do zabi­
tych już ludzi.

Trzeba odbudować zrujnowa 
ne egzystencje, wydać now» 
młode pokolenie, a potem roz­
począć zabawę od nowa. Mozo 
tymczasem świat zmieni swoje 
oblicze i na ziemi zapanuje 
wreszcie miłość i pokój.

1 rzeba tylko w Nowym Jor­
ku i Londynie uzgodnić i u- 
sztywnić ceny dwóch zasadni­
czych płynów; krwi i nafty. I 
ustalić raz na zawsze, ze krew
od nafty musi by^drozs^

panienek w kasach biletowych 
Państwowym Teatrom Drama 
tycznych — aby pisano o nich 
we wszystkich pismach krajo 
wych i zagranicznych...

Państwowej Operze — pre­
miery i... ukończenia Teatru 
przy ul. Zapolskiej.

WDO — aby w prasie nie 
podawano „ostatecznych" ter­
minów ukończenia odbudowy 
Teatru przy ul. Zapolskiej...

dyskusji na konferencjach 
programowych...

Miejskiej Bibliotece Publicz 
nej — aby miała więcej ksią­
żek niż wypożyczających, a ka 
talogi podzielone według dzia 
łów...

Bokserom wrocławskim —

morc jcych się

„DARMOCHA“
/ )  matorzy na bilety bezplat 

ne tzw. w żargonie tea­
tralnym „darmochę" są 

plagą wszystkich, teatrów Swia 
ta. Plaga ta nie omija natural 
nie i  naszych teatrów. Każdy 
kto poznał przypadkowo dyriK 
tora teatru, wicedyrektora, a 
nawet któregokolwiek aktora, 
uważa się już za uprawnione­
go do otrzymania „darmochy

Dwaj młodzi aktorzy siedzą 
w „Teatralnejnagle przysia 
da się do nich jakiś pan i ob­
sypuje ich komplementami — 
„Wasze kreacje — moi pano­
wie — w „Niemcach“ nie ma­
ją sobie równych". — Jesteś­
cie nieporównani itd.itd. wresz 
cie kiedy już zaczął tytułować 
obu aktorów per „mistrzu“ 
zwraca się do jednego z nich: 
Ale chciałbym bardzo jeszcze 
raz pana zobaczyć w tej wspa 
niałej roli, czy nie mógłby pan 
dać mi biletów na dziś wie­
czór?

— „Bardzo proszę" ędpowia 
da aktor — wyciąga z kiesze­
ni kartkę papieru, pisze parę 
słów i wsadza kartkę do ko­
perty i  zakleja. — Proszę od­
dać tę kartkę w kasie, a otrzy 
ma pan bilety t

Uszczęśliwiony naciągacz pę 
dzi do kasy oddaje list — ka­
sjerka po przeczytaniu wydzie 
ra 2 bilety w pierwszym rzę­
dzie i kładzie na blat~okienka. 
Ale kiedy nasz amator „darmo 
chy" chce wziąć bilety i odejść, 
kasjerka łapie go za rękęl 

—Co się stało? — pyta zdzl 
wiony naciągacz. — To pan nie 
jest głuchoniemy?

— Jakto głuchoniemy? — 
przecież pan napisał na kartce: 
proszę o 2 bilety w 1 rzędzie— 
jestem głuchoniemyl

- -60 
f  dyplomaty. . - -aje na­

strój przedświąteczny przed 
-„^elllon". Dzieci bawią się przy 
Jttadnie.

— No w co się dzieci bawlclet

i Mata Yvonne tłumaczy.
— Rene buduje z klocków fa­

bryki, huty, konstruuje elektrow­
nie. lotniska, a oto kolejka elek-

Wszystko w ruch.
: — A ty co robisz Yvonne?

— Ja, tatusiu, Idę do drugiego 
. pokoju, podglądam przez dziurkę 
. od klucza 1 potem rysuję plany
tych fabryk, lotnisk, obliczam

nla s!ę ojciec — będzie kiedyś 
zdolną dyplomatką francuską..,

Rzecz się dzieje w małym mia­
steczku amerykańskim.

Trzeba coś naszym mleszkaft- 
urządzić na gwiazdkę. Już 

'Wiw. wystawimy na głównym 
P*̂ cu w mieście wielką choinkę.

terze choinki.' Wl°n0 w charafe 
Na drugi dzień mieszkańcy ml» 

•ta martwili się 1 krytykowali.
— Strasznie uboga ta nasza cho 

ozdób "i6 ma 2Upelnle ża<łnych

miejscowego Ku-Klux-Kianu. 

K MX Klan powiesli zlynczowa

nych przyjaciół spędza święta Bo 
tego Narodzenia w Bonn.

— Ach — mówi z westchnieniem
— pamięta® te okropne święta 

^ jen -. Przecież, jak wiecie Ja
centracyjnych. -

— W Jakim charakterze? — py- 
it ktoś niedyskretny.

— Jako dozorca.

Spotyka się dwu górników.
No Jak spędzisz Boże Naro-

— O, ja o wiele lepiej...
— Nie może być?
— No tak, o wiele lepiej niż w 

roku 1950, kiedy będziemy odczu­
wać Jeszcze bardziej „dobrodziej-

W Londynie odbywa się zbiórka 
ypa gwiazdkę"

Kłoś rzuca uwagę.
— To Jest zbiórka -na tę .,gwiazd

Vie4ką Brytanię na gwiaździstym 
ttandarze USA Jak 49-ty stan. GDY FAKIR ŁOWI RYBY,.,

f  miasto w Niemczech' leJy
Bis&Jin — raj dla młodzieży

(p  Cioci Hani „Konik" w głowią 
Cieślak — ratusz upaństwowił

P Dama jest to pani stara 
Dygat też się boksem para

JE* Ezop był autorem bajek
1=» Elektrownia często staje

r  Furiat cierpi na padaczkę
Frącz — na dziennikarską kaczkf
Grzech brać ślub na dłuższe raty 
Grotowski — dowcip brodaty

M Han to nie był książę włoski 
Humor u nas — prapiastowskl

n Indie znane są z piosenki
I. Tarłowska —  z silnej ręki

J jeniusz — bardzo chlubne miana 
J. Pierzchała — także samo.
Krzyki właśnie słyną z ciszy 
Kott u nas nie łapie myszy

L Lipa kwitnie tutaj wiecznie 
Lutogniewski — lubi grzeczni®

L Łupież mądre chwyta głowy
Łoś — zabytek narodowy

AA Migdał — rzecz to niezbyt tania:
Mikulski lubi „spotkaniia“«

M Napoleon chodził dumnie .
Na Nankera — „Czwartki" w trumggf

® ONZ — to znaczy pokój 
Odra — bywa solą w oku

TB) Papież kocha Schumachera
u Pionier — facet, który zbiera
pa Ratusz jest to dzieło sztuki
«v- - Raba — daje nam nauki

S Skała słynie z długiej brody
Szletyński — zbiera nagrody

T Taczką nigdzie nie zajedziesz
Tramwaj -r- czytaj: beczka śledzi

IIW USA ma liczne troski ^
'o ' Ul — to domek przy KlęczkowskieJ

Woda uderza do głowy ;f
W  w. d . O. zaś — w sen zimowyy
W  Zagłoba też nosił papier
«  Zarząd Miasta — lubi papier

Zagadka z brodą <
.Zagadfca to ma podwójnej dlu

gości brodę -  po pierwsze diale- I 
go, że opowiadali Ję S° t tê  a > 
po* drugie dla tego, te bohat~- {  
fc<ł- jej -jeŝ wtaśnie broda-----

A było to tak:
Wśród piaszczystej pustynią

źródło czystej wody. Jednak oa. 
tę omijali najbardziej spragnieni

“ X cy kî r J i  \
brzydkie zwyczaje. Dopuszczali 
oni wprawdzie każdego podróżne 
go do łródła, ale kiedy jut, jut 
pochylał się. aby zaczerpnąć wo­
dy chwytali spragnionego i zada. 
wali mu pytanie: — Po coŜ  tu

powiedziała prawd?, to obcinali 
mu brodę. Jeżeli skłamał, to wy- 
skubywali brodę po jednym włosku. < 
Dla prawowiernych synów Alla­
cha utrata brody jest jak wiado­
mo tak hańbiąca, że podróżni wo­
leli cierpieć pragnienie niż nara­
zi ć się na tą przykrą operację.

Ale znalazł się Jeden tmialek. 
który dat taką odpowiedź. t» 
strażnicy źródła nic nie mogli mu

Co powiedział ten mądrŷ  Arabt

•gluvąn>tsKtn 
bft nttt ojv?ewu °ł vz v ‘fiqł”«* 
0(3iS flpajm ?ap»zjd oq ‘llfloui 3(u . 
f3t pbpąo ‘bpmrud nąmzp»\cnod 
/Ipajai oq ‘tlBoiu 3?u ftq O) 'bpoią 
ęnąntfsKm nut tlqn»touo fo)u?bjj» 
łia?af I imtsoicn od Jfasojai Spoją 
ttu noqnjiSfl<n 3,o.?flqa?o 'lusjpazr 
•foud — mzpaimod qvjy fapbmGenialny pies

„Dziennik Zachodni — Wieczór" 
w numerze z dnda 24 grudnia za­
mieścił felieton popularnego fe­
lietonisty wrocławskiego, pisują­
cego również w „Słowie Polskim",

kiem nieśmiałym". Felieton, zdra 
dzający cechy osobistych wspom­
nień autora, kończy się dość nie­
spodziewanie następującym sen­
sacyjnym zwierzeniem:

„JU2 NIE JESTEM NIEŚMIA­
ŁYM CZŁOWIEKIEM, CHOC W 
KIESZENI NIE MAM MILIONA 
ZŁOTYCH. DOTYCHCZAS BY­
ŁEM PRZEKONANY, ZE TYLKO 
PIENIĄDZ DAJE ODWAGĘ I 
PEWNOŚĆ SIEBIE. NIEPRAWDA
— MŁODY, ENERGICZNY CZŁO­
WIEK, KTÓRY MA PRZY BOKU 
UKOCHANĄ DZIEWCZYNĘ I 
WIERNEGO PSA, KTÓRY PISZJ 
DOBRE UTWORY I UMIE DO­
BRZE ZORGANIZOWAĆ SOBIE 
PRACĘ — MUSI BYC PEWNYM 
SIEBIE, ODWAŻNYM — I MUSI 
RAZ NA ZAWSZE ZERWAĆ Z 
NIEŚMIAŁOŚCIĄ."

Tu więo Jest pies pogrzebanyl
— Jak mawiali Egipcjanie. Teraz 
Jui wiemy, kto wyręcza autora w 
pisaniu utworów do wszystkich 
krajowych gazet i czasopism.

Winszujemy genialnego pieskal 
“ -Wisław Antaba 

Wrocław

IBNJ
^ODO '

Miejskim Zakładom Komu­
nikacyjnym — nowych kart 
miesięcznych, bo ze starymi 

nauczyli się już obchodzić 
wszyscy konduktorzy...

Teatrom Ochotniczym — 
aby przedstawienia nie trwały 
dłużej jak 7 godzin...

Orkiestrze symfonicznej — 
koncertu...

Wszystkim wrocławskim do 
mom towarowym — aby prze 
stały dekorować wystawy 
„ślicznymi" postaciami w bl» 
liźnie wśród, „zimowego kra­
jobrazu".

Rozgłośni P. R. — współ­
pracy wrocławskich literatów, 
nieograniczającej się tylko do

Nie zaglądaj mątusiul 
— To nowy rok i bardzo sił 1 

wstydzi... , 1

Stalorszczyzna
t Zarządzie Miejskim przy, 
\A/ ul. Zapolskiej na III pi«- 
’ * trze na drzwiach pokoju 

nr 336 od dłuższego Już cz* 
•u wisi tabliczka o następującej

„WYDZIAŁ PRZEMYSŁU, 
HANDLU I APROWIZACJI t 

REFERAT OGÓLNY 
(ZEZWOLENIA NA WYWOŹ PRO 

DUKCJI BIEŻĄCEJ 
I STALORSZCZYZNY")

Konia z rzędem temu, kto ml 
wyjaśni, co to jest stalorszczyzna*
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